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Każdy z Qas chciałby pójść do 
sklepu i kupić bez kartki 10 dkg 
szynki. bez kolejki szampon, rajs­
topy czy skarpetki, sprawić sy­
nowi rower, a córce sukienkę z 
delikatnej bawełny. Nadzieja na 
ziszczE.nie owych marzeń uzależ· 

. niona jest od przezwyciężenia 
kryzysu, od sukcesu reformy gos­
podarczej. Realizujemy ią ;uż 
trzeci rok i właściwie nikt z nas, 
przeciętnych zjadaczy chleba. 
nie dostrzega 1et rezułtałów . 
Czyżby ich naprawdę nie było? 
Jak przebiega reforma w zakła­
dach przemysłowych? No jakie 
trudności napotyka iel wdroża· 
nie? Czy zaczynają dzi"łoć eko­
nomicznie regulatory? Na ile zak­
łady są samorządne. samodziel· 
ne ; samofinansuiące się? T e i 
inne pytania posta wiliśmy 
uczestnikom redakcvioeJ dysku. 
sji, zorganizowanej wSl4Ólnre l 

Wydziałem Ekonomicz.nvm KW 
PZPR w Łomzy pod wywoław ­
czym hasłem "Czy się opłaca'" 
Drukujemy łaki~ schemat, obra­
zujący przebieg dotychczaso­
wyct'l reform gospodarczych w 
Polsce. Pytania: ,.Czy oodobnv 
los czeka obecną reformę?" _ 
nie siawiamy chociaż oowinniś~ 
my je mieć na uwadze. Czy teł. 

. nik ów - lak zwykłe - lOllro­

szamy do podzielenia się l n"lmi 
swoimi refleksj~mi na temat 
wdrażania reformy gospOdO~CI~i ' 
w kroju, wOlewódzłwle w zokło­
dtie prgcy 
. W dyskusii udział w:!i~li Słfl 
wom., Olwonecki, prezec: W<>łe. 
W6dzkiej Spółdzielni Ogrod-iclO­
.Pszczelarskiej w Łomty; Kri:ysz­
toł Grabowski, główny I(sreo~ 
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~ NASTĘPNYl\'1 NUMERZE: przesłuchanie wiceministra Spra­
wiedilwości, dr. Józefa Musiola., który wini Koziorożca. "Twarże 
spekulacji" • "Pięta Achillesa", czyli jak powiązać prace z płacą 
• wt:s~le kurpiowskie w fotografii • Cyndi Lauper - królowa 

',- \V ideo. -

'gienicach-Piasecznie, poległa OSl\I­
-awi w Kolnie - brudne zbiorniki 
do ' przechowywania mleka,zepsuty 
hydrofor i parnik do podgrzewania 
wody, niesprawne urządzenia do 
schładzania mleka, ogólny brud i 
bałagan. Restauracja "Leśna" w 
Koźle, podległa GS-owi w Kolnie -
brudne sztućce, urządzenia chłodni ­
cze, odzież personelu i szyby w 
oknach. 

SKARGI, LISTY, SYGNAŁY od 
ludności napływające do KW PZPR 
i instanCji podstawowych w n 
kwartale br, stały się przedmiotem 
ębrad Egzekutywy KW PZPR w 
Łomży. Nadal palmę pierwszeństwa 
spośród 122 skarg pisemnych oraz 
447 interwencji osobistych dzierżą 
sprawy związane z rozdziałem sprzę­
tu rOlniczego. Obowiązujący system 
.,punktowy" zmniejszył ilość skarg 
o protekcyjne przydzielanie maszyn 
na korzyść próśb o pomoc w ich 
uzyskaniu. Na drugim miejscu zna­
lazły się probJemy związane Zł' ską­
pymi przydziałami materiałów bu­
dowlanych. Nadal cz~ste są petycje 
o pomoc w przyclzrale mieszkania. 
W dwóch przypadkach interesanci 
powiddomili o łapówkach za pl'Zy­
d7:iał mieszkań. Przekazano te syg­
nały do Prokuratury RejolluweJ, 
Organizat' je i instancje partyjne 
zgłOSiły w I kwartale br. 10 wnios­
ków adresowallych do władz central­
nych i wojewódzkich, m.in. \l 

sprawie szybszego oddania do użyt­
ku stacji uzdatniania wod" dla Gra­
jewa, u~yskania lokum dla Sanepi­
du w Wysokiem Maz. oraz budo"li<'Y 
dwóch szkół w Lomży. 

ZNIWA W PEŁNI. Zona sołtysa 
wsi Kraska (gm. Łomża): - Jestem 
na nogach od 3.00 do 23.00. Napoje? 
Wiśnie, woda i jest napój! Raczej 
każdy na własny sprzęt nastawiony. 
Tylko jedna ze wsi dzwoniła do 
SKR-u. 

• Sołtys Zawad (gm. Łomża): -
SKR ma jedną snopowiązałkę na 
cały nasz teren. Czekam w kolejce. 
Sznurek dostają właściciele snopo· 
wiązałek na zlecenie Urzędu Gminy, 
Chodzą Słuchy, że magazyny będą 
przyjmować tylko zboże zakontrak· 
towane. bo nie mają miejsca. 

• Pracownik SKR-u w Konarzy­
cach (gm. Łomża): - Mamy cztery 
wiązałki (trzy gwarancyjne). Dotych­
czas były dwie awarie. Na szczęś ­
cie nasza baza leży blisko POM-u. 
Sporo rojników kosi własnym sprzę­
tem. Gdzieś 50 proc. zbóż leży. Na­
sze wiązałki są de niczego, gdy zbo­
że choć trochę jest pochylone. Wte­
dy kosa idzie w ruch. 

• Kierownik SKR-u wKupiskach 
Nowych (gm. Łomża): - Mamy trzy 
kombajny. Jak ruszą, dopiero zacz­
nie się cyrk. Oczekuję na części z 
Płocka. 

• Magazynier magazynu zbożo­
wego GS-u w Łomży: Czy 
wszystkie zboże pomieścim)'"? Jak 
ruszą kombajny, a pogoda. nadal 
będzie dopisywać, może byc r6żnie. 
Grozi nam klęska urodzaju. 

• Dyrektor Okręgowego Przedsię­
biorstwa Przemysłu Zbożowo-Mły­
narskiego PZZ w Łomży: - Nasze 
magazyny są w słanie przyjąć każ­
dą ilość zboża. 

" Dział interwencji WZKiOR w 
Łomży: - Jak dotąd, napłynęła 
tylko jedna skarga (z Nura.). Oby 
'ak dalej! 

PONAD 500 MlŁOSNIKÓW dwóch 
kółek zjeehało z całej Polski nad 
Narew w Nowogrodzie. Na Ziemi 
ł.omżyńskiej gościli od 2-5 sierp­
nia br. Przejechali cztery 'rasy kra­
joznawcze, zdobyli nagrody w ośmiu 
konkursach sprawnościowych, śpie­
wali piosenki turystyczne przy og­
nisku, bawili się na dyskotece pod 
a-ołym niebem. OrganizałOTem 
xxx n Centra1nel"o ZIołu Torys­
łów Kolarzy było Polskie Towarzys­
two Turystyczno-Krajoznawcze. 

CO SĄDZĄ O "KODEKSIE powin­
ności urzędników państwowych" 
oraz o prawach obywatela i obo­
wiązkach urzędnika, zatwierdzonych 
w dniu 22 Lipca 1984 roku, ludzie 
z tamtej strony biurka 

• Jerzy Prokopczuk (sekretarz 
UG w Łomźy): - Z pozycji. młode­
&,0 pracownika administracji mogę 
powiedzieć, że najtrudniej będzie 
przestawić się urzędnikom G długo­
letnim stażu. Stare przyzwyczajenia 
• lał, SOdy był luz i nikt aż tak wiel­
kiej wagi nie przywiązywał do pra­
ey administracji. będą przez Jakiś 
ezas dawały .. sobie znać. Zła opi­
nia o administracji bierze się z 
obarczenia jej funkcjami nakazowy­
mi, np.: PZU wypłaca adszkodowa­
nla, ale składki już musi ściągać 
urząd. 

• Edward Małejkowski (kierow­
nik Wydziału Spraw Społ~czno­
.. Administracyjnych UM w Łomży): 
- ,.Kodeks" dużo mówi, e właściwej 

obsłudze interesanta. A tymczasem 
nie można interesanta pQ:;adzić na 
krześle, bo nie ma gdzie go wsta­
wić. Wzniosły jest również punkt 
o szanowaniu czasu interesanta. 
Urzędnik przeżywa konfiiki: jeżeli 
będę cały dzień prżyjmować inte­
resantów, a rozliczają mnie nie' z 
ilości załatwionych spraw, lecz ja­
kości dokumentacji (np. w biurze 
meldunkowym czynność zameldowa­
nia na pobyt stały wymaga wyko-· 
nania 18 dOdatkowych opel'acji). to 
nie wywiążę się z nałożonych 000-
wiązków. NadgodZin się nie płaci, 
więc zaczyna działać instynkt 
samoobrony, Pracę dezorganizujr 
nam takie akcyjność działa.ń 
To ,.Posesja", to znów coś innego. 
a z~ wszystko odpowiada prezydent. 
Akcje zmuszają urzędnika do orien­
tacji w rzeczach całkowicie zbęd­
nych w jego pracy, np. Ue metrów 
od drogi ma stać stóg siana; prze­
cież od tego są komendy straży po­
żarnej?! Żeby móc wykonywać obo­
wiązki urzędnika, trzeba roku na 
~apoznanie się z wszystkimi nie­
zbędnymi przepisami. Jesteśmy ni­
mi zalani po uszy. Autentycznych 
pracowników administracji jest nie­
wielu; to efekt braku szkół przygo­
towujących do tej pracy. Dobrze, 
ze w obowiązkach urzędnika zna­
lazł się punkt, który każe stanow­
czo reagować na niewlaściwc zacho­
wanie się w urzędzie obywatela. 

. Miałem w swojej praktyce przypad­
ki, gdy przychodził interesant pijany 
w drobny pędzel i zaczynał od 
drzwi rzucać urwami! 

• Cyryl Łaguna (dyrektor Wy­
działu Kontroli i Instruktażu UW 
w Łomży): - Nie jest elU zaskoczo­
ny. Te przepisy istniały do tej pory 
w wielu dokumentach. Dobrze się 
stało. że zostały ujęte w dwóch 
aktach. Administracja zawsze była 
przedmiotem krytyki. Ale na to, 
jaka ona jest, składa się stan całe­
go społeczeństwa. Jeżeli kultura wy­
chowania i dyscyplina społeczna 
jest niska, udziela się to równieź 
administracji. Przecież w' urzędzie 
~minnym pracuje córka Franka czy 
Felka, rolników z tej gminy! Gene­
rał Oliwa powiedział, źe w Polsce 
rzą.dzą dziewczynki. I tak jest! Np. 
w Przytułach pracują same apli­
kantki. Wpływ na taki stan ma po­
lityka płacowa. Na szczęście odpływ 
kadr został zahamowany. Do tej 
pory pokutowało przeświadczenie, 
że dobry działacz polityczny czy 
społeczny będzie również dobrym 
administratorem. Administrowanie 
wYmaga fachowości. Zeby "Kodeks" 
w pełni był stosowany, administra-
cja musi umieć, chciec j móc. ~ 

PREZYDIDM WK SD w Łomży 
na. swym kolejnym posiedzeniu za­
poznało się z informacją Wydziału 
Kultury i Sztuki UW nł. "Stanu i 
wykorzystania funduszu rozwoju 
kultury w woj. łomżyńskim". 

PROKURATURA WOJEWODZKA 
w Łomży informuje, że od dnia 28 ,. 
Jipca br., zgodnie z ustawą o a.mne­
stii. uchylono postanowienie o tym­
czaSO\\'Ym aresztowaniu w stosunku 
do 14 osób i umorzono 57 postępo­
wań przygotowawczych w stosun­
ku do 78 osób. 

APEL PROWADZĄCYCH ŚLE­
DZTWO w sprawie dwóch za­
bójstw na łomżyńskim cmentarzu 
«23 czerwca zginęła SS-letnia Rozalia 
E., zaś 4 lipca br. - 65-leinia Ja­
nina D.) o natyełuniastowe informo­
wanie o każdym podeJrzeniu, choć­
by z pozoru blabym~ jest nadal 
aktualny. Gwarantowana pełna. dys­
kreda. 

REZULTAT 'REKONE§ANSU Sa­
nepidu po województwie: Przedszko­
le w Zbójnej - pajęczyny~ brud, na­
ezynia stołowe nie domyte i nie 
wyparzone. Zlewnia mleka w Ilo-

KSIĄŻKI ZDOBYWAJĄ łomżyń­
skie .. strzeehy». W Konopkach Ko­
zikach otwarto filię Biblioteki Pub­
licznej Miasta i Gminy Zambrów. 
Pomieszczeń użyczył" pan IIenryk 
Łada. Księgozbiór liczy na razie po­
nad 1000 w1'luminów . 

GRUPA ROCKOWO-BLUESOWA 
.,Browar Łomża" wystąpiła przed 
publicznością największego i naj­
ważniejszego dla debiutantów fes, 
tiwalu muzyków w Jarocinie. Ma­
my nadzieję, że grali na pełnym ful­
lu. 

z 'przyjaznych 
szpalt 

W kwartalniku "Fotografia" uka­
zał się artykuł analizujący fotogra­
fie w tygodnikach wojewódzkich, 
Z krytycznej oceny Joanny Pasz­
kowskiej cało wychodzi nasz ty ­
godnik: Niekt6re pisma stać na swo­
iste myślenie fotograficzne, czyli. ta­
kie redagowanie~ by fotografia sta­
nowiła samoistny materia~ lub inte­
resujqce dopełnienie tekstu. Próby 
takie znaZazłam w »Kontaktachcc". 
Artykuł ilustrują kolumny "Kon­
taktów" ze zdjęciami Gabora LOrin­
czego. 

. łilEOBOZOWA 
AKCJA "LATO'" 

Często(} mówi się, że już wiosna, 
bo wróciły z ciepłych krajów bo­
ciany. Zamieszkały, jak co roku, 
wśród nas. Jest ich coraz mniej. 
Coraz trudniej znaleźć im pokarm. 
Polscy'ornitolodzy chcą się dowie­
dzieć, ile ich jest. ile wylęga się 
młodych. Pragną je ratować. Zada­
nie. jakie sobie postawili, jest bar­
dzo trudne, dlatego my. NAL-owcy, 
spędzający wakacje w różnych 
miejscowościach, możemy im po­
móc. Jest nas dużo - możemy do­
trzeć do gniazd bocianich w naj­
dalej położonych wsiach. 

Wiemy, że kochacie te piękne 
ptaki i pomożecie ornitologom. 

Zorgani,zujcie więc wyprawę za­
bierając ze sobą kartki i ołówki, 
poszukajcie gniazd bocianich i za­
notujcie: 

• Udzie z:najduje się gniazdo -­
podajcie nazwę miejscowości, gmi­
m~, ulicę i numer domu (gospodar­
stwa), w którym się onQ znajduje. 

• Na czym jest ono umieszczone 
- dach domu, stodoły, komin, słup. 
drzewo. 

• Czy w tym roku zamieszkują 
je bociany i czy są w nim młode. 
(Postarajcie się je policzyć, ale tak, 
aby nie wyrządziĆ im krzywdy i 
nie spłoszyć ich). 

A może przy okazji wędrówki u­
da się Wam od miejscowych ludzi 
usłyszeć opowiadanie lub legendę 
związaną z bocianami. Spis~de je. 
Będziecie mogli opowiedzieć o tym 
na lekcjach przyrody. a i my chę­
tnie o nich poczytamy i przekaże­
my- innym. 
Przyślijcie nam odpowiedzi na 

pytania i zasłyszane legendy. poda­
jąc hasło: ,.Białe bociany", na adres: 
Chorągwiany Sztab NAL, Liceum 
Ogólnokształcące. 18-300 Zambr6w. 

zdanie' tygodnia 
- u nas 'każde piardnięcie zostaje zaraz obwarowane dziesiąt­

kami przepisów. 
Urzędnik z Łomzy 

myśl z aleslem 
"Jeżeli jest coś, czego nienawidzę całą siłą duszy mojej, to cie­

bie polska ospałości, polski optymizmie niedołęgów, leniów, tchó­
rzy.'~ 

Stanisław Brzozowski 

• • .Iropoml 
oczekiw(~ń 

W ankiecie .. Mnie to zain ioer' .. "" 

j e", łdórą ogłosiliśmy jeszcze przed 
pojawieniem się "Kontaktów" \1" 
kioskach, zabrało głos wiele osób 
Przygotowując dwusetny numer . 
stanowiliśmy odwiedzić jej 
stników. Wielu zmieniło adresy, 
wyjechali na urlopoWY WypoC 
Tych, których udało się llam odna. 
leźć, zapytaliśmy: czy 
ich oczekiwania. Czy są " .. TO __ 

mi naszego pisma? Ciekawiło 
co się im w "Kontaktach" 
lo, a co drażni. 

JAROSŁA\V SARNACKI 
czyn): - Kiedy porównywałem 
dobne pisma wydawane w 
dnie h województwach, "Kon 
zawsze wychodziły obronną 
Bardzo mnie bulwersowały wa 
zmagania o utrzymanie prawa 
ostrej krytyki. Wielu miało do 
godnika zastrzej;enia, ' że nie 
ludziom oddechu - jak się za 
goś weźmie, to do końca. 
że pojawi"ła się rubryka "Co 
krytyce?" Najchętniej czytam 
cia", "Wieści gł"odzkie", 
imprez kulturalnych, do 
mam jednak zastrzeżenia. Wiem, 
to nie wasza wina, ale z tego, 
podają informatorzy, w 
niewiele się odbywa. a to ludzi 
nerwuje. Bardzo dobre są 
drażliwe, lecz wypadałOby je 
wać nie tylko do tych "ze 
nika", ale i do zwykłych 
Przecie~ oni też są za ~oś "".,,,,,, .. ,", . 
dzialni. Interesujące są , . .n.\JLU,iiKCI, 

ki". Pragnę zaznaczyć, że nasz o 
dek kultury uczestniczył we 
tkich konkursach ogłoszonych 
dodatku dziecięcym. W ankiecie 
bijałem się o udostępnienie 
w "Kontaktach" dla bryrł7,,,.,t,Fm 

szachistów. Obserwuję, z jakim 
interesowaniem szachiści z 
ośrodka Medzą informacje na 
temat w "Gazecie WSPI[)łcze~mej' 
Pragnę podzielić się jeszcze j 
wątpliwością: czy aby felietony 
są pisane zbyt trudnym j 
Obawiam się, że nie trafiają 
do większości czytelników. 

Chciałbym więc zachęcić do j 
cze większego wchodzenia w 
wy małych miasteczek i wsi. 
cie na tematy kulturalne, ale 
przedstawicielach władzy. W 
zasady: w dużych miastach 
się dzieje, a VI małych - j 
więcej. 

ANTONI ROGOWSKI (Graj 
- Tygodnik czytam regularnie. 
jasne, że w jednym numerze 
można napisać o wszystkim. Ale ' 
pr~ynajmniej znajduję zawsze to, 
nrunie interesuje: i 
historyczną, i sportową. 
z -przyjemnścią czytam 
Dobrze byłoby cz~ściej Do.k:a2~vW2 
ludzi dobrze pracujących. 
iż cały zespół zasłużył na 

JULIAN KOZŁOWSKI 
- Jeśli wziąć pod uwag~ 
cje, które składałem, nie 
zostały uwzględnione. 

abyście dużo pisali o historii 
ży. Pisaliście, ale niewiele. 
byłoby, gdyby .. Kontakty" 
konkurs wiedzy historycznej, 
to po prostu pasjonuje. Chcę 
redakcję, aby wsparła moje 
do umieszczenia tablicy 
wej na bu.dynku Zarządu 

wódzkiego PTTK, aby u 
getto żydowskie. Przygotowuję 
nik.ę łomżyńskiego Oddziału 

na czterdziestolecie jego 
Mat;n nadzieję, że "Kontakty" 
odmówią miejsca na jej 
wanie. 

ZOFIA ŻERO (Łomża) -
łabym, aby "Kontakty" pomogły 
chować dotychczasowy wygląd 
części miasta, w której 
Architekci pragną zabudować 
przylegający do ulicy K __ ' .. "nI' 
skąd roztacza się piękny widok 
zespół klasztorny benedyktynek. 
"Kontaktach" za mało jest 
Jeśli chcecie sprawić mi __ ,_o"".D 
ność. wydrukujcie pamiętniki 
NegrL Są nie do zdobycia, a ja 
lubię czytać pamiętniki. 



KaktuSY zak"itły w dniu V'o'ydanla 
'~\\'szego numeru .,A&ntakt6w". Z cle­

!~ wości, co się działo z nim~ przez to 
Ja ta.. od\viedzi!iśmy ponowme oaszlł 

Czytelniczkę. 

B.:\RBARA PASZKOWSKA: 
Kwitną od kilku dni. Został ostatni 
kwiat. Byłam kiedyś członkiem To­
wystawa Hodowc6w Kaktusów, ale 
kiedy slcońc'tyłam dziewjętl1aśd~ 
lat, zmieniły się moje zainteres-owa-
nia. • 

- Jeśli to ole taj~moica, jakie S" t.~ 
raz? 

- Mam ich vdele. Przede wszy­
tkim fotografia. Zapewne -zaintere­

sowania odziedziczyłam PO ojcu. W 
Miejsko-Gminnym OŚI'Odk.l Kultu· 
TY gdzje prucuj~. prowad2.ę jedno­
os'obo'wo kółko fotograficzne. Nie 
ma .i.niej.-;ca na urządzenie labora­
tori um. uwieczniam na zdj~C'iach 
imprez~7. które Qrgaru lU jemy. 

- Prac;: w GOK-acb traktuje si na}-
<,zęśeiej jako zajęcie na ebwllę,· fł;4 prze­
rze!lanie, 

- Ja jestem inna, Postanowiłam 
na dbżcj z\viązać się ze sz.czuczyń­
skim Ośrodkiem Kultury. W tym 

Z okazji ",s'dania dwusetnego nll .. ~ru 

"Kontaktów" składam Da r~e Obywa­
tela Redaktora od. Rady RedakeyJaeJ 
t~'godnika I od sle_Ie HMKaD.- cnłu-

7 przrszlością 

Jego pracownik 
wników. 

1M łyae.aa ",iłUM 

eSal.ph~ wsave 
ałłl~ raco-

gratuluję "Kontak: 
tom" uzclolnionego i ambit.neg<o zespołu 
dziennikarskiego. Mam tu r;ł6wnle na 
m)'śłi ta.kle fakty. Jak wyróżnienie re­
d.lktora n:\('zelnego nagrodą .. \Varmil I 
Mazur" za redagowanie pisma, red. 
Władysława 1.'ockiego laurem lm. Julia~ 
na. Bruna l [ nagrodą Zil reportd w 
konkur~je lubelskiej "Kameny'" red. 
Shnisława Zielit\sklego nalrodlł ZMW 

publicys( . .) kę młodzieiową, otl7lrma­
uie przez red. Gabrielę Szczęsn~ II na­

dy w konkursie "Zycie Partu" za 
Ubllcystyk( l)artyjną. ;.ł taki .. uhonoro­

redaktora. naczeln .. go przez Klub 
jny Stowarzyszeni~ D7.iennika­

PRL l oagrodąza walory tygodnika 
Wlelos(ronne inicjatywy natury spo­

-Itulturo\vej. .Jest równie~ faktem 
mowny m u7.yskanie przez "Kontakty" 

lej lokaty Da Ogólnopolskiej Wy­
wie W<.;polC'lesnych Tygodnil[ów Lo-

n w Itatowlcach. o autoryteCie 
,Kol\tal,tów" w krajU świadczy takie I 

te w o<:tatnlm cza~je udało si~ im 
lnie 'l redaktorami Oddziału "Oa­
' WSllółczesnej" w Łomży pO'V9łać 

Klub Reportaiu SD PIU .. z 
bą w Łomly. 

W~S(aWiótJą Wam r6wnlei dobre ~wi,,­
ectwo coraz bardZiej różnorodne i 

kc~' Jn.e tre~ci ty~oduikd. oraz v.sple­
. l'e je ill1~tracj(' -graficzne i totogt'a­
IC1.ne. 

Nie l.llact;y to, te ule są d o.., t rZl.'gane 
l)otknięcia, które WilO\ się czasem 

ilrzaj;i. .lle cieszy to, że Jest ich co ­
mniej. 

1\ OIH'tac: .' , • " .. z~ cz~ pISmu \\Ilelu kolejnn'h 
ubilellsz\" f . 

' T W atmos er7C ::.polecznego u­
:lIlia 'ł • .• Jego twórcom dobrego zdro-

zadowolenia z pracy 1 z widocz­
\'ch jf>., ('f('któw. 

JOZEF P.U.K.\ 

przewodniczący 

Rady Rcclakcy jnej 

czasie, kiedy ukaz;ało się 200 nume­
rÓW .. Kontaktów". w moim życiu 
też się trochę zmieniło, UkOl\czyła.m 
Studium Oświatowe, Teraz jestem 
n.a czwartym rol~u pedago~iki klll-

nie klujq 
turalnej w białostockiej Filii Uni­
wersytetu Warszawskiego. 

- Kiedy zostani. Pani magistrem, tYDl 
szybciej - zapewne - opu~cl Pani 
SZCZUCZYD. 

- Wlasme nie. Przygotowuję wa­
cę dyplomową n.a. temat .. Organiza­
cja życia kulturalnego w gmi11ie". 
Chcę prześ!edzić wydarzenią ~ultu­
ralne w Szczuczynie w latach 1970-
80. 

- Zapewne llaJczc:ściej organizowane 
były dyskoteki. 

...;;.. Nie tylko. Ale nie należy spo­
dzie\-vać śię zbyt wiele. Cóż można 
zorganizować \r,r dwóch ciasnYCh. 
starych poniiesz.czeniach rodka. 
Potrzebne jest kino, sala widowis-
kowa. . 

- Uboga "jntu ruktura" kult.Qfalna 
moie znJechęcae d& praey. 

- W takiej sytuaCji trzeba V','iele 
dawać z siebie. Nie czekamy na 
wielkie pleiliąd:&e. które spłYQą 
gd7Jeś z góry. Młod~ wołają: 
zacznijmy kopać, zrÓbmy fundamen­
ty. zakłady pracy })omogą. 

- Tylko nie ma komu wbić pienvsze­
go szpadla. 

- To denerwuje. 
- ChwaU hni aktywność młodzleiy. 

ale w SZCluczynle rogi ulic, zwłaszcza 

przy barze,.. .blepl&oe Sil wiankiem ZD.U· 
dzouych męłczyzll. 

- W S:z.ezuc~ynie brakuje pracy 
dla męiczyzn •. Nawet najlepiej dzia­
łający ośrodek kultury nie roz.wią­
że problemu. Jestem członkiem Ko­
mi.sji Kultury Miejsko-Gminnej 
Rady Narodowej. mo-!e będ~ miała 
większy wpływ na podejmowane 
decyzje. -

- Z pustego 1 Salomon nIe .. aleje. 

- Ale czy wszystkie decYl.je są 
podejmowane po rozważeniu o.za" i 
"przeciw". Mieliśmy kino. Tetaz 
budynku jest Muzeum Straży P .. 
żarnej. Czy j€St lepiej wykor:r.ysta­
ny? Ka\viar·nia przy restauracji naj­
częściej jest mec:r.yn..'1a. Gdyby llrze-

Z oka.JI wY •• ela !tt Dumer6w ttKon~ 
tak6t,," aerdeeaae .er ulacJe wraz z 
11 YC2eala_ 4alne o podnoszenia pozio­•• ",.'ar ego oraz umacniania linii 

pamiętali · 
i"deowo-polltycznej ParU! w naszym 
łomżyńskim tygodniku przesyła w lmle~ 
nlu kierownictwa .. kOlektywu prac&-
~vniczeg. 

HENRYK BIALOBRZESKI 
sekreta n KlV PZPR w Łomży 

Drodzy i Szanowni! 

Dwusetny numer Jest potwierdzeniem 
trwałości Waszego tygodnika, wszy­
stlu. Jlumery były potwierd2eniem Wa­
szej ~połeczneJ użyteczności. 

1 

2 

3 

Z tej okaZji życzym}- całemu Zespoło­
wi wielu dalsz}'Cb lat udaneJ pracy. 
wielu dal~zych. ciekawych inlcJatyw 
lculturowych, wielu - także datsj!ych _ 

kazać ją młodzieży, zaopiekowałaby 
si~ ni~ nasz ośrodek albo ZSMP, 
można by tu organizować różne im­
prezy. Ale czy 9dważy się ktoś na 
podj~cie takiej decyzji? 

- Aktywność społeczna. wykształcenIe 

1lIt punkty. któro Uc2'll 8142 przy obeJ· 
mowaniu kierowniczycb stanowisk. Pani 
szef, w zWiązku ze zmian" miejsca za-

. mieszkanla planuje zmian., nlieJsca pra­
CY. Czy przy następnoJ okrągłej liczbie 
ukazania sł42 ,.Kontaktów" 2astan~ Panią 
za biurkiem clyrektora At-GOK.-u 1f 
Szczuczynle'l 

- Raczej nie. Jest to stano\\risko 
wymagające wypełniania. dużej iloś­
ci papierów, Tego nie znoszę. By­
bun przez kilka miesi~cy .. p.o.", 
wi€m coś o tym. Jeśli zbudujemy 
\V Szczuczynie dom ltultury, nie 
chciałabym nawet mieć swojego 
biurka. Tworzyono bariery międz.y 
ludźmi. 

- s~ przeclc:ł piękne "szklane" domy 
kultury. wewnlłtrz martwe. t1 Wag zaw­
sze się ktoś kręci. Dzlecl kupujll lizaJd. 
Starsi prz}'Ch&dzl\ na pogaduszki. 11 
chłodniej na zewn~tu, tym cia~niej " 
GOK-u. " 

- Atmosferę mamy bardzo dobrą. 
Mało kto tytułuje mnie .. p ią"o 

To chl-ba wynika :ił char k~cru. 

- st am się być otwartą ! tycz. 
!iwa. WieI młody.ch ludzi brzycho­
dzi Itodzielić się swoimi artwie­
niami. Właśnie takiej mł dzietowej 
str' oy brakuje w .. Koota tach". 

- B)' dodatelli mi dzieżowy, alf! pne-
sta1i~my 10 wydawał właśn t z braku 
odzewu w~r" mlodzleły. 

- Może był za· mało rozpropago­
wany. Czy nie należałoby postępo­
\\tać tak, jak czyni to "Nowa Wieś". 
Oni opiSUją c~yjeś problemy. póź­
niej na łamach toczy się dyskusja. 
Młodzież dzieli sI~ swoimi refielc­
sjami. 

- Nie -latujemy czy-
telników. 

- J eśIi tak, chodzi mi glo-
-wie jeszcze jeden llom~·s:ł. Ludzie. 
nawet tu, w Sz.c~UCl.ynie. posi a­
ją wiele starych zdjęć. Z okresu 
międzywojennego. 1>0 -o.iennych .. 
Niechętnie udostępniają je do oglą­
dania znajomym. Ale gdyby .. Kon­
takty" ogłosily konkurs na najcie­
kawsze stare;,djęcie. jestem pe\vna, 
że ~ielu przysłałoby je. 

- NIe Odmawiamy, aJe te:! mamy 
prośbę. Proszc ale zapomJnat o kaktu­
saCł\l przy"z na .. n zęścle. 

Rozmawiał 

WJESL W KOŁOWSKI 

znacz~cycb nagród dziennikarskich. 

Niech sit: Wam darzy. 

Osobne pozdrowienia pl'zekazuJemy 
Wasl>ym "Kontakcikom". 

KRZYSZTOF RI\.U 
d:rrektor 

nłałostocklego Teatru Lalek 
wraz z Zespołem 

W ZWiąLku z 200 numerem tygodnika ' 
dużo zczt:ścia j pomysłowości przesyła 

BOGDAN BOCH(~SKI 
członek Komisji Historycznej 

ZW ZS~lP Łomża 

Skloidam całemu zespołowi gratulacj~ z 
okazji wydanJa pIerwszycb dwustu ~u­

merów ,.Kontaktów". 

W ciągu czterech lat za{)ewuil1~c1e 

wysotci poziom pisma, z~'skaU~cie liczą­

ce się uznanie nle tylko w~ród czy tel­
nillów waszego regionu. lec25 także na 
terenie całego kraju, udowodnUiśC1e, że 

.,zaściankowoŚć·' nle Jest funkcJI\ mieJ­
sca, gdzie się 2rje. lecz ludzi. Zaskar­
bmscle sobie także wielu pny jaclół. 
choela~ nie zabrakło i wicIu niechę­

tnych. To jednak chyba najlepsze świa­
dectwo, że nie idziecIe tylko z prądem. 
że dobrze cllcecJe pełnić dzJennikarską 
powinno!;ć. 

Zyczt: na dalsze lata l CZIlS pracr do­
breJ kondycJi, zwiększającego sIę grona 
sympatyków l przyjaci6ł, zrealizowania 
wielu now~'ch Inicjatyw l zamierzeń 
dzłennlkat'sklch. Niech towarzyszy l\'am 
takze sałyslakcja l zado"\'volenie, te o 
zdrowiu Już nie wspomnę, \Vszr~tklego 
dobrego. 

MAREK ROS[ŃSKI 
rzecznlk prasowy 

Kom1sJi Planowania 
przy RadzIe Ministrów 

Otrznnalismy takte tyc7enla od se­
kretarza KC PZPR, członka Biura Poll­
tycznego - MIrosła wa Mllewsklego. wo­
jeWOdy sieradzkiego - ltazimicrza Cła­
pki, dyrektora Białostockiego Wydawni­
ctwa Prasowego - Romualda Lazaro­
wlcza, za przy jatnl&n)'cll redakcji •• lnspi~ 
racjI" i "KraJobraz6w'" a takle od 
licznycb Czytelników. DZiękujemYf 

Lubię was i od samego poczqt. 
lcu jestem wierną czyte~niczką. Zw. 
żylam już jedną książkę - "Ordy. 
nat M ichorowski". teraz składam 
drugą - "Duch Puszczy". Chciała. 
bym jednak wyrazić swoje skrom­
ne 2danie na temat ostatniej stro· 
n]J pisma. Proszę nie myśleć, że to 
tylko mój wymysł. Dużo cZ1ltelni. 
ków odwrócil.o się od was - jak 
mi dokładnie wiadomo - wlaśnie 
ze względu cznicę. ' Nie. 
chaj , . -_na" ł oma bfa iżeU 
ta P. 1fJ1cG 1e.C: j(lklel zeb, ia 

~ aema. ;cklei dziw4CttDG Jł .. 
tv·" dowcipU to tum %4 gTO'Z ~. tł' 
to Jłę śni , . l to p~ ~. NClm PO 
praeu otrzeba trochę re kł", & 
lIdz' ten reLaks? 

Albo ta pierwiza strona w d~ 
ziestym ósmym numerze z 15 'lipo 

ea. Alcurat moje urod::i ny. I t 'de 
świństwo na okładce. 

To jednak sprawa, a druga -
gdZie podziały się te nas.:e diabł 1-
Co się z nimi d!ieje? 
Otóż odnoszę wTa~enie, te -

wzgard zone przez "Kontakty" "'""" 
rozpierZChły się po województwie~ 
zagnieździły się tez w ZambTowie. 
Ich diabetskle knowan ia najbarQ 

dziej dają si~ we znak i w sk lepae1& 
mięsnych. 

Kobiety chcąc szybleo zrobió za­
kupy, bo potem muszq jeszc::e przll.a 
gotować obiad i zdążyć do pracu 
na drugq zmianę. A tu stoi łię UP 
kolejce od godziny 2.00-3.00 naci 
ranem, co najmniej do 10.00. DzU 
yszłam ze sklepu o 13.10. Rwo. 

14m więc do pracy glodr 4, bo nie", 
stety, obiad musiałam przełożyć ftCl 
n.astępny d::ień. , Czyż to nie diabel­
skie mat actwa? Czy nie za spraW4 
Kusego znęcają się 'nad (Im m.­
'lUldże'Towie rzemJ,lslu mięsnego? 
P-emóżcźe u'ypędzić te diabą; na 
biebrzańskie bagnal na moczary. 
Niech.że skJePII fun-kcj jq nor-
maln' • Niech o 6.00 rozpoczynajq 
sprzeda_ ięsa t , jak chleba ! 
innych artykulól."'. i nie gromadzą 
Pod drzw iami tylu kobiet. Mamy 
dość pracy. 

P.rzecież ubój zw ierzqt nie odby. 
wa się w dniu dostawy do handlu. 
Mięso na pewno przygoto'wane jest 
wcześniej, a tyle tTzeba czekać. by 
je dowiezi01W do sklepu. 

Wzorem organizacji sprzeda=u 
mięsa ' jest dla mnie B ialystok. Na 
pewno każdy w ie, jak tam się to· 
odbywa. Ale to wina tych diab­
łów. Oni je dawno przegnali. I to 
na pewno do nas. 

CZYTELNICZIL4 z Zambrowa 
(i~azwisko znane redakCji) 

Od reclakcji! skrzętnie gromadzi. 
my wszystkie diabły, wiedźmy, de .. 
mony .i niesamowitości z regionu 1 
z całej Polski. Nawet licho, kt6ra 
nie śpi, popadło \V naszą niewolę. 
I choć wszelkie zamknięcia są dla 
nich niczym - strzegą ich, na 
wszelki wypadek, patentowe zamki 
w drzwiach utworzonego przy 
redakcji Muzeum Diabłów, Demo. 
nów i Niesamo·witości. 

Serdecznie zapraszamy do obej_ 
rzenia zbiorów - Panią i wszy. 
stld ch C7.stelników. 

* 
Jestem waszym czy.teln ikiem. lec~ 

od n i edawna, czego bardzo żałuję, 
gdyż "Kontakty" sq jednym z lep­
s~ch tygodników w Potsce. Brakł 
w leT~tuTze. pisma są przyczyną 
wqtlJku..'ośc~, których. bez pomocy 
~eda~cji, nie mam możI.iwo§ci wy. 
3aśmć. Otóż chciałbym wiedzieć, co 
oznaczajq pu.bLikowane do niedato_ 
na o(~cinki zatytulowane ,,1 Ching". 
Czy Jest to gra towarzyska czy 
ra.czej wróżba? Nie znam 1"6umież 
regu~ tej zabawll, ponieważ w mo. 
ich zbiorach zabrakło dwÓch pierw .. 
szych odcinków. które zapewne 
wszystko wyjaśniajq. - Wdzięc=ny 
wiQc będę~a informacje. 

KRZYSZTOF UL.ĄZKA 
Ll1.CTl.oi 

woj. Lomża 

Od redakcji: ' jako że w urchi. 
~rum redakcyjnym zna lazły si~ 
Jes~cz7 num~ry. którYCh brakuje w 
P~nskHn zbIorze, wysyłamy je za. 
mtast inlormacji. Znajdz.ie P~n w 
nich wszystko o wróżbie .. I Ching'~. 
ŻYCzyml' przy jerom ej zabawy. 

3 
KONTAm 
t 2 VIII i 9U' 

. -

\ 
o 



kONTAKT~ 

12 Vlll1984 

szkoły 
w osiedlu 

W związku z pismem Komiteh.l 
Miejskiego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej w Łomży, w 
sprawie potrzeby budowy dwóch 
szkół podstawowych w osiedlu Po-

- ludnie w ł.omży. uprzejmie infor-
- muję. że W 1jewódzki Związek Spół-
- dzielni -Mi€~zkaniowych w Lomży. 

w rama~h kompleksowej reo.lizacji 
. osioola mieszkaniowego,- przygoto­
. wuje teren do rozpoczęcia budowy 

przez Łomżyńskie Pl'Zedsi~biorstwo 
• Budowlane w Łomży szkoły podsta­

wowej o 32 pomieszczeniach do na­
uki t z salą sportową. .. 

Dla możliwie jak najszybszeg~J 
r<lzpoczęda tej . budowy zorganizo­
wałem 26 stycznia bieiącegQ roku 
narade roboczą 1. udzic:l'łem prz.ed-

- stawicieli kierownictw jednostek 
najbardziej zaangażowanych i Zain­
teresowanych powyższą Sl>.rawą. 

- Przyjęto lfstalenia zobowiązująC€ 
mwestO'ra. tj, Wojewódzki Związek 

SpÓłdzielni Mieszkaniowych w Łom­
iy, do przyśpieszenia opracowania 
dokumentacji technicznej dla całe­
go 'Przedsięwzi~cia. celem wprowa­
dzenia na plac budowy wykonawcy 
tej szk<>ły najpóźniej w trzeeim 
kwartale bieżącego roku. 

Informuje również, że zgodnie z 
ustaleniami z 16 czerwca 1983 roktl 
budowa szkoły podstawowej - o 
czterdziestu pomieszczeniach do na­
uki - w osiedlu Południe III w 
Łomży. (rozpoczęcie w 1985 roku) 
przygotowywana jest przez Łomżyń­
ską Spółdzielnię Mieszkaniową w 
Lomży. 

Jako inwest<lr tego przedsięwzię­
cia Łomżyńska Spółdzielnia Mieszka­
niowa w Łomży została zobowiąza­
na do dokonania niezbędnych uzgo­
dn'teń inwest<lrsko-wykonawczych z 
.,Budopolem" Pisz. To przeclsiębio.;-­
biorstwo. zgodnie z wstępnym po­
rozumieniem w tej sprawie, po 
zmontowaniu stanów surowych 
wszystkich obiektów przy budowie 
Szpitala Wojewódzkiego w Łomży. 
powinno przystąpić do robót bu­
dowlano-montażowych tej szkoły w 
końcu 1985 roku. Ni~ wyklucza to 
ewentualnych p{}l'oZUmie{l i uzgod­
nień inwestora z innymi wykonaw­
cami, którzy zapewnią sprawną re­
alizację zadania. 
Reasumując stwierdzam, - że dZlia­

łania koordynacyjne Ildmirustra c.ii. 
'Państwowej i przygotowawcze ze 

strony bezpośrednich inwestorów i 
wykonawców. w zakresie realizacji 
budowy dwóch szkół w Lomży do 
końca 1985 roku, są zgodne z su~ 
gestiar 1i Komitetu Miejskie~o Pol­
slde j Zjednoczonej Partii Robotni­
czej w Lomży oraz powszechnymi 
odczuciruni. 

Z ustalell przyspieszających reali­
zację powyższych zamierzeń na dziel 
dzisiejszy największy niepokój bu­
dzą opóźnienia w przygotowaniu in­
westorskim budowy szkoły z stllq 
c.:portową w osiedlu Połu~nie II w 
Lomży przez Wojewódzki Zwimek 
Spóldzielni Mieszkaniowych w ł/om­
ży. 

-Mgr inź. STANISŁAW : CIUPA 
wi~ewojewoda ł{lmżyński 

•• ~zklany 
świa.'· -

Zar~d Wojewódzki Związku Mło­
dzieży Wiejskiej w Lomży. nawią­
zując do artykułu Stanisława Zie­
liń:skiego p-od tytułem .. Szklany 
świat" ("Kontakty" nr 10/84). nie 

może zgodzić się z treścią jego fr~­
mentu mówiącego o tym. że ZWiLl­
zelt Młodzieży Wiejskiej nie intere­
suje się - poza przew<ldnicz.ąc,:n 
Zarządu Gminnego - trudną Sytu­
acją w gospodarstwie koleżanki 
Elżbiety Łukasiewicz, członkind. koJa 
ZMW we wsi Wyliny-Ruś. ~mina 
Szepietowo. 
Otóż wyjaśniamy, że przewodni­

czący Zarządu Gminnego, znający 
bardzo dobrze sytuację w gospodar­
stwie rolnym pf<>wadzonym prwz 
koleżankę Elżbietę Łukasiewicz i 
jednocześnie uczestniczący w gmin­
nej komisji do spraw r<lzdziału ma­
szyn i narzędzi rolniczych w Sze­
pietowie, domagał się na Dosiedze­
niu wyżej wymienionej komis ii 
przydziału naszej działaczce ciągni­
ka "Ursus-C-330". Gdy jego wnio­
sek nie został pozytywnie załatwio­
ny na szczeblu gminnym, osobiście 
zwróciłem się z pisemną. prośbą w 
powyższej sprawie do dyrektora 
Wydziału Rolnictwa, Gospodarki 
Zywnościowej i Leśnictwa Urzędu 
WOjewódzkiego w Łomży. 

au, fragment pisma doiyezący 
omawianego problemu: 

"Zarzqa Wojew6d'lki Związku 
Mlodzieży Wiejskiej 'w Łomży 
zwraca się z uprzejmą prośbq o 
p,.zlldzial ciągnika "U,-su·s C ... 330" 
koJeżance Elżbiecie .Łuko3iewicz Zll­
mieukalej tve · wsi WyUny-R1Lt. gmi­
na Szep~etowo. 

Prośbę swą uzasadniamy tym, 
iż wyżej wymieniona ko!ei:anka 
wspólnie .z matką w podes:z lym 
wieku prowadzq gospodarstwo rol­
ne o pow7,eTzchni 12 ha w e 'Wsi Wy­
liny-Ruś. Ojciec koleżanki Elżbiety 
Łukasiewicz nie żvje. Ona, mając 
19 lat, pTzerwala nalLkę w techni­
kum rolniczvm i wróciła 7tu wieś, 
aby gospodarMwo rodziców n ·ie 
przepac1Jo z powodu braku sHy ro­
boczej. Kole~an1ca L ·ukasiewicz nie 
kontynuuje 1tQ-uki w technikum 
rolnic.::ym, aLe ma ukoń\!::onq. Za· 
sadniczq Szk.ołę Rolnic2q w S::;epie-
towie. - . . 

Prosimy więtJ u,przejmie o wY­
lączenie jej ' gospodarstwa . spod 
punktacji i w tej wyjątkowej S1}­

tuacji, o czym wt/żej mowa. p-rz/J-
-zn.anie jB-j tak niezbędnej . ma.szy·ny 
roln.iczej. 
Koleżanka Elżbieta Łukasiewiez 

jest aktywną działaczkq ~wiązku 
Młodzieży Wiejskiej, pracuje 8PO­
łecznie w kote, które dzia~a w jej 
rOdzinnej ·wsi". 
Chciałbym jeszcze dodać w imie­

niu Zarządu Wojewód~iego Związ-

ku Młodzieży Wiejskiej i wła~.nym. 
iż szkoda. że redaktor - autor ar­
tykułu .. Szklany świat" - nie kon­
taktując się z naszym Zarządem 
podaje w wątpliwość - praktyczną 
realizację hasł~ .. K.olo ZMW kołem 
Drzyjaciół ". 

JERZY DOLĘGOWSKl 
przewodniczący 

Zarządu Wojewódzkif"go 
ZMW w Łomży 

strażackie 
perypetie 

Odpowiadając ua publikację pra­
sową autorstwa Danuty i Alek­
sandra Wrooiszewskich pt. "Krymi­
nału nie hędzie" (.,Kontakty·' 21/84), 
dotyczącą funkcjonowania Ochotni­
czej Straży Pożarnej w Jabłonce, 
Komenda \Vojewódzka Straży Po- I 
żarnych '\ l Łomży - infcmn uje, że 
4 czerwca br. przez przedstawicieli 
Komendy Wojc\vóczkiej Straży 
Pożarnych w Łomży została prze­
prowadzona rozmowa z. autorami 
reportażu, k tóra pozwoliła ustalić 
nazwę wsi. nazwiska bohaterów 
wystę.pujących w publikaCji oraz 
ze sprawa dotyczy miejsoowości 
Wyszowa te (gmina Trzcianne) w 
W() jewództJwie łomżyńskim 

W dniu 7 czerwca br. pl'zedstawi­
ciele KWSP . oraz ZW, zasp w 
Łomży z udziałem naczelnika gmi­
ny i jednocześnie prezesa Zarządu 

Gminnego Związku Straży Pożar, 
nych w Grajewie, dokonali wizy. 
tacji oraz .inspekcji gotowo~ci Q. 

peracyj.no-technicznej OSP w 
Wyszowatem, a także kontroli do. 
k umentacji z działalności tejże OSP 
i ZOSP w Trzciannel}l, stwierdza. 
jqc: 

Od chwili powstania OSP w Wy. 
sz~watem w 1976 r. Jej naczelnik 
pełnił jednocześnie funkcję komen. 
danta gminnego Straży Pożarnych 
w TrzciaIU1em OSP od czasu jeJ 
założenia do 1980 roku skupiała 18 
członków. przyjmując w 1081 r. nu­
stępnych, a obecnie liczy 50 . 

Na wniosek Walnego Zgromadz~ 
nia OSP. naczelnik gminy w 
Trzciannem zwrócił się do komen. 
danta wojewódzkiego Straży }Jo­
żarnych w Łomży o odwołanie do~ 
tychczasowego naczelnika oSP oraz 
jego zastępcy z zajmowanych fun.: 
cji. 
Odpowiadając pozytywn;o na 

wniosek komendant w{)jew{Jdzki od. 
wołał wymienionych z pełnionych 
funkcji. mianując jednocześnie 4 
dniem 11 lutego 1982 roku nowego 
naczelnika i z~ę wskazanych I>rzez 
Zarząd OSP w Wyszowatem. 
~ie znaduje zatem potwierdzenia 

opinia autorów publikacji: "Opozy­
cja nie gardłowała bez powodu. Za 
rzqdów starego komendanta wios. 
kowa straż rzeczywiście została 
zl·edukowana do siedmiu czy dzie­
sięciu «godnych zaszczytu» - o re. 
dukowaniu stanu osobowego OSP 
ponieważ jednos-tka ta w omawia: 
nym okresie powiększyła swój stan 
osobowy. Nadmienić przy tym na­
leży, że w sprawach przyjęcia bądź 
skreślenia z listy członków OSP 
decyduje nie jej naczelnik, lecz 
Zarząd OSP, 

Jeżeli idzie o .sprawę wart prze· 
ciwpożarowych, n-ie są one l'eguw. 
wane, jak stwierd~ają autorzy re· 
\)ortażu, "jakimś ~arządzeniem z 
»Monitora PoLskiego cc , lecz art. 12 
Ustawy z dnia 12 czerwca 1975 ro-

ku o ochronie przeciwpożarowej 
(Dz. U. nr 20, poz. 106 z 1975 rokuj 
oraz wydanym na jeg-o podsta­
wie rOlporządzeniem Rady Mini· 
strów z dnia 11 lipca 1977 r. w 
s.prawie wart przeciwpożarowych 
(Dz. U. nr 23, pOZ 98 z 1977 r.l. 
Zgodnie z przytoczonymi przepisa· 
mi obowiązek organizowania i peł· 
nienia przez osoby fizyczne - z 
wyjątkiem wymienionyeh wart. 12 
ust. 3 cytowanej ustawy w tym 
mJn. członków OSP - wart w 
określonych miejscowościach mogą 
wprowadzić gminne rady narodowe 
(rady narodowe miast i gmin). 

W OSP w Wyswwatem sprawą 
. konserwacji i utrzymania samo· 
chodu bojowe!!o oraz innego sprzętu 
pożarniczego, z tym prowadzeniem 
wozu bojowego, zaimuje się syn 
komendanta gminnego w 'Th"zeia.n­
nem, który jest obecnie zatrudnio· 
ny przez KWSP w Łomży w nie· 

. pełnym wymiarze czasu pracy jako 
kierowca-konserwator sprzętu 
żarniczego. Inspekcja gotowości 0-
peracyjno-technicznej przepTowa 
na przez przedsta wiciela KRSP ~ 
Grajewie w dniu wizytacji, jak 
wcześniej. nie stwierdziła uchybie! 
i nieprawidłowości w wykonywaniu 
obowiązków przydzielonych wymie­
nionemu kierowcy. Należy na,j­
mienić, że KRSP w Grajew P , a 
uprzednio KRSP w Łomży. jaJI 
koordynujące s,prawy działa 
jednostek OSP w zakresie OO)era· 
cyjno-technicznym, nie zanotD Nał~ 
w przedmiotowym okres ie 
ków samochodowych, jak r6wn 
llieuzasadnionych .przynadkówod 
wy wyjazdu samochodem bojo·1./ ~!ll 
do pożaru przez kierwNcę w reJO­
nie działalności OSP w Wyszow~' 
tem, z wyj~tkil?m jednego ' .J{ clnJU 
10 czerwca 1983 r., kiedy to '1 dro· 
dze powrotnej z miejsca p 
zas'koczyła prowadząceg~ k 
awaria układu hamulcowego sa 
chodu, skutkiem czeg) wjecilal 
rowu ( zaloga i wóz bojowy 
doznały obrażeń i uszkodzeń). 

Wymieniony wyżej zespół ba 
jqc stan gotowości operacY·'HU'-V," 
nicznej OSP w Wyszowntem 
dził zadowalająeą aktywność 
członk6w, bowiem po zaalar 
niu syrenq elektryczną w clągU 
minurl; stawU się na tel"enie 
pełny skład osobowy sekcji "7 ~;')t 
wością wykonania zadań bojowych 

Wykonane ·ćwiczenia bojowe 
stan technic7mY i konserwacja 
tu pożarniczego, będącego na 
posażeniu OSP, wykazały 
przy.gotowanie jednostek 00 
łań operacyjno--techniCZI1ych. 

Płk poi. mgr ALEKS 
KRA 

. komen dant ip'~lTóOZ"' 

s.traŻY Pożarnych w 
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_ DUżo mówi się ostatnio o nieopla. 

ści P
rodukcji zwierzęcej. PesylUiś. 

calUO t b , twierdzą nawet. te Jeszcze roc ę, 
Ci • i '8 oglądać będziemy wyłącznie a jwm 
w ogrodacb zoologicznych. 

TADEUSZ POPIELARSKI: - U­
b' głoroczne podwyżki ~en skupu 
~~ża zmieniły wprawdZIe relacje 

z niekorzyść cen mięsa (z 1:9 na 
~~), ale przecież z.d~za~o się już, 
że były one bardZIe), ,rueko~'zystne 
(1'7) a hodowla rozwIJała SIę. Te­
r~z też chyba nie jest tak źle. sko­
ro aż o 20-25 proc. wzrosło kry-
cie loch. _ Gdzie zatem podziewa się ten 
zwiększony przycbówek? Ewa Fiala w 

Trybunie Ludu" z 20 czerwca pisała, 
',' z gospodarstw chłopskicb do uspo. 
ze " lecznionycb punktów skupu trafia oko. 
lo polowa trzody chowanej przez roi· 
nU,ów". 

_ Czy połowa? Są to dosyć trud­
ne szacunki.. Na pew?o ,jednak du­
ża część idzIe ostatruo (l szła zaw­
sze) na zaspokojenie potrzeb sa­
mych rolników. Sporo mięsa .. wy­
jeżdża" też w bagażnikach samo­
chodów do miast. 

_ Swiadczyłoby to o tym. te rolDl. 
kom nie opłaca się... sprzedawać do 
punkt6w skupu. 

_ Podniesienie cen skupu zbóż 
wynika z bardziej prostej i logicz­
nej kalkulacji - bez produkcji roś­
linnej nie ma zwierzęcej. Wynika 
też z konieczności - nie stać nas 
na tak duży jak dotąd (8 milionów 
ton) import zbóż. Jeżeli chce s.i~ 
mieć chleb, trzeba trochę przyha­
mować produkcję zwierzęcą. A 
wracając do zasadniczego pytania: 
czy rolnikom nie opłaca się? Jeden 
powie. że tak. drugi. że nie. Czy 
jednak dlatego, że ten pierwszy jest 
nieudolny, mamy kształtować ceny 
pod niego, płacić za każdą produk­
cję, nawet tę nieracjonalną? Nie 
każdy chłop pracuje od rana do 
nocy. Nie każdy w równym stop­
niu wykorzystuje wszystkie dane 
mu możliwości. A tacy powinni po 
prostu odpaść. 

- o jakich możliwośclacb Pan myśli? 
- Wszyscy mówią o niedostat-

ku białka w żywieniu bydła i 
trzody, Było to zroz.umiale w la­
tach ubiegłych. kiedy szwankował 
import, teraz jednak. gdy koncen­
traty i mieszanki zalegają w ma­
gazynach geesów, rolnicy najzwy­
c:zajniej nie wykUPUją ich. 

- Może są po prostu zbyt drogie? 
- Ceny. oczywiście, poszły w 

górę, nie na tyle jednak. żeby 
przekreślić opłacalność ich stoso_ 
wania. Kilogram mieszanki kosztu­
je około 35 złotych. Za 10 deka­
gramó;v dodanych do paszy rolnik 
zapł~cl wprawdzie 3,50. ale w e­
fekCie ~r~yniesie mu to poprawę 
mlecznoscl krowy o co najmniej 
10 pr~c. Myślę. że niechęć do sto­
s~warua Sll~OWCÓW ~wierających 
blałko wYl11ka przede wszystkim 
ze źle pojęte~o zmysłu oszczędzania. 
Trudno bowlem np. czym innym 
wyt~u~aczyć sobie fakt, że wielu 
r~ltll~OW chętniej stosuje mieszan­
kl mmera~ne niż koncentraty. Tym­
eZ,asem kllQgram koncentratu za_ 
Wlera dwukrotnie więcej białka niż 
ta sama ilość mieszanki 

:- Jak pod tym względem przedsta. 
wla się wojew6dztwo łomżyńskie? 

,- ~aczej dość typowo. Posłużmy 
~~~ Slę kOnkretnYmi danymi. W 
2472 r, sp~zedano w województwie 

ton mIeszanki mineralnej a w 
!9~3 d już tylko 116 ton. Podobnie 

re .ą. I?a~tewną: w 1982 r. - 67. 
rok pozn~J tYlk,o 45 ton. Jest coś 

nIepokoJącego w tym zja­
Przecież mieszanki i kreda 

p abc hodowli. O tym do czego 
rowadzi. ;aniechanie i~h stooowa­

fabetPOWlmen wiedzieć nawet anal­a. 
Dli - Niek~rzv 1"olnlcy narzekaJl\ nate. 

ast !la brak lizawek. 
- I t cja w W ł ł'll1 przypadku produk-

wanie ~ nI po~rYWa zawtrzebo-
. NIe WYWlązują się jednak -

SWojej roli geesy_Nie kUPUją 
wek. bo mają kłopoty z przi­

rozładunkiem. magazYnowa_ 
~szystko to kosztuje. a prze­

g.nunne sP?ldzielnie też 000_ 
.J.e samofmansowanie. Gdzi.e 
J nak, w takim razie związki 
bić? tow. które powinny się (} 

- Bard -ze. cellnYlll surowcem w ho. 
jest r6wnlet serwatka. powsb. 

to,ny pneroble mleka. Wydaje si,!, 
takte Jest ta nzerwa, kt6reJ 

\Vykorzystuje &i~ 40 koliea. 

Siedem do ośmiu procent 
to wielkość, której raczej 

trudno uniknąć. Wystarczy - wy­
daje mi się - jeżeli zawsze. z 
równą troską, myśleć będziemy o 
prawidłowym zagospodarowaniu po­
zostałych dziewięćdziesięciu kilku 
pr~ent. 

- Wiele gospOdarstw cierpł na nie. 
dostatek pasz, m.In. siana. R6wnocze8. 
Dle Istnieją takie Jak Kombinat "Wiz. 
nałt• który równlei cierpł... ale na lee 
gO nadmiar. A co gorsza, nie bardzo 
potrafi poradzi~ sobie s tym proble. 
me m. . 

- Był taki okres w historii na­
szego kraju, kiedy za wszelką 'ce. 
nę dążyło się d-o wielkich koncen­
tracji. Skutek tego był taki, że 
warunki w kombinatach nie odpo-
wiadały podstawowym wymogom 
sanitarnym, a żywienie zWierząt 
można było określić jednym slo-

produkcji) jest i droższy. i mniej 
chętnie kupowany. Po drugie, 1 
chyba najważniejsze trzeba 
myśleć o eksoorcie. Dolary zdoby­
wamy przecież głównie za mięso. 
Ostatnio ceny szynki na rynkaeh 
zagranicznych wzrosły o 15 proc. 
Czy w takiej sytuacji mamy nie 
eksportować? Za kilogram szynki 
ltupujemy dwa kilogramy mięsa 
wieprzowego. Nie jest to' wpraw­
dżie to samo, ale ludziom zależy 
pr~de wszystkim na tym. żeby 
w ogóle móc kupić w sklepie mię­
so. 

- A baranina? Dlaczego nie mozna 
jej u n~ dostać? Przecie! hodujemy 
ponad ł miliony owiec. 

- Co by nie mówić, nie cieszy 
się ona w Polsce popularnością. 
Zdecydowanie wolimy mięso wie-

• • oSWalanle 
o opłacalności produkcji zwierzęcej, nie wykorzystanych 

rezer\vach w hodowli, pieniądzach na meliorację i braku 
wody na wsi - z dyrektorem departamentu Produkcji 
Zwierzęcej i Skupu, Tadeuszem Popielarskim, oraz naczel­
nikiem wydziału w departamencie Melioracji i Zaopatrze­
nia Rolnictwa i Wsi w Wodę Ministerstwa Rolnictwa, 
Markiem Rytelewskim - rozmawiają Danuta i Aleksander 
Wroniszewscy • 

barier 
\ 

wem: skandaliczne. Ponad 30 proc. 
pasz trzeba było kupować i dowo­
zić. Bydło masowo padało. Kombi_ 
naty wycofywały się z hodowlL W 
rezultacie teraz nie wiedzą. co ro­
bić z paszami. Niektóre pegeery 1)0-

nownie zaczynają kupować cielęta. 
Szkoda tylko, że nie można było 
tego przewidzieć trochę wcześnie]. 

- Od 1 Hpea hr. .bowiązuJe podział 
mIęia .a klasy. Weszła więc • tycł. 
"iopozycJa. ,ersowau.a Jut • ałyezD •• 
tego roku. Wtedy Je4nak Dłe SiJOłka. 

la al~f IłBa • alłrołta~ rolnik6w. • •• 
WT6c.,~ tI. Biel. mimo te sdanie tve" 
ostatDiCIa aue ' ~e~.. sł~ aaJ • JM" 

- N owe cenniki wydrukowane 
były już VI ubiegłym roku. O tym. 
że na pewien czas wycofaliśmy się 
% tej koncepcji, zadecydowały w;­
jątkowo udane zbiory pasz (przy 
stosunkowo ~kim po!{lowiu bydła 
i trzody chlewnej), które PO orostu 
należało napierw spaść. 

- Plenvna klasa t. świnie · clo ut 
kno~ralDÓw. Czy takle skrócenie tuczu 
Jest ekonolD1czn~1 

- Po pierwsze: nie chcemy pro­
dukować tłuszczu, lecz mięso. 
Tłuszcz (biorąc pod uwagę koszty 

przowe i wolowe. A że nie widać 
jej na rynku ... Cóż znaczy tych trzy­
dzieści parę ton żywca baraniego 
w stosunku do dwóch milionów ton 
wołowego i wieprzowego. które pla­
nujemy skupić w tym roku?1 

W koleice 
.do liBan 10weQo 

szczęścia 
ł.omtyt\skle jeszcze prze41 .G~ 

Ilaletało 40 aaj"ardzleJ Banled1taeyc:t. 
,. kraju. Wprawdzie Wojew"zka Ra. 
4a Karodowa " ł.eft1!y prawle pole., 
butetu przeznaes,.ł. na rozw6J rolule. 
twa. leca łe tJielllą4ze to l tak fuopla 
w lDOrzu potrze". Kle można la ale .... 
stworzyć odpowiedniego potencJału 
wykonawczego 41a Melioracji. 

MAREK, RYTELEWSKI: - Pier-
, wotnie planowaliśmy. że wlOzystkie 
fundusze znajdą się i będą dzie­
lone na szczeblu wojewódzkim. 0-
kazało się jednak. że nakłady na 
meliorację zaczęły gwałtownie ma­
leć. Wobec tego rząd p'odjął decy­
zję o utworzeniu .. centralnej rezer_ 

wy". która pozwalałabY rozszerzać 
zakres inwestycji melioracyjnych w 
poszczególnych województ wach. 
Możliwość tę obwarowuje jednalt 
pewne zastrzeżenie: skorzystać z 
pieniędzy mogą tylko te urzędY 
wojewódzkie. które w danym roku 
zapewnią na meliorację. z własnych 
budżetów. środki równe co naj­
mniej nakładom roku ubiegłego. 

_ Łomżyńskie faktycznie otrzymałO 

w ub. roku z MinIsterstwa 50 m1Uonów 
złotycb, lecz takle finansowe "zastrzv­
ki" ~eneralnle nie rOZWiązują proble. 
mu. Nie ma bowiem tadneJ gwarancji 
regularnoścI l wielkości dotacJi, a więc 

nie moma te! niczego , konkretnego 
planować. 

- W tym roku Łomża dostała 
104 miliony złotych. Gdyby chciała 
400, dostałaby. Ale nie chciała. bo 
nie ma takich możliwości wyko­
nawczych. 

_ Mówiąc konkretnieJ: ma tylko jecl. 
no przedsiębiorstwo meIioracy Jne. 

- Decyzja o powołaniu następ­
nego zależy teraz od wojewody i od 
WRN. 

- W obecnej sytuacji włą:!e się t. 
jednak z komplikacjami często nie do 
"przeskoczenla". 

- Nowe przedsiębiorstwo może 
liczyć na pierwszeństwo w zaopa­
trzeniu w środki nie podlegające 
rozdzielnictwu, takie jak np. pali­
wo. opony. Ale, oczywiście. troska 
o zdobycie podstawowych środków 
spoczywa na organie założycielskim, 
czyli konkretnie na wojewodzie. 

- Coraz częściej mówi się o tym, te 
"wleś stoi u bram lUiasta". UCieka 
się do miast w poszukiwaniu lteJsze. 
go chleba, ale przede wszystkim .­
bardziej •• ludzkich" warunków tycia. 
Większość wsi. nie tylko województwa 
łomżyńskiego, nie ma Jeszcze własnyela 
- ani 1;biorowych. ani zagrodowycb 
- wodociągów. To niejednokrotnie ni. 
tylko utrudnia, ale. przy obecnym de­
fiCYCie ' wqdy, często wręcz unlemoiU. 
wla pracę na wsi. 

- W ostatnich latach daje się 
chyba jednak zauważyć w tym 
w~lędzie znaczny postęP. Jeżeli 
w 1975 r. wybudowaliśmy w całym 
kraju 1211 km sieci WOdociągowej. 
to w ub, roku już 2174 km. zaJ na 
ten przewiduje się 2741 km. Ogó­
łem, na koniec 1982 r. możliwo§ć 
korzystania z wodociągu (zbioro. 
wego lub zagrodowego) miało PO­
nad 30 proc. rolników. Łomżyńskie 
nie jest pod tym względem ani 
lepsze. ani gorsze; z 18.5 proc. 
plasuje się gdzieś pośrodku. Zresz.­
tą akurat tu problemy z brakiem 
wody nie są aż tak drastyczne, 
jak np. w Białostockiem. Lubel­
skiem, Radomskiem, Ciechanow­
skiem czy Piotrkowskiem. 

- Co nie oznacza Jednak, te ., te 
małe problemy. 

- Owszem, i dlatego m.in. opra­
cowujemy programy rozbudowy 
sieci zbiorowych I pomocy dla tych. 
którzy chcieliby budować wodocią­
gi indywidualnie. Na razie są to 
tylko nasze propozycje. ootrzebna 
jest jeszcze decyzja rządowa. W 
poszczególnych województwach na­
tomiast opracowuje się programy 
terenowe; ustala, gdzie w pierwszej 
kolejności powinny być budowane 
Wodociągi, gdzie trzeba jeszcze D0-
czekać. a gdzie czas oczekiwania 
będzie tak długi (powiedzmy 10-15 
lat), że opłaci się budować ujęcia 
indywidualne. 

- K.ledy będzie Da ten temat wla. 
domo cokoJwiek wl~ceJ1 

- Po posiedzeniu Prezydium Ko­
~isji ~l~<>wania. W każdym rB. 
ue możh wości są tylko dwie: alb3 
zdecyduje się. że program ma ule~ 
korekcie w dół. albo zobowiąże się 
r~~Qrty do ukierunkowania produk. 
CJI. 

- Brak WOdy te takie problem aa­
wodDlenia gruntów. Nasze .ystem,. 
nawadniające, niestety. aJe mOCI\ Si, 
umyw-at nawet do tYCh, które • la. 
nycla Częściach śwlata Zdawały epa­
miD jut kilka CZy kilkanaście wlek6. 
temu. _ 

. ~ Tworzenie systemów nawad­
mających wymaga bUdowy dużych 
a .co '?l, tym idzie - kosztownych: 

.' zbl<>rn&ko~ ~()dnych. Odnosi sle 
to, OCzYWlścle, do użytków zielo­
nych. Na gruntach ornych potrzeb­
~ są deszczownie. W tej chwiU 
Jednak stosuje się je zaledwie na 
5~.4 tys. ha. Jest to skutek działa­
rua refor~y. Prawidłowy zresztą. 
Deszczowme to drogie inwestYcie 
~zcze~ólnie, gdy na dodatek ~i~ 
Ich. me eksploatuje, bądf wykorzy­
stule w niewielkim stopniu. Inna 
sprawa. że jeśli ktoś ma kłoPOt v 
z ':"ł'korzystaniem pOdstawowYch 
mozhwośCi zwiększania orodu kc H 
to z deszc%{)wni powinien %.1'ezv~~ 
nowa~, zanim lesz.cze zdąty o niej 
pomysleć. 
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W dzień przyjazdu get>dety .. z 
samej Łomży'· lało jak z ce­

, bra. Ale deszczu w tym r().k~ 
dużo, toteż nie był -naz.byt ocze..lti­
wanym świadkiem tego, co dziać się 
miało w Brulinie Lipskim w gmini~ 
Nur. 

Roz.krzyczany tłumek - przyby­
łych z dwudziestu dziedzicznych 
siedlisk g'Ospodarzy. wraz z żonami 
i dziećmi, wśród których rej wo­
dziło siedem rodzin Lipskich, wy­
machiwał rękami przeciwko jedne­
mu, wmawiając mu. że jest taki i 
Qwald. bo ważył się zagrabić grunt 
publiczny. zwany także często Q­
gólnowiejskim, 

Geodeta - przeprosiwsz.y wc~d­
niej. iż nie wysiadł ze słu'żbowego 
żuka. bo zabłociłby świecące jak 
lakier buty - odmierzył doświad .. 
CZOJlym okiem spory teren. 
Gospodar~e patrzyli nań trochę 

nieufnie, bo już kiedyś w biurze 
odpowiedział ich delegacji. że poda­
nia nie rozpatrz.y. ponieważ jego 
szef ' wy jechał do Białegostoku. Do 
rejestru też nie wpisze, a jeśli po­
zostawią mu je wbrew jego woli, 
wyrzuci do kosza, 

T
łUma{!ZYli po trosze wsz.yscy, 

. Lecz gdy tylko potężniała pu-
_ , bUczna argumentacja. geode­

ta szerzej odsuwał drzwi, wychy­
lał głowę i grzmiał: - Ludzie. ci­
sza.. bo sobie stąd pOjadę i wyjaś­
niać ten konflikt przyjedziecie ai 
do Łomży. Widzicie. ile wkładam 
dobrej woli w to, aby waszą sprawe 
zbadać na miejscu. 
-- Przestańta gadać - wzajelll 

uciszały 'się kobiety frontem pod­
chodząc do Pawlaka i coraz moc­
niej ściskając w rękach parasolki: 
- Jak ci nie wstyd zabierać wiosce 
grunt publicz.ny? Dostałeś kiedyś 
od nas plac pod stodołę, oborę. 
Nikt za to od ciebie ani od twego 
ojca nie wziął nawet grosza. To je­
szcze ci mało? Wszystko chces7. 
przyłączyć? Nawet nasz wspólny 
staw zarybić. by się bogacić nasza 
krzywdą? Z nikim ze wsi nie ty· 
jesz w zgodzie, taki ważniachal 

Pawlak stal s'kulony. obie ręce 
trzymał w kieszeniach. Chwilami 
cichym pogwizdywaniem dodawał 
sobie animuszu. W którą stronę nie 
spojrzał, napotykał wpatrzone weń 
oczy całej wsi. Co złośliwsi dora­
dzali mu. by zerwał publkzny bruk 
i na drodze posadził pomidory . .,0-
płaci się" - szyderczo przek{)ny­
wali, 

Nieco na uboczu Pl'zysłuchiwała 
się zarzutom jego żona i kilkuletni 
syn. Pawlak wyjaśniał, iż nie wie, 
kJórędy ~ p~zebiega granica p<>mię­
dzy jego posiadłościami a placem 
og61nowiejskim. bo podział 6w u­
stalono jeszcz.e za życia ojca. 

- Nie wiesz, nie wiesz - kpili 
zeń. - Tylko krowy czepiasz na 
naszym. Gałęzie z naszych drzew 
ściąga~z. Z naszego stawu też sam 
tylko chcinłbyś korzystać. . 
Słowo: • .nasże". czyli og6lnowiej­

skie pOjawiało si~ prawie w każ­
dym zdaniu. 

Kobiety nacierały na Pawlaka co­
raz natarczywiej. Wydawało się, ta 
za chwilę desz.cz przestanie padać 
i rozpocznie się w Brulinie Lipskim 
jedno wielkie rachowanie kości. 

- Podstępnie zabier~z wiosce 
grunt - r.ozlegalo ąię Coraz głó§­
niej - na którym można by DO­
stawić zlewnię mleka, sklep albo 
jakiś klub. Ta ziemia jest nasza od 
wieków i nie dostaniesz z niej ani 
piędzi. Dosyć .dę już wzbogaciłeś 
naszym kosztem. 

- Dzieciaki - wołały dalej Bt~­
jące - chciały kiedy.§ łaDać ryby, 
to na podwórko je zagonił i kazał 
im śmieci zbierać. Trzymał kilka 
godzin. Dwa lata temu koparkę 
sprowadził, wodę chciał grodzić i 
karpia w niej hod<>wać. 

- Co za tłumaczenie - próbowa­
li bronić Pawlaka stojący przy pło­
cie, z drugiej strony żuka. - Jeśli 
wieś wymieniła się na tę ziemię z 
jego ojcem. to on teraz musi te 
sprawę wygrać. 

- A co wy tu macie do gadania. 
kiedy w tej wsi nie mieszkacie. Le­
piej powiedzcie. ile wam Pawlak 
płaci za to świadkowanie? Za piwo 
tak go popieracie, czy za wódkę? A 
n10że za cz.ystą gotówkę? 

J eden z zaatakowanych wywrÓcił 
s<>bie kieszenie u spodni i zawołał: 
- Patrzcie. Ue mi Pawlak płaci. 
Aź nie wiem, co z tym rpblć. 

- Nie gadaj - uspokajała go 
starsza kobieta - bo i tak ich nie 
przekrzyczysz. Pawlak winien, wy- ' 
my§lili Bobie, i musi tak zostać. 

P rzeźdz.iecka.- siostra Pawlaka, 
. dobrze wie, ·że pobudował on 

silos jeszcze w latach pięć-
dziesiątych. . 

- Prz.eciet wtedy mogli 7.wrócić 
mu uwagę - prz.ypomina niedopa­
trzenie wsi - a nie po tylU la.tach 
upominać się o własność. Czy wieś 
jest prz.ez ten kawałek ziemi uboż-

.sza? Przecież silos, to nie igła w 
sto.gU siana. Też kosztowała brata 
niemało. Ale nie, musieli się U· 
mówić, czyn zrobić i ten silos. słu­
:iący mu przez. tak długi oktes. ro­
zebrać. Po co ta cala komedia? 
Przecież wiadomo. że tu nie chodzi 
o ten silos, ani o plac. Wieś za­
zdrości mu, że jedyny na tylu gos-
pQdarzy dorobił się kombajna. . 

Sowelcki przyszedł ,z sąsiedniej, 
oddalonej' o kilometr, Rusi: - Jak 
długo żyję pamiętam, że ten, silos 
prz.y oborz.e Pawlaka stal. Nigdy 
nie spodziewałem się, że o taki ma­
ciupeńki kawa10nciczek ziemi nicz.y· 
jej przecież, nie uprawianej. wy­
buchnie we wsi kiedyś tak wielkI 
spoc. 

Godlewski % Dm<>ch6w W ochów 
przyszedł poprzeć Pawlaka, bo z 
Brulina "pochodzi jego żona. A poza 
tym. to bardz.o lubi być czlowie­
krem sprawiedliwym i nie może do­
puścić do tego. aby jego znajomy. 
o kt6rym wszędzie mógłby się wy­
raz.ić. U to nadzwyczaj zgodny czło­
wiek, był tak poniewierany Drzez 
swoją wioskę. 

Geodeta nie patrzył na liczbę 
świadków, tylko wodz.il OCz.a­
mi po placu i szukał logicz-

nych argument6w. Na dilżej. Doda­
niowej kartce spisywał oświadcze· 
nie mieszkańców wsi, aż wreszcie 
zdanie po zdaniu odcz.ytał wyraźnie, 
głośno, by treś'ć ta dotarła do każ­
dego, iż on tu ku zgodzie namawiać 
wszystkich przyjechał. a nie trzy­
mać którąkolwiek stronę: - Miesz­
kańcy wsi Brulino Lipsk stwierdza­
ją, że ze wsią nie było żadnej umo­
wy. na mory k t6rej oby\vatelo \,~ 

" 

Pawlakowi przekazano by część 0-
gÓlnowiejskiego gruntu, przyznane­
go jako siedlisko w 1932 roku. Do­
póki nie było komasacji, część tego 
gruntu ob. Pawlak zajął samowol­
nie na własne ).)Qtrzeby, Mies-zkań­
cy wsi oświadczają. 1:1 nie rosz.czą 
pretensji d<> gruntów pod jego bu­
dynkami, na których wbudowanie 
wyrazili niegdyś zgodę. Upominają 
się jednak o ziemię, kt6rą zajął sa­
mowolnie. 

°Jedni słuchali słów geodety, dru­
dzy na własne oko wymierzali gra­
nicę pomiędzy siedliskiem Pawlaka 
a ogółem, inni krzycz.eli. iż nawet 
za to, od wsi za darmo otrzymał. 
z.a ciąganie Judzi do sądów. powi­
nien wpłaciĆ prz.ynajmniej na pom­
nik Wincentego Witosa albo Szpi· 
tal-Pomruk Matki Polki. 

Pawlak słuchał tych słów w mil­
czeniu. Wreszcie wykrztusił 

Trzeba będzie, to sąd mi przysądzj 
i na pewno zapłacę. Póki co spra­
wiedliwości szukam, a nie wasz.ych 
rad. 

- Jeszcze nam ~dzie ()dgadywaJ 
i głupkowato się uśmiechał - obu­
rzyły s-ię k<>biety. Pawlak nie wy­
trzymał: - A dajcie mi święty SpO­
kój. Nie ja budowałem 'na tym 
gruncie. tylko mój ojciec, Ojciec z 
wami dokonywał zamiany. Ni~h 
powiedzą najstarsi we wsi. Oni to 

, powinni pamiętać. 
- Ty nie wywołuj z grobu swego 

01<:a. bo sam dobrze wiesz. jak to 
było z zamianą. W nocy budowa­
łeś, aby wieś nie widziała. Nikogo 
o zgOdę nie pytałeś. A teraz ch~esz 
nas nawet z drogi wykurzYĆ. Pie­
niądze na nią po chałupach zbie­
raliśmy. Poszedł cały Fundusz. Roz­
woju Rolnictwa. Po kamienie fur­
mankami jeździliśmy aż do Zaręb. 
A on chce teraz bruk wyrywać i 
siedlisko poszerzać. A jak się będ~!e 
palit we wsi. to do kogQ po wodę 
pójdziemy? Wtedy nam powiesz: 
mogę wam sprzedać, jeśli ch<!ecie. 

Nestor wsL DhlSki, dodaje: ' -

Niech on nie gada, że jego ojciec 
się na grunta ogÓłu mienial. Bo to 
nie było tak. Owszem, dokonali wy­
miany. ale w rodzinie. Jeden ustąpił 
przy drodze, a drugi za to za stodo-
łą. Na ziemię publiczną nikt jeszcze 
we wsi ręki nie pOdniósł, bo kaŻdy 
wiedział, że zawsze kiedyś !n{)ze się 
przydać wszysi,kim tu gOIPodarują­
cym. Owszem, wieś poZWOliła bu­
dować oborę j€gO <>jcu. ale to bYł 
zupełnie inny człowiek. Bardzo zgo­
dny jako i my. wszyscy. A ten taki 
z.achlanny. Wszystkiego mu jest 
małoo _ 

Dla wsi do dziś jest tajemnicą, 
jak to się stało, kto z geodetów 
miał taką długą miarę, iż w po­
siadanie Pawlakowi wpisano grunt 
publiczny. Jedni wytykali mu zna­
jomych w sądzie, drudzy w 
gminie. ..Raz - twierdz.ą - mógł 
sąd przekabacić, że wydał wyrok 
korzystny dla niego. Ale i na roz­
prawę pojedziemy wszysey. I tam 
udowodnimy, że on nie ma racji. 
Czy on lkzy na to, że jeśli nie ma­
my do Lomży czy Zambrowa bez­
pośredniego autobusu, to nie doje­
dziemy? Każdy z nas ma swój ciąg­
n1k, a niektórzy nawet po dwa". 
"Hajże na Pawlaka" - Wy tarczy 

krz.yknąć we wsi, a już wszystkie 
kobiety z dzJ.eĆffii gotowe są łado­
wać się na ciągnikowe przyczepy, 

. a niektóre nawet i jechać rowerami., 
aby tylko wygrać spraw~. Stańrzu­
kowie, Lipscy. Bańkows~y, Max­
kowscy - nikt Pawlakowi tej 
krzywdy i zniewagi wsi nie poda· 
ruje, choć ten upiera się prz.y swo­
im, że ojciec wymienił grunta i 
wszystko cxibyło się z.goooie z pra· 
wem. 

Sprawa roz.stnygnie się w 1.am· 
browskim sądzie, który j uż 
ra~ wydał werdykt, iż r ację 

ma Pawlak. bo pOSiada akt .. vła~­
no§ci na tę ziemię. Jaką decY'loj ę 
podejmie tym raz.em? 
Miłość do ziemi? Tak . ale nie do 

człowieka. 



• 
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Prawa miejskie chelmiń kic otrzymało w 1424 r. Podczas rewolucji 1905 r. w 
mieście i okolicy przeciwko władzy car~kiej występo\Vc.ł~ młodzież szkolna i 
chłopi. \V 19 lat później rozgoryczeni obciążeniami podatkowymi Kurpie ru­
szyli "marszem na Kolno". Finałem były liczne aresztowania i procesy. 

W okresie tniędzy\vojennym - typo we miasteczko handlowo-rzemieślnicze. 
Po wyzwoleniu i przywróceniu w 1948 roku do rangi powiatu daje się obser­
wować systematyczny rozwój Kolna. Zbudowano Zakład Dziewiarski "More­
na" i mleczarnię, wydział białostockiej Fabryki Przyrządów i Uchwytów 
uPonar-Bial", szpital oraz cztery osiedla mieszkaniowe. w tym dwa - dom­
ków jednorodzinnych. Dom Kultury. kilka szkół i cztery przedszkola. W bu­
dowie jest d\\'orzec PKS-u i o'Todek zdrowia. Miasto liczy sobie około 10 ty­
sięcy mieszkallców. 
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"Na· podstawie analizy kilku 
nieudanych 'reform, rodzi się 
p'rzekonanie, że w historii gos­
podarki polskiej zaznaczyl się 
specyficzny cykl zmian syste­
m.~wych, przebiegających w 
pi~ciu fazach. ""V kolejnych 
próbach- reformowania gospo­
darki powtarzają się te sa'me 
problem,yi dylematy oraz, co 
jest ba'rdzo znamienne, powta­
rza się sposób rozwiązywania 
tych problemów. 

FAZA 1 
1V fazie tej przejawza)q się 

ostre dyspToporcje gospoda'J'­
cze, wynikające z pogłębiajqcej 
się f/,iesprawno§ci systemu 
8centralizowanego oraz niera­
cjonaJnej -polityki spoleczno­
-ekonomicznej. Rodzą się na':' 
pięcia społeczno-polityczne i 
rnIrasta świadcnność potrzeby 

. reformy gospodarczej zar6wno 
w społeczeństwie, jak i w krę­
gach władzy centralnej. Pow­
'stają projekty reformy. gospo­
. darczej. 

't • 

. FAZA 11 
Realizacja; reformy pdlegają-: 

c'ej na decentralizacji funkejo­
no'U!ania gospodarki, wyk.orzy­
staniu mechanizm6wekoTio­
micinych dra stymulowania e­
fektywności . i ~ odbudowania 
r~~nowagi gospodarczej. Re­
formie go.spodarczei . towarzy-
8ZY demokratyzac;a w wielu 
dziedzinach '=żiJcia spcXe'CZnego. 
Władza dek.lllruje twoje' Z4411,- . 
f!~o1lJ{l.1ł,ie w_ dzi~ro 'reformy i 
(l,p4!luje o ·społeczne poparcie 
zmian g03pod·arczych .. 

FAZA III 
Po wstępnym, okresie działa-o 

nia 1l-owego 81Jsten~u uja'wniajll 
~ sprzeczności będqce ' skut­
kiem nie-r6wnowagi gOS'podtJT­
czej oraz niedobór czynnikó~ 
wytu~:hczych i artykul~w kon­
sumpcyjnych. Władza ókazuje 
niecierpliwość i podejmuje 
próby m-odyfikowania "kielku­
jącego" dopie1'o systemu. 
"\V prowadzane sq z powrotem' 
tradycyjne nakazy i limity, 
których zakres wyst~powania 
stopniowo rozsze'rza się. W 
społeczeństwie górę biorą pry­
mitywne tendencje egalitary­
styczne. Post~puje demontaż 
pierwotnych założeń reformy, 
BTak jest sil społecznych, zdol­
nych do przeciwstawienia się 
niepożądanemu kierunkowi 
zmian w gospodarce. 

FAZA IV 
Tradycyjny syste'm centrali3-

tyczny t1'iu·mfuje. Ograniczana 
jest samodzielność ekonomicz­
na przedsiębiorstw i znikają 
instytucje rzeczywistego udzia­
lu zalóg w zarządzaniu. 
Zmniejsza się efęktywność gos­
podarki, kt6ra traci zdolność 
do zaspokajania rosnących aspi­
racji konsumpcyjnych spole­
czeństwa. Gospodarka pogrąża 
się w letargu. 

F'.1ZA V 
Gospodarka dochodzi do sy­

tuacji charakterystycznej dla 
fazy pierwszej. Rodzą się prze­
słanki nowego cyklu zmian 
systernowych. Powracająca fa­
la reformy niesie ze sobą nowe 
nadzieje na poprawę funkcjo­
nowania gospodarki i postęp w 
demokratyzacji życia społecz­
nego." 

WITOLD KASPERKIEWICZ 
_ Oblicze polskiej reformy 
gospodarczej, KAW 1983 

CL\G DALSZY ZE STU. 1 

wy Łomżyńskiego Przedsiębiorst­
wa Budowlanego; Jan Jamiol­
kowski, kierownik Wydziału Eko­
nowicznego KW PZPR w Łomży; 
Władysław Karasiewicz, I sekre­
tarz KZ PZPR Zakładów P~yt 
Wiórowych w Grojewiei Romuald 
Lasota, wojewódzki inspektor 
Okręgowego Inspektoratu Gos· 
podarki -Energetycznej w Warsza­
wie; Genowefa taskarzewska, 
kierownik Działu Zatrudnienio) 
Płac i Normowania Pracy Zamb­
rowsklch Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego im. Rewolucji paź­
dziernikowej; Tadeusz Łepkąws- · 
ki, wicedyrektor Izby Skarbowej 
w tomży; Józef Maciąga, zas­
tępca dyrektora do spraw_ hand­
lowo-ekonom~znych Łomżyńs­
kich Zakładów Przemysłu Baweł­
nianego IJ Nqrew"; KrzySz"ł.of Mi­
a:złal, klerownik ' Państwowych 
Zakładów T elełronsmisjnych 
l/lelkom" w Zombrowie; Jan 
Okoński, dyrek.tor Wojewódzkie­
go Urzędu Statystycznego w 
t-omiYi Zenobia Radziszewsko, 
główny specjalista cfo .praw 
ekonomicznych z Zambrowskie­
go Oddziału .ZQkłodów Mecha­
n~czt:ło-Precy:zyj~ych .. Mera-Bło­
nie"; Henryk Wiśniewski, dyrek­
tor Oddziału Wojewódzkiego Ha­
;odowego Banku Polskiego· w 
tomiy: Janusz Zgiec, U ukr.­
tarz KZ PZPR Zakład6w Płyl 
Wiórowych- w Grajewie; Jer~ 
%ebrowskl; Inspektor -ytOjew6dz­
ki KW PZPR w tom!y. ,,.K~łGk-
ły'" reprezentował Jeny ' -8ro­
dziuk. 

sta\.Yowych dla funkcjono '.lania 
przcdsiębiorst w p.1'zepisów. 
JO~EF MACIl\GA: - Te zmiany 

są dla mnie zrozumiałe, przecież 
praktyka weryfikuje każde zarzą­
dzenie. Inna sprawa, że radykalizm 
zmian wynika chyb.a także z niecier­
pliwości, ale ccntrum. 

GENOWEFA LASKARZEWSKA 
- Kalejdoskop p.rzepisów. opóźnie­
nia w wydawaniu za~'ząclzeń wyko­
nawczych do ustaw i uchwał, długa 
ich droga do przedsiębiorstw podą­
ga za sobą niekorzystne !'eperkusje, 
na przykład w postaci błędnego na­
liczania odpisów na FAZ czy po­
datków. 

TADEUSZ ŁEPKOWSKl: - Złe 
naliczanie podatków wynika nie tyl­
ko z nieznajomości pr~episów,. ze 
skomplikowanego sJ-stemu oblicze!'l, 
ale także z prób ich omini(',::ia, Nad­
zorujemy rozliczenie podntków 286 
jednostek gospodarki uspołecznionej. 
W ubiegłym roku ujawniono, że nie 
odprowadziły one do skarbu państ­
wa należności w wysokOŚCi 224 mi­
lionów złotych. Z tego powod .. , za­
płaciły doda!kowo 46 miltonów zło­
tych, co~ oczywiście. p.o~l!1iejszylo 
zyski. 

HENRYK WISNIEWSK! : - \V 
założeniach reformy pl zyjęio, że za­
~qdniczym miernikiem gospodarowa­
nia jest wartość dodatkowa. Od zys­
ku wi~c należałoby naliczać podat­
ki OD budżetu państwa. Tymczasem 
-różnymi zarządzeniami, oonownie 
wracamy do' podatku obrotowego. 
Wynikać to może z potrzeby za­
bezpieczenia dochodów budżeto­
wych, ale zaprzecza reformie. 

KRZYSZ'!.oF MISZTAL: - W 
powszechnym odczuciu reforma nie 
jest reali~owana prawidłowo. V:l 
społeczeńst~fje funkcjonują jednak" " 
pewne uproszczenia jej zasad. pew­
ne sch~maty myślowe rozpowszeCh~ 
niane przez środki masowego prze­
kazu Równocześnie .W. prz~9się­
biorstwach opirnę tworzą por.ówna­
nia ~ego, co .się powszećhrue .. głosi, 
z aktualny.mi zakłado",ymi wyni~a-
mi reformy. . 

JERZY BRODZIUK: -. ' Rozumie-

JAN OKOŃSKI~ - Głównym ce- nie zasad reformy gospodarczej, a 
lem reformy jest z\~Tiększenie eIek- w konsekwencji pełne w jej wdra-
tywnośd gospodarki. Jak dotych- żaniu uczestnictwo, ma podstawo-
czas jej wdrażanie nie daje spo- we znaczenie dla ostateczncgo suk-
dziewanych efektów, Porównajmy cesu. Oznacza także eliminowanie 
chociażby kilka wskaźników ' roku wszelkich barier wyrastających z 
ubiegłego i 1982: koszty w gospodar- potrzeb już przebytej drogi, z opó-
ce województwa wzrosły o 3 proc,. ru struktur jeszcze nie zreformo-
a w przemyśle - o prawie 5, a wanych. Znajdujemy się jednak 
równocześnie pogorszyła się rentow- pod ogromną presją kmaieczności 
ność - ogółem o bez mała 30 proc., "na dziś". 
w przemyśle o przeszło 20. Obecnie JOZEF MACI.t\GA: - Nie zawsze 
następuje systematyczna poprawa jednak zarządzenie oparte o koniecz-
ale przytoczone liczby mówią 5amp ność tę konieczność zaspokajają. 
za siebie, tym bardziej że nadal - Weźmy przykład ścisłego nadzoru 
podaję dane za sześć miesięcy tego nad obrotem materiałami bawełnia-
roku - przyrost przeciętnych wy- nymi, przykład zbyt daleko idącego 
nagrodzeń w województwie jest ograniczenia samodzielnośd przed-
wyższy o 9 proc, od wzrostu wy- siębiOl'stwa przez centrum, Otóż w 
dajności pracy. Z ekonomicznego 99 proc. ogółu obrotu tkaninami ba-
punktu widzenia jest to sytuacja wełnianymi i bawełnopodobnymi 
nieprawidłowa, chociaż w latach obowiązuje obligatoryjne pośrednic­
ubiegłych notowaliśmy różnice two. Stworzono w tym celu nawet 
znacznie wyższe: kilkunastu procent specjalne przedsiębiorstwo ,ISurtex". 
w 1983 i aż 50 w 1982 r. Z więk- Po co? Moim zdaniem centrum jest 
szych przedsiębiorstw właściwe re- w stanie zabezpieczyć cele prefe-
lacje występują w mleczarniach i rencyjne przez programy operacyj-
Zakładach Przemysłu Owocowo-Wa- ne czy zamówienia rządowe. Tym 
rzywnego w Wysokiem Mazowiec- bardziej, że wspomnli.ane pociągnię-
kiem. Natomiast w ŁZPB "Narew" cie spowodowało fatalne skutki 
dynamika płacy jcst o 5,6 punktów gospodarcze. "Surtex" nie jest przy-
wyższa niż wzrost wydajności pra- gotowany do prowadzenia pośred-
<!y, w zambrowskiej ,.Bawełnie" o nictwa i załatwia je - zgodnie z 
14,2~ w ŁPB o 8, w "Mera-Błonie" kolejnym zarządzeniem, już niższej 
O' 13,1, w grajewskich ZPW aż o. rangi - biuro naszego zrzeszenia. 
50,7 proc. . . Efekt jest taki, że przy braku tka-

JAN JAMIOLKOWSKI: - Znan'y nin u nas w magazynach leży 1,3 
ekonomista, prof.' Czesław Bobrow- miliona metrów bieżących, w tym 
ski na pytanie o największe zagro- na milion nie mamy odbiorcy. ij.os-
ier:ie dla reformy odpowiedział, że ną zapasy, grozi przestój w pro-
jest mm ndecierpliwość. Chcielibyś- dukcji, powstaj:t trudności w ~redy.:: 
my mieć efekty natychmiast. a prze- towaniu. W ubIegłym rok? me było 
·meź na to trzeba czasu, cierpliWOŚci, pośrednika ·i. nie było takIch kłopo-
żmudnego wysiłku. Reformę wpro- tów! 
wądzamy dopiero trzeci. rok... JAN JAMIOŁKOWSKI: - Sądzę, 

GENOWEFA ŁASKARZEWSKA: że trzeźwa. bieżąca analiza aktual-
_ ... i co TO~ zmienia się wiele pod- nej sytuacji spowodUje przebudowę 

-systemów centralnego sterowania 
Jest to konieczne dla v/drożenia re~ 
formy na ustalonych zasadach, W 
wychwytywaniu i sygnalizowaniu 
błędów, w oddzialywaniu na ich 
usuwanie istotną rolę powinny speł­
niać organizaCje partyjne. 

KRZYSZTOF MISZTAL: - Re­
prezentuję przedsiębiorstwo, ktore 
nawet w okresie najwyższeg., kry_ 
zysu utrzymało produkcję na nie­
zmienionym poziomie. Niektóre e~e­
~n?nty. el~troniczne wytwarzamy 
JaKO Jedym w Polsce . . Zbyt jest 
praktycznie nieograniczony , tym 
bardziej. że \ .... ~zrost produkcji zakła-

. dają decyzje rządowe. Mówi o tYm 
m.in. ubiegłoroczna uchwała w 
s.prawie elektronizacji' gospod-.lrki 
narodowej, która pozostaje ciągle 
na papierze, gdyż Ministerstwo Fi­
nansów stawia określone bariery 
inwestycyjne, hamując rozwój tej 
gałęzi gospodarki. 

JÓZEF MACIĄGA: - Są to uwa­
runkowania ogólnogospodarcze, .. 

KRZYSZTOF MISZTAL: - Każ­
da podejmowana uchwała powinna 
je uwzględniać. Nam został narzu­
cony asortyment i wielkość produk­
cji, zaś żąda się jej z\'riększ.ellia 
kosztem eksportu do drugiego ob­
szaru płatniczego. A jest on opla­
calny, daje nam zysk i . możliwość 
rozwoju. Tak więc z tfze.ch , S" 
ogranicza się znacznie' samod:de.­
ność i samorządn()ść, pozostaj e sa­
mofina!lsowanie. I to pełne. Mamy 
wysoką <lynamil~ę produkcji, ~pory 
zysk. Nie byłoby problemu, gdyby 
nie ogromne pDtrzeby rozwoju. 
Tymczasem zdar~a się, że bank -
kredytUje na~ bank warszawski -
obcina kredyt obrotowy o kwot~ 
wydatkowaną na inwestycje ze 
środków własnych. I dochodzi do 
paradoksu: przY bardzo dobrYCh wy­
nikach prod u.kcy jno-fL"1.aIlSoWlCh. 
właściwycn relacjach ekonomicL­
nych, mamy problemy :z; finansowa­
niem. bieżącej ' działalności. Wydaj~ 
się., że .nasze banki najmniej zostały 

. zreforrpowane. Przecież jeżeli przed­
siębiorstwo gwarantuje szybką spła­
tę i rokuje nadzieje rozwojow~, to 
powinno 'lnU się stwarzać także od­
powiednie możliwości. TymczaselJl 
otrzymujemy kredyt mi poziomie 
ubiegłorocznym; przy wzroście pro­
dukcji w cenach por6\vnywalnyc-h 
o 24 proc. i znacznie wYŻSZyd1 ce· 
na.ch zaopatrzeniowych. Efekt: groź­
ba niewypłacalllcści przedsiębior-
stwa. . 

HENRRK 'VrSNIEWSKI: - Wy­
nika to z faktu, że kredyt jest za­
sadniczym źródłem inflacji oraz po-
lityki "trudnego pieniądza" .. . 

JERZY BRODZIUK: - ... która 
powinna być realizowana bardzo 
elastycznie i nie może hamować 
działań - zwłaszcza leżących u 
podstaw dalszego postępu technolo­
gicznego i rozwoju innych dziedzin 
gospodarki gwarantowanych 
przez rządowe wszak uchwały. 

HENRYK WISNIEWSKI: - Glo­
balna wielkość kredytów ma swoją 
granicę, której przekroczenie powo­
duje wzmożoną emisję pieniądza 
gotówkowego. Granicę tę określa 
wielkosć funduszów własnych ban­
k6w oraz czaS"owo wolnych środków 
pieniężnych, lokowanych na rachun­
kach bankowych przez osoby pry· 
watne i przedsiębiorstwa. W latach 
siedemdziesiątych granic tych nie 
przestrzegano, a efekt jest znany. 
Obecnie bank podporządkowany 
jest bezpośrednio Sejmowi i Sejm 
zatwierdza plan kredytowy. Od 
stycznia br. obowiązuje zasada 
udzielania kredytów głównie na 
potrzeby przejściowe. Stale potrzeby 
przedsiębiorstwa będą musiały z 
czasem finansować całkowicie ze 
środków własnych. Na razie należ­
ności pokrywane są w pełni z kre­
dytu balllkowego. Inwes;tycje, jak 
wiemy, są radykalnie ograniczone, 
W przemyśle rozwój może być kre­
dytowany przy produkcji żywności 
i eksportowej, a także w energetyce. 
Według mnie jedno jest nieprawid­
lowe: kredyt przeznaczony na in­
westycje angażowany jest głównie 
w inwestycje centralne, pomimo że 
generalne' założenia reformy ldadą 
nacisk na inwestycje przedsię­
biorstw .. 

ROMU ALD LASOTA: - Rozwój 
gospodarczy limitują także ograni­
czone zasoby energii. Eksportem 
węgla nie pokrywamy. już importu 
paliw płynnych i gazu. Nie mając 
możliwości wzrostu dostaw nośnI­
ków energii, musimy dążyć do 
zmniejsżenia jej jednostkowego zu: 
życia, do racjonalnej oszczędnośC~ 
Tymczasem przedsiębiol ~t~3 
traktUją oszczędność jako pociąg­
nięcie polityczno-propagandowe ad­
ministracji, nie przykładają wiek­
szej uwagi do realizacji progran16~ 



.zmniejszania energocl1.łonności pro­
dukcji. Jest ,to ocena ~en~ralD:a, 
Cv:ść kierowlllctw z~kładow l ~łuzb 
urowcO\vych rozumle tę komecz­

s OŚĆ ale nie dotarło to do wszyst­
~ich' do całych załóg, a przecJei 
oszc~ędności powstaj,~ bezpośrednio 
Vf procesie produkcJI, na konkret­
nych stano~viskach pracy .. Pa~5two 
musi więc mgerować decyzJamI ad­
ministracyjnymi, a to oznacza ogra­
niczenie samodzielności przedsię-
biorstW. 

KRZYSZTOF MISZTAL: - I tu 
uwidacznia się jedna z trudności w 
rea1iza~j~ cel~w ref~)!~~y. Gene~;'llnie 
o zmmeJszemu Zuzycl.a energu za­
decyduje postęp techruczny, na któ­
ry nie ma środków. Przykład z na­
szego zakładu. Na zlec~nie resortu 
energetyki przygotowuJemy spec.­
jalny przekaźnik, który zainstalo­
wany przy urządzeniach energetycz­
nych da kolosalne zmniejszenie zu-. 

tu. Chodzi o wyposażenie we włas­
ne środki obrotowe. U progu refor­
~lly ŁPB. zostało obdarzone poważną 
IllwestycJą - fabryką domów. Bar­
dzo potrzebna, ale podczas gdy 
fundusz statutowy przedsi~biorst­
~'a wynosił około 80 milionów zło­
ty~~, wartość inwestycji sięgała 400 
mIlIonów. Rocznie musimy spłacić 
ponad 30 milionów złotych plug od­
setki. Jeżeli do tego dodamy nie­
konsekwentną politykę fiskalną 
Ministerstwa Finansów, które roz­
?rzeszyło przedsiębiorstwa :zawyża­
Jqce pla~. Q w.iec i kQS7.ty. w opar­
ClU o mezgodne z wcześniejszymi 
decyzjami włączenie w 1983 roku 
do podstawy obliCZEń produkcji w 
toku, to mamy cały obraZ' sytuacji.. 
Z!ł .to; że oszczędzaliśmy, .zostaliśmy 
n~eJako ukarani dalszym zaciśnię-
CIem pasa; . '. 
SŁAWOMIR DZWONECKI: 

Animatorzy reformy nie byli w sta- · 
, . . 

życia energii. PrzedsięwzięCie me'!:, ń.ie p~~e.wi~zi~ wsiy~tJdch, jel' 1'p~ 
zbędne, ale Cóż z -tego? Nie' ma' ~kor:~kwe:nCJ~l .W~I:ażarua .riQwy~h..­
środków na jego reaIiztlCj~ 'Będzie' WzePISOw. Tym bardziej, u rod%i 
prototyp, nie będ:de produkcji. \ się. ona w .oKr.e.sie .dotldiwego- kry-

HENRYK 'WISN:I~WSKI: - ~ako z;rsu. W zbyt m~łYnl :stopniu Eab~~­
bank. jeste~my także kan~hen~ęm"j' PJ.e~?l).() , &i~ P!Z~ p'~rJr~!ll~,ry',.z.:-_· 
tak traktuJ~my . ~ych, którzy Slę aQ -~em pr~dSlębiorshv. które p:r6b~ją 
nas ?głaszaJą. Nle- mamy złot6wek wyciągnąć dla siebie tyHt9 to, co ko­
- nie damy, a zwiękgzyć ·produk-'· . rzystne. Dlatego też często wygxj_ .. 
cii bez pokrycia wartością Wytwo- wa sprytny. Określone trudności ro-
rzony-rb dóbr materialnych nie. m9Ż- d]:i też ł:łiuroKratYLJll, Obrazuje to 
na, C~ła refo;-rna n:a się opie~ać J)lF6~vnan.ie Ln~eruywn<lŚaL 'wyda!-
na racnunku e.wnoIDlcznym, ale że- nośC1 pracy dZlś do okresu wcześ-
by on funkcjonował, muszą ·być niejszego, sprzed rOku ezy dw6ch. 
okr-eś.loIle. jego podstawy, czyli SpD- JąZ~F. MACIĄGA: ' - Z pozycji 
leczme mezbędne' nakłady pracy - przedslęblorstw~ trudno wydae 
zar6wn'o żywej, jak i upr:::edmiofo- ' ,obiektywną ocenę efektów modyfi­
wionej - na jednostk~ wyrobu. Te- . kacji prawflYc~ trzech hit funkcjo-
go brn·k, co' komplikuje ustalanie nowania reformy. \V naszej ocenie 
cen. System cen jest dość sztuczny. '!- trzech "S" dobrze wdrożóna Jest 
Nawet umownych, których akcep- samorząaność. Nie osiągnęła ona 
t~cją jest zakup towaru. Tylko jak może w pełni celów ustawy o samo-
me akceptować, skoro nie ma żad- rządzie pracowniczym, ale widać 
nego ~yboru, nadal ut:t:zymuj~ się systematy~zl1Y postęp. Jest to spra-
rynek l dyktat producenta. To rodzi wa człOWieka w reformie. Ludzie 
potrzebę ingerencji państwa. nadal się uczą, nadal trwają dzia-

KRZYSZTOF GRABOWSKI: łania szkoleniowe i propagandowe. 
W przypadku budownictwa nie do Efekty już są, ehociaż jeszcze spora 
przyjęcia jest system cen regulowa- ~§ć .załogi, w ~ym także kadr.a kie-
nł'ch, kt6ry prefer!lje przedsię- rowmcza średmego szczebla, me je.st 
blOrstwa o większych kosztach przekonana ~o końca oznaczemu 
p~'zerobu - zysk liczony jest właś- samorządnoścl. I:ata oddziaływania' 
~ne od kosztów - i nie skłania do na ludzką pSYChIkę systemu naka-
Ich zmniejszenia. Powinniśmy w z~wo-rozdzielczego, biernego uczest-
tym przypadku wrócić do cen urzę- mctwa.w procesie produkcji, zrobi-
dowych. Odpadłby w6wczas cały ły . swo}e. Ale powoli ludzie zaczy-
balast z indywidualnymd kalkula- naJą Się do reformy przekonywać, 
cjamd poszczególnych budów. W cią- w'łaśnie dzięki jej efektom. 
gu roku prowadzimy okolo 70 bu- JAN OKO~SKI: - Według da· 
d6w,. z~tru~niamy aż 5 kosztory- nych WUS wydajność pracy w 
santo:".l mlm.o to nigdy nie wiemy LZPB "Narew" w porównaniu :z 
gad ~Ieząco, Ile konkretny obiekt pierwszym półroczem ubi-egłego ro-
~ ZIe kosztował. Na każdej budo- ku zwiększyła się o 29,8 proc To 

~le asortyment materiał6w liczy duży wzrost. 
SIę, w. s~tkach, a ceny co i rusz się JÓZEF l\lACIĄGA: - Jeżeli wy-
zm~nIaJą. Inna spr~wa: nie wstały razimy to wartością sprzedaży bę-
zac owane warunlu równego star- dzie on jeszcze wyższy - 41,3 proc. 

Sredrua płaca natomiast wzrosła o 
35,4 proc. Porównanie złotówkowe 
jest istotne, jeżeli mówimy o zjawis­
kach inflacyjnych. W naszym zak­
ładzie zahamowaliśmy niekorzystną 
relację: więcej produkujemy niż da­
jemy do kieszeni. Spójrzmy na in­
ny, równie ważny wskaźnik. Każdy 
z pracowników produkcyjnych wy­
twarza więcej towaru li-cząc w jed­
nostkach produktu. Porównując z 
rokiem ubiegłym w wydziale tkalni 
o 8,7 proc., w wykańczalni o 19. 
Rośnie produkcja, spada zatrudnie­
nie~ czyli rośnie efektywność.' Wa~­
ne jest również, że spada zatrud­
n;i;ende w grupie prac()'\.v-ników po­
średnio produkcyjnych. To jest rów­
nież rezultat reformy, w poprzed­
nim systemie żadne' nakazy nie 
przynosiły -zmiany. Teraz kierowni­
cy wydziałów i oddziałów sami do­
chodzą do wniosku, że uh'zymywa­
nie pośrednio produkcyjnych, 
jest. nieopłacalne. Przyldad z Wy­
kańczaIru: zatrudnienie ogólne spad- . 
,lo o 2,3 proc., ale liczba pracują­
cych beZl>Ośredn.io w produkcji 
wzrosła o 6,7 proc. Popra wi-a sie także 
;- przy gorszym niż kilka lat temu 
surowcu - jakość produkcji. Dla­
czego? Bo wszyscy już zaczynają 
r-ozumtieć, . że poprawa jakOŚci to 
wyższa pxodukcja netto, większy. 
zy.sk i większe mo:lliwości podnie­
sienia płac. Kolejny przykład, to 
,,\~rost wykorzystania czasu pracy. 
Niewielki, o 8,5 proc., ale to ozna­
.c~, że w pracy jest dodatkowo 16 
os~ą więcęj. , , 

, J~RZY BRODZIUK: - \V pierw-o 
. 8zym okręsie wprowa,dz.ania samo­
rządności wiele mówiło się ł pis~ło 
o niewłaśąWYfll dysponowaniu przez 
B~morząd wypracowapym doch~efl1~ 
~ p~e~~a~~u jego lwiej ,~ścl 
na kopsumpcJę, 6reku myślenia' o 
przyszłóści układ6w . . 

- JÓZEF MA_~-IĄGA: - Nie. jest 
tle, chociaż dyskusje nad, podziałem 
·zY$~u· .. AA ·n~dal. 6l.trzliw~::, '),v tifn . 
roku nas~ 8a~tząd zastaIiawi.ał Slę, . 
co jest ~ bardziej opłacalIle: - Wydać 
16 mili~6w,~ ,nagrody~ czy f)r~­
maczyt ~ pimńądze na ,kupno obiek­
tu wczasowo-Jwloilijnego. W pierw­
szym przypadku każdy dostałby '- P9 
5 tysięcy, a n~, FAZ musielibYś:(n:r 
odprowadził! ~. milion6w zło!ych. 
W drugim -- mamy rozwiązany· na 
latu problem wypoczyru;:u pracownl­
ków f dzieCi. No i wygra~y racje 
'ekonomiczno-socjalne. :-
~ WŁ .. ł.DYSŁA W KARASIEWICZ: 

- Zrozumienie powi~źań interes6w 
zakładu i pracownika przez całe za­
łogi jest jeszcze nJevr,ystarczające, 
ale świadomo§~ taką mają już 
przedstawiciele załóg w radach pra­
cowniczych. W naszym przypaqku 
jest to co dziesiąty pracownik. Za­
tem zagrożenie nadmiernym prze­
kazywaniem zysku na spożycie ma­
leje. Gremia, których zadaniem jest 
zabezp.ieczende bytu przedsj~bior­
stwa, posl.adają wysta't"czającą na ten 
temat wiedzę. 

ZENOBIA RADZISZEWSKA: -
W uŚViliadamianiu tego związku, 
kształtowaniu myślenia o przyszłoś­
ci ogromna rola przypada organl. 
zacjom partyjnym ł innym działa­
łającym w zakładach. Moim zdani6m 
przeważa rozumowanie kategoria­
mi doraźnych korzyści. Po co wy­
dawać pieniądze na nową maszynę, 
skoro stara jest jeszcze całkiem dob­
ra. Wyuze -premie przebijają po­
prawę warunk6w pracy. a korzyści 
pośrednich prawie się nie dostrze­
ga. 

JÓZEF MACIĄGA: - Mam od­
mienne zdanie, ale wyńika ono z 
sytuacji w przedsiębiorstwie, z od­
miennego działania samorządu. Pro­
szę . przyjść na jego posiedzenie i 
posłuchać dyskusji. Dyrektorzy mu­
szą się tłumaczyć i przekonywać, 
by uzyskać akceptację swych decy­
zji. Samorząd nie pozwala na nie­
prawidłowe gospodarowanie wypra­
cowanymi przez załog~ środkami. 
Słucha propozycji, ale jednocześnie 
wysuwa własne. Dzięki temu rodzą 
się optymalne decyzje. 

JAN JAMIOŁKOWSKl: - Jesz­
<!ze nie wszędzie mechanizmy refpr­
my działają, nie wszystkie uzyskały 
podstawy prawne, ale reforma sta­
je się faktem i nie ma od niej od­
wrotu. 

JERZY BRODZIUK: - Konc€tl­
cja reformy w naszych warunkach 
zakłada tzw. etapy pośrednie, w 
których wyraźna jest ingerencja 
państwa. Ważne jednak by nie 
przekształciła się w trwałe zjawis­
ko. 

Dyskusję opracowali 
GABRIELA SZCZĘSNA 

i JERZY BRODZIUK. 
!Vypowiedzi nie autoryzowane 

Nareszcie! \VydaTzenie godne od­
notowania w annaŁach ll1'odzisko. 
nad Narwią: po raz pief'wszy w 
tysiącletniej historiJ z przvstanku 
- ol pardon! - stacji PKP Łomża 
,.uszył 'Gto§ m ł ł ci % li n 4 r CHl o tv 11 
e k 8 P r e 8 s relacji Łomża-K41'l­
-Marx-Stadt. HistoT1JCznym pocią­
ot~ pojecha.l2l' tła 'etnie obozy · UJ 
NRD miejscowe pl)Cieehy, którym 
rodzice; ciw. podtrzYrTUlnia hand~o­
wych tra.dycji# wręczy~i po elektrycz­
num termowentylatorku. Z1tCljq łom-' 
żYfł.iaków w · Medyce ł w CieszlInie. 
niech pozna.:Jq w Słubica.ch , w 
ZgoT::::elclL. .. 

PeWl1R(Jo czwnk4 Związku AHo­
d.zieży Wiejskiej ' niezmięrnit ZdZl­
wiro, gdy zamiast d.o 8wej woje­
wódzkiej in8tancji dodzwQ'łlil się do 
klasztoru kapucyn6w. Zerknqł po­
nownie' ao spisu telefQnów, Wyk7ę­
eił "odpowiednie cytry " %noum ode­
zwał się oros~ i kUlsztoiu. Woje .. 
wódzkf Urząd 'l'elekom:u.?likac1JjJ~lI 
w Łomż1i idee pOl'ozUmienia na1'odo­
to~go lansuje tLmie-i(t'ni~ f wy trwa-
,le,,: - . ' .. 

Księga ' GłLi~es;sa poC~a: Zespól 
b~ue~-rockowu - .. Berowa., 'Łomża~' 
przygotowuje Bt~ do 6ićic fWioto-

,we-gd rekoTdti ruxnda ·"ifa"" UXl~e­
KiG tO klow~ie}. bęlmll. Na BzCZę­
kie 8e;m· umOżliw a 8Pcm80'70wf za­
p~niente ,. k.9rzvstaijeh -u.-crunkow 

,z,.!cia. H~;J -Po:iniiq ti4 petnrhlf litl-
: k", p~.1'Q;q, . .. 

Nec - He7ciJJ~3 con:'T& controlae . . W 
pierwszym półroczu ' Łomżyńskie 24· 
kfGdll Spożywcze R.awiedzilo 40 kon­
troli; eoaz&enfłie ;et!ea iub dto6c1l 
~'RóW z łegitumacjamj f,iieT=e pod 
lupę 'd.ZtCJullnoś6 WPHW, co · mie8iq~ 
kompIekB6wkę PTze.tliWa liomŻlJń- ' 
.ka Spóldzielnill J1 ieszkaniowa. Po­
dejf'zenł.e budzi rzeczywiste wejście 
tych fiirm to refo~. Zamiast kon­
serw, s'ukienek , mieszkań przyby­
wa papief'ków ze sprawozdań, zale­
ceń, w8kazań. A może by tak skon­
t,o~ować kontrolujących.? 

Pięćd,ziesiqt metf'ów dzieli w Jed­
walfńem magazyny zbo':owe as-u 00 
magazynów PZZ-u. Rolnik przywozi 
do as-u, wyloduwu;e, z koLei "obot-

, nik sp6łdzielni lad'U;e w01'ek na ple­
cy i przenosi do PZZ-'U. Dzi~ki te­
mu. każdll ma co f'obić ł zacieśn1cr 
się sojusz robotniczo-cMopsk i. 

* 
Siedemnasty odcinek ,.Pamj~tni7"u 

chińskiej letLTtyzany" ł tv którym 
"Kuf'ier Podlaslc.i" udziela stosow­
nych. tnstrukc;:, zateca kobietom nie­
wydala1tie swoich regenerujqcych., 
ekstraktów "ln", a wyciqganie od 
mężczyzn. ek8trakt~ ,,Jang". Mie­
szanka trzech "In" ł ;ednego "Ja71g" 
zapewni kobiecie urodę i młodość, 
Jako że naczelnym ,,Kuriera" jest 
mężczyzna. liczym.y na erupcję Ca­
sanowy. 

* Bar kawowy przy ulicU Sciegicn-
nego w Łomży sprzedaje Lody "Ca­
lipSO'ł po 36 zŁ. Na opakowaniu. 
producent z Gdańska "żqda" 21 zł. 
Cena hurtowa jest niż~za. W rezu.l ­
tacie ajent z każdęj wydanej zło­
tówki wyciqga dwie. Na lody obo­
wiązuje cena u1Jl.owna~ czyli klienta 
nac·iqga się na tyle, na ile on 
uderzony słoł'icem tV ~lo'U'ę - ~ię 
godzi, 

* Cmentarz komu.n,al ny w Łomży 
znajduje się w centrum m iasta i.,. 
zainteresowania. Ostatnio pewna 
pani została tamże przestraszona 
l'Tzez pewnego bladego, o palajq-
~ych ocz~ch, pana, ubra·ncgo tulko 
I wylqcznte w krótkq kos~ulinę. Jak 

. z tego wnosimy, kryzys dotknał 
także świat duchów. . 
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SŁOWO O KULTURZE 

żeb się 
we łbuch 

• Dle 
przewróciło 
N o to , od l'lipca mamy ustawę 

o upowszechnianiu kultury -
jakby powiedział dzielny wo-

jak Szwejk, gdyby żył w naszych 
czasach. W dodatku jest to r6wnież 
kodyfikacja praw i obowiązków 
pracownik6w upowszechniania kul­
tury. Określenie to wzbudza jednak 
pewne wątpliwości: kto mianowicie 
.lest pra-cownikiem upowszechniania 
kultury? Ula~ło si~, że jest nim 
osoba pracująca etatowo w domach 
kultury, klubach, świetlicach, bi­
bliotekach oraz w administracji kul­
hlry. Kim jest wobec tego aktor 
zatrudniony w państwowym teatrze? 
U dostępnia on dobra kulturalne spo­
łeczeństwu. czy nie?, A jeśli udo­
stępnia, to czy upowszechnia? Rze­
czona ustawa do aktorów się jed­
nak nie odnosi. podobnie jak do 
muzyków. 

Ta sama ustawa stwierdza, że 
zadania związane z upowszechnia­
niem realizują instytucje i placów­
ki kulturalno-oświatowe, naukowe, 
muzea, instytucje artystyczne (ergo: 
teatry. opery. filharmonie, przed­
siębiorstwa estradowe, cyrki itd.). 
prasa, radio. teleWizja, stowarzysze­
nia społeczno-kulturalne i inne. 
"Dura lex, sed lex" - musimy 
ł?rzyjąć ustawę taką, jaka jest, Nie­
chaj więc raduje się wielotysięcz­
na rzesza ludzi zatrudnionych w 
domach kultury i bibliotekach, po­
zbawionych do tej pory nie tylko 
pragmatyki służbowej, ale nawet 
pojęcia zawodu. bo w spisie istnie­
jących u nas fachów znajdziemy 
.,~arowego", .. mieszacza farb i la­
kierów" lecz próżno szukać "świet­
licowego" czy .. klu bowej3'. 

Legendarny już dziś Franc Fiszer 
9powiedział kiedyś podobno nastę­
pującą anegdotę: 

"Do Jekaterynoslawia przybył no­
wo mianowany gubernator, wielki 
T<:siążę z carskiej rodziny, zesłany 
do tej dziury za jakieś przewinie­
nie, Po przybyciu. zaprosił ksiq,żę 
okolicznych ziemian na uroczyste 
przyjęcie. W śród gości znalazt się i 
Fiszer. Bankiet byl wystawny: naj­
bardziej wyszukane potrawy wyga­
Zowani lokaje podawali na złotych 
pólmiskach. Z tego kruszCtt byly 
również talerze i sztućce. N a za-

P odnoszq się tu i ówdzie glo­
SY. że nie stać nas na rozwi­
janie motoryzacji indywidual-

nej, Jesteśmy podobno na to za 
biedni, więc zamiast Własnym au­
tem, gdziekolwiek i o byle jakiej 
porze, musimy jeŹd"ić autobusami, 
w ściśle określonym kierunku i o 
z góry wyznaczonej godzinie. ZWo­
lennicy takiego modelu. motoryzacji 
spodziewają się wie~kich oszczęd­
ności deficytowej benzyny, a także 
jeszcze większych skutków pozy­
tywnych w postaci zwiększenia dy­
scypliny społecznej narodu. Kiedy 
czlowiek jedzie sam i ma przy so­
bie rodzinę, albo co najwyżej paru 
znajomych, rozpręża się i demora­
lizuje. Tylko w kolektywnym tloku 
pekaesowskiego autosana spoleczeń­
stwo staje się zwarte oraz silne. 
Całkiem podzielam te opinie, gdyż 

niejednokrotnie moglem s ię przeko­
nać, jak negatywny w,lyw ma n4 
człowieka pOSiadanie ,p1'ywatnego 
samochodu. 

Zacznijmy może od początku, czyli 
od chwili. gdy czlowiekowi przyj­
dzie do glowy ta fatalna myśl, że 
i on - być może - powinien stać 
się wla§cicielem auta. 'Co w~edy 
robi? Na og6l, je§li nie jest milio­
nerem (co się dosyć często zdarza), 
zaczyna zbierać grosz do grosza, 
'idklada. g16wkuje, podejmuje do­
datJcowe prace. stara się o awans 
i talc dalej, Po co to ~zystko? Nie 
I epiej pójść do pierwszego z brze(1u 
<:7c lepu i wydać forsę na cokolwiek? 
Rzur.ili spodniE, no to lubudu! Co, 
"Ue ma portek, same mar llll arki? 
Viech będą. co za rÓŻnica! Szybki 
.,hrót (101ó1vki. ruch towarów t pie-

koi~c:<.enie każdy .:a goścl otrzyma! na 
pamiqtkę maly, el ot y taLeT2:łIk. U­
szczęśiiwieni wybiegU na dziedziniec, 
by wszqsć do karet l powo'!ów, któ­
re mwly ich odwieźć do domu. Tu 
jednak oczeklwala niespodzianka. 
Karet nie by~o, natomiast nagle 
wdarly się na dziedziniec dWle kon­
ne sotnie kozaków, którzy nahaj­
kami poczęli nieszczęsnych prać, 
gdzie popadło. 

- Zlituj się pan. dlaczego? - za­
pytali Fisz€ra zdumieni sltt.ehacze. 

- Zeby się nam we lbach nie 
poprzewracaŁo - skwitowa~ rzecz 
frant Franc". 
Właśnie czegoś podobnego dowie­

działem się na posiedzeniu jednego 
z zespołów Narodowej Rady Kultu­
ry. Do tej pory instruktorów ama­
torskiego ruchu artystycznego - za­
trudnionych w placówkach upow­
szechniania kultury. a formalnie 
pozbawionych tytułu zawodowego 
- traktowano przecie jak pedago­
gów społecznych i godziny ich pra­
cy zrównano z godzinami obowią­
zującymi nauczycieli. to' znaczy, że 
godzina zajęć równała się 45 minu­
tom. Zaraz po uchwaleniu wzmian­
kowanej ustawy Ministerstwo Kul­
tury i Sztuki wydało rozporządze­
nie, że instruktorów obowiązują peł­
ne. sześć dziesięciominutowe godzi­
ny. Jak widać uznano, że czas na 
przygotowanie się do zajęć nie jest 
im, w przeciwieństwie do nauczy-

cieli, potrzebny. Żeby im się we 
łbach nie poprz.ewracab. 

Nie komec na tym. W tym sa­
mym dniu dowiedzieliśmy się tak­
że. że zarządzeniem Komisji Plano­
wania i resortu finansów zniesiono 
w domach kultury "wyłączenie 
oplat od ludności ze wskaźników 
dyrektywnych", co w przekładzie na 
język polski znaczy, że placówki 
kulturalne nie mogą prowadziĆ żad­
nej działalności zarobkowej i ko­
rzystać z ,uzyskanych tą drogą środ­
ków. Od wielu lat instytUCje upow­
szechniania przestały się oglądać na 
głodowe dotacje z budżetu państwa 
czy rad narodowych i poczęły na 
własną rękę zdobywać potrzebne 
fundusze, organizując, na przykład, 
płatne kursy tańców towarzyskich, 
języków obcych. zajęć praktycznych; 
wprowadzono opłaty za dYSKoteki i 
dancingi, pobierano pieniądze za wy­
najem sal na zabawy, wesela, chrzci­
ny, stypy, jubileusze i inne oka­
zje. Z uzyskiwanych tą drogą środ­
ków opłacano instruktorów różnych 
dziedzin amatorskiego ruchu arty­
stycznego, kupowano drogie instru­
menty muzyczne, sporządzano ko­
stiumy i deko.racje, organizowano 
wYcieczki i obozy artystyczne, u­
możliwiano niezamożnej młodzieży 
naukę języków obcych i gry na in­
strumentac~ stąd płynęły pieniądze 
na akcj~ kolonijną i choinkową dla 
dzieci. na r6żne konkursy. zawody 

ulny? 
niędzy, samo życiel A co 10 tym 
czasie robi4 osobnicy opanowam 
żądzą posiadania czterech k6lek na 
własność? Liczq gotówkę i drobno­
mieszczanieją jak WSZtlSCll diabli. 
Znam takich, którzy nawet pić prze­
stali, co jest już zupełnie niezrozu­
miale i niedopuszczalne. 

A cóż się dzieje, gd1J auto stoi 
już pod oknt!1h aspolecznego osob­
nika? Dotychczas dzialtd on w za­
sadzie sam, teraz zaczynajq z nim 
kolaborować różne instytucje mniej 
lub bardziej państwowe. setki fab­
ryk p'FOdukujqcych części zamien­
ne, tysiqce warsztat6w napraWCZYCh. 
Części sq, liche, n(1)1"awtl nędzne, 
jednakże bankructwo firmom nie 
f11'ozi, ba, odprowadzajq one miliar­
dy do skarbu pa1\stwa, bowiem po­
siadacz auta sam nie z;e, dzieciom 
nie da, a.le swoją małzynę odzieje 
i nakarmi. Czy to moralne? Czy 
moralne jest również pobieranie 
horrendalnych cen za kawalek gu­
my czy blaszki? Zwykla prądnica 
- urządzenie składające się z owi­
niętego cienkim drutem wałka. u­
mieszczonego 'ID metalowym korpu­
sie - kosztuje dziś blisko dwa­
dzidcia tysięcy zlotych. Tak, tak, 
szanowni państwo! Likwidując mo­
toryzację pozbędziemy się zat.em 
wielu wątpliwości moralnych, zli­
kwidujemy też pleniące się niczym 
grzyb w zawilgoconym domu bra­
kor6bstwo, Zaklady produkujące 
wspomniane wyżej prądnice, po­
dejrzane moralnie i liche technicz­
nie, z pO'lvodzeniem mog4 wy twa­
rza~ hufnale. wyr6b znacznie pro­
stszy, więc tańszy. trwalszy i być 
może nawet prZ11c1atnieiszy, Pozbll-

i kuligi, słowem rla ptlll::td im PUJ( 
całej d~' ałnlnoś<:i. Jal' ~t\,'ierclzd 
doświ:::dczony dzmlacz dyn;l~ t Ot 

wars,zawskiego Ośrodka [(ulttu'aJ 
no-Oświatawego . wydaHe zarząd ze 
nie stanowi cofnięc~e rOlW\.I .1U !'Uchu 
kultur8.1nego o wiele tat : 5prowa­
dza domy kultury do t'zę.:-lu ~w;et1i(' 
o bardzo ogra n iczol1eJ dzia taln()~cl. ' 
bowiem przyznane dotacje. zarów­
no z budżetu pa11stwa.iak l rao 
narodowych oraz z NarodowegJ 
Funduszu Kultury, wystarcza led­
wie na fundusz płac pracownikóv, 
zatrudnionych na pełnym etacie i 
wydatki związane z utrzymaniem 
lok-alu. Trzeba - i to od zaraz -
zawiesić wszelkie kursy, a z samYch 
tylko kurs6w języków obcych korzy. 
sta w tych plac6wkach okolo dwóch 
milion6w ludzi, zaprzestać doskona­
lenia i dokształcania kadr pracow­
nik6w kulturalno-oświatowych, or­
ganizowania spotkań z pisarzami, 
aktorami i innymi wybitnyml twór­
cami kultury. zahiechać całej dzia­
łalności wystawienniczej, a więc 
upowszechniania plastyki. Własna 
inicjatywa domów kultury ' faktycz­
nie przestaje istnieć. będzie się tyl­
ko wyciągać ręce po dotacje. A ' 
wszystko dlatego, żeby się owym in­
stytucjom upowszechniania kultury 
we łbach nie poprzewracałl). 

STEFAN ATLAS 
Rys. Marka pOhńskicgo 

~ __ -r, .... 

• 
wając się koni mechanicznych, trze­
ba je będzie przecież zastąpić ko­
niem naturalnym. A skoro już o 
tym mowa, to w ogóle powrót do 
natury wydaje się być w tej sy· 
tuacji co najmniej uzasadniony. Od 
dawna przecież wiadomo, że to 
właśnie motoryzacja była, i gdzie­
niegdzie jest nadal, dźwigniq postę­
pu technicznego. Dość wspomnieć o 
chemii lakierów. materiaMw anty­
korozyjnych, mas plastycznych wy­
trzymalszych od metali, o chemii 
paliw i smarów, stopów wytrzyma­
łych na ścieranie. o tych wszystkich 
nowoczesnych rozwiązaniach kon­
strukcyjnych, które najpierw byfy 
stosowane w autach, a dopiero póź­
nie; znalazly zastosowanie w in­
nych dziedzinach techniki i życia, 
Cywilizacja hufnali tych rzecZ1l, 
oczywiście, nie potrzebuje; kowadlo, 
młot i podkowa - oto trzy naj­
ważniejsze, najczęściej stosowane te 

-niej wynalazki. 

Krótko· m6wiąc, kiedy patrzymY 
?ta pędzqce szosq auto, miejmy to 
wszystko na uwadze i krzyczmy 
gromkim Qlosem: na pohybel moto, 
ryzacji! Musimy jednak krzyczeć 
głośno, bowtem co dwunasty doro­
sly obywatel już się przyzwyczail 
do auta. bo je ma (tak, tak). co 
drugi o nim marzy. a tyLko jeden 
na stu. lub nawet więcej, chcialbll 
cofnąć zega'" o te mniej więce1 pól 
wieku. do starych. dobrych. przed­
potopowych czas6w. 

ANDRZEJ WTESŁĄ WSK' 



\Ą.. .. ) WillC samo",-adowolenie czło­
wieka żyjącego ze słów - Andrze­
ja Bartosza). Podobnie nie pory­
\-va, wypełniona dosadnymi rekwizy­
tami sprzed wielu lat, sfera obra­
zowa W ogóle rozrzut form i po-­
ziarnu bawiema w filmie .,Smażal­
nia story" jest tak ogromny. że 
trudno byłoby ustalić jego gat4nek 
l:omediowy. choć już na początku 
reżyser mami nas zapOWiedzią sty-
1".1 rozrywki przez ukazanie sylwet­
ki Jacquesa Tatiego. 

11 
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Sądzę jednak, że każdy zodbior­
c6w znajdzie sobie w tym obrazie 
moment do serdecznego śmiechu; 
przecież radość widowni białostoc­
kiej była chwilamj entuzjastyczna! 
Dlatego zachęcam wszystkich do 
obejrzenia filmu - bowiem moje 
pretensje mogą się okazać całkiem 
odosobnione. 

O
d białostockiej prapremiery 
Sm~.żalni story" mihęło już 

;poro czasu, ale do \.vejścia. 
tUmu pa ekrany zost~ł~ jes~~~e 
trzy miesiące,. WlęC opÓ.l11lona J~60 
recenzja (a pIsana. ze względ~ na 
współtwórcę scenanusza - W!esla-. 
wa Janickiego,' naszego kolegę re­
dakcyjnego) skróci czas oczekiwania 
zaciekawionych kinomanów .. 

nę "bieganą" i se~r.encję spotkania 
autorskiego. 

Materia dialogowa nie jest mocną 
stroną tego filmu, skoro trzeba ją 
było łatać ,.śmiesżnymi" gestami i 
"fajnymi" wstawkami (dlatego dzi-

"Smażalnia story" w reż. JÓllefa 
Gębskiego. Scenariusz i dialogi: 
\Viesław Janicki i Andrzej Bartos:J. 
Zdjęcia: Maciej Kijowski. Prapre­
miera - 10 V1 br.· \V Białymstoku. 

STEFANIA HENCZELOWA 
Film zaliczyłabym do kategoru 

,letnich"; nie tylko ze wzgl~du. na 
~ezon, w którym rozgrywa SJę Jego 
akcja w goniądzkich. plenerach,. ale 
r6wnież - na temperaturę mOjego 
odbioru. Może ubawiłby on do syta 
zrelaksowa~ą urlopem wido:vnię, 
nieco odsuniętą od tzw. trudneJ co­
dzienności, lecz nie zmęczonych nią 
obywa.tell, którzy. m~j~ coraz mniej 
siły by cieszyć SIę lUZ schema tycz­
ny~i absurdami społecznego życia, 
bogatego w pozorne działania i .sce­
nariusze fikcyjnych uroczystości. 

Autorzy filmu nie odsła~iają przed 
widzem żadnych zakulisowych ta­
jemnic. Znamy całą tę pseudoo!i­
cjalną obyczajowość i groteskową 
zapobiegliwość dla skokietowania 
tak potężnęgo "przeknziora". jakim 
jest telewizja. 
Namnożenie jednego typu głupo­

ty długo bawić nie może nawet 
wykonawców, dlatego rzadko który 
wychodzi ze swojej roli (bez rażą­
cych przerysowań) obronn.ą ręką. 
jak uczynił 101 np. Leon Niemczyk 
- wspaniale rozgrywając całą sre-

... 

. . 

15 
- Rz€cz to wszystkim wiadoma - odrzekl Stackpole - .ze gdzie się 

Dżibbenenosah ukaże ci, dopóki jeszcze czas, nawr6ć konie i pędź co 
sił 2 powrotem do staCji, inaczej narazisz anielską damę na śmierć 
pewną. Jeżeli pozwolisz, będę wam t:rzewodniczyl i bezpiecznie, naj­
krótszą drogą doprowadzę do miejsca. 

- Nie, nie! - I.a\\'()łał Roland t pogardą. - Nie chcę nic mieć z tob'l 
wspólnego, jedź swoją drogą. . 

. - O ciebie wcale mi nie chodzi - rzekł Ralf, obrażony obejściem . 
się Rolan1a -. niech cię te wyrz.utki społeczeństwa upieką na rożnie, 
ieżeli sobie tego życzysz, ale mi żal serd€cznie tej dobrej damy. Pani! 
- dodał, z;wr~eając się ku Edycie - wydaj rozkaz, co mam uczynić. . 
Jeżeli mi każesz, abym wam przewodniczył, uczynię to. chociażby mi 
twój gniewliwy braciszek miał łeb kulą roztrzaskać. . 

- Proszę udać się w swoją dr<>gę - powiedziała Edyta, nie mając 
bynajmniej chęci odbywania podróży w towarzystwie taki~go człowie­
ka. - Nie potrzebujemy twej pomocy. 

- Jak chcecie ..,... odrzekł Stackpole. - Raz jeszcze dziękuję wam 
za uratowanie mi życia. Niech was Bóg prowa<izi. 

I w~k()czyw.<;zv na konia. w kilka sekund RaI! zniknął im ." oczu. 

łt.o~dzi aJ V 

ZBLĄKANI-
Telie ()Ibejrzala si~ za Ralfem i poznała DO ki~runku obra!lej przez 

niego drogi, że się puścił ku Niższemu Brodowi. Zwr6ciła na to uwagG 
Rolanda i jeszcze raz poczęła go prosić gorąco. ażeby w tamtą udali 
się stronę, gdyż tym sposobem mogliby z_ pewno§cią uniknąć zasadzek 
Indiańskich. 

Roland jednak nie dał sobie o tym mówić. 
- J dlaczeg6ż radzisz mi zmienić kierunek drogi? - lapytat Telii. 

- Czy z teg<> powodu. że ów łotr na wPÓł uduszony, przerażony pewn-ą 
prawie śmiercią, w przystępie trwogi widział urojonego Ducha Puszczy? 
Jeśli chcesz, ażebym posłuchał twej rady, musisz mi inne dać powody, 
gdyż w te wszystkie wasze baśnie wcale nie wierzę. 

I nie wdając się w dalsze 1'6zprawy z dziewczyną. Roland puścił się 
naprzód w tym samym kierunku, w jakim dotąd jechali. Wkr6tce jed­
nakże nowe przes~kody zatrzymały go w dalszej podr6ży. 

Kiedy dostali si~ na drogę, prowadzącą do Górnego Brodu, Roland 
dostrzegł na ścieżce świeże ślady pod·k6w końskich, WSkazujące, że ktoś 
przej~hał tędy. kiedy oni zajmowali si~ oswobodzeniem RaUa. Widok 
.tych §ladów 2: jednej strony ucieszył Rolanda. z drugiej zasmu.cił. Swo­
bodny przejazd nieznajomego o tyle ucieszył kapitana, it go zapewnił, 
te dalsza droga była wolna od Indian; smuciło go zaś to, że nie spot­
kał podróżnego, od którego m6głby za.sięgnąć wiadomości o karawa­
nie wirgińskieJ, z jaką on niezawodnie musiał si~ zetknąć. Smutek Ro­
landa jeszcze się zwiększył, gdy, spojrzawszy na słońce, prz.ekonał się, 
że niemało stracili ezasu na wyzwolenie Stackpola i te dzień mial si~ 
ku schyłkOWI. NakłanIał Więe swych towarzysz6w do jak największego 
,PośpIechu. W parę chwil potem, z tylu, dał się nagle słyszeć huk kilku 
strzelb naraz wypa14lnych, następnie rozległ się krzyk i 2:atętniły pod­
kowy końskie. Równocześnie z gęstwiny wypadł jeździec, bez kapelu­
sza. z rozwianym włosem. z twarzą wykrzywioną od strachu i pomie:" 
szania. oomimo fe był dobrze uzbro;ony. ~dyż miał nrzez plecy prze­
wieszoną strulbę. duży nót m1śliwski l siekierę o długim toporzysku. 

Oglądał si~ WCląZ. lak gdyby go ścigali meprzyjaciele, a w pr~enże­
niu nie dostrzegł nawet grupy naszych podróżnych i dopiero Latrz.ymal 

. się, gdy Roland na niego zawołał. Wtedy tak ~wałtownie ściągnął konia 
cuglami, It ten stanął dęba i, o mało jeźdźca nie zwalił na ziemię. 

- Piekielne istoty! - zawołał w r{)~paczy, chwytając strzelbę za 
tufę i podnosząc kolbę w górę,· w zamiarze zgruchotania głowy Rolan­
dowi. Nie doprowadzajci.e mnie do rozpaczy. bo zanim mnie który do-
Sięgnie. wPrz6d mu łeb rOZi.valęl . 

--- ·Stój, szale{lcze! - krzyknął Rolanr - oparniętaj się, pnecici nip. 
jesteśmy Indianami. 

- O przenajświętsza Trójcol Przecież dostałem się pomiędzy chr "eŚ­
cijan -- 'Zawołał obcy, przechodząc nagle z rozpaczy do największej 
radości. - Wszak jesteś kapitanem R<>landem Forrestetem~ już sły­
szałem o tobie. ale na miłość Boską, co tu robisz? Umykaj ze ws;y­
stkich sił. co koń wyskoczy, gdyż te czerwone diabły ścigaja n1:1ie. 
Uc~ekaj' Dla Boga. uchodź! 

--':.Zaklinam cię na wszystko, przyjdź do siebie ł powiedz mi. czy .... v 
istocie IndIanie znajduja się w lesie? 

.- Są, są! Pięciu ich! Szósty leży tam pod drzewem, strzeliłem do\) 
niego, nie Wiem, czy go trafiłem. Potem oni sypnęli do mnie ognia, 
wszak musiałeś słyszeć. Tu ich tylko pięciu. ale 1 am, na drodze d!) 

G6rneg<> Brodu, cały las się roi od czerwonoskórych. 
- Co? Na drodze do G6rnego Brodu? Czyliż tam nie nan~')tkale;; 

gromady wychodźców? 
- Spotkałem ich, ale nie w tej stronie; przeprawiali si~ przei bag­

niska na drodze ku stacji Jackson. Niegodziwcy okłamali mnie. zapew­
niając. że w lesie l1ie ma ani jednego Indianina. Tymczasem gdzie tylko 
spojrzysz, wszędzie migają pomiedLY drzewami te c:terwone szatany. 

- O panie - zawołała Telle Doe. - Wszakżem cię zaklinała, żebyś 
jechał drogą wiodącą do Niższego Brodu! Nie traćmy drogiego czasu, 
gdyż lada chwila pojawią się dzicy. Naprzód I Naprz6d1 .Jeszcze ;e3t na­
dzieja ocalenia I 

- Prowadź więc nas - rzekł kapitan d" Tehe - jeżell tylko pewn 
j-esteś, że nie zbłądzisz \v tym gąszczu. . 

- Dobrze, poprowadzę was . i mam nadzieję, że dzikim na myśl nie 
Drzyjdzie, żebyśmy mogli skierować się ku Niższemu BrodO\vi. ~ 

Wnet zapuścili się w gęstwinę. Za Telie jechała Edyta z Murzy llt;a), 

oglądając się co chwila na brata, na którego twarzy malująca się nie­
spokojność świadczyła ai nadto o istniejącY!D niebezpieczeństwie, Ro­
land jechał tuż za nią ob...'l-k obcego, który był kapelanem osady w s~­
siedztwie położonej i nazywał się Patrick Colbridge. 

W ciągu jaz.dy Colbridge opowiedział dokładnie ForresteroW1 o spot­
kaniu swoim z Indianami. Z calego zachowania się kapelana widać było, 
że dzicy przestraszyli go do naj\1lyższego stopnia. i że w razie spotka­
nia się z. nimi nie można było wcale liczyć na jego rami~. Naraz Telie, 
która dotąd z zupełną pewn<>ścią prowadziła gromadkę podr6żnych. 
zatrzymała się. a na twarzy jej widać było wielkie zakłopotanie. 

I w istocie miała do tego ważny powód. Dotąd jechali swobodnie po. 
między drzewami i jakkolwiek droga nie była oznaczona. jednakże 
można było kierować się d·obrze i jechać swobodnie; lecz teraz las za­
czął się coraz bardziej zgęsz.czać. Liczne bagna, gęste zarośla l strome 
urwiska utrUdniały pochód, a częste skręcanie w prawo i W lewo dla 
OIpijania tych przes.zk6d, czyniło niepodobnym zachowanie wYtkrtietego 
klerunku, jaki soble Telie obrała. Roland spostrzegł wahanie dziew­
ezęcia, podskoczył wi~c ku niej i zapytał: - Czy zblądz.uaś, TeUe? 



· , W dzień uczyła się zawodu w 
zakładzie złotniczym, wieczo­
rem pracowała jako barman-

ka w podrzędnej knajpie, gdzie za­
rabiała 4 dolary na godzinę. Więk­
szość jednak swojego wolnego czasu 
Gabriele Sus anna Kerner - absol­
wentka średniej szkoły w Hagen -
spędzała w dyskotekach Zagłębia 
Ruhry. 

Pewnego dnia, a było to 5 lat 
temu, w dyskotece, jeden z muzy­
ków zapytał Gabrielę, czy umie 
śpiewać. "Nie" - odparła, chociaż 
od kołyski marzyła o estradzie. kon­
certach i tłumach wielbicieli. Roz­
mowa zaczęła się rozkręcać, aż w 
końcu przekonana Nena - ' tak ją 
bowiem w dzieciństwie nazywali 
rodzice - zgódziła się na kilka 
prób. 

W kilka dni póź.niej Nena przy­
łączyła się do - nieistniejącej już 
dziś - grupy rockowej "Stripes". Za­
przyjaźniła się wtedy z przystoj­
nym, jasnowłosym perkusistą ze­
społu - Ralfem Brendelem. Z tam­
tego okresu pochodzi jedna jej pły- ' 
ta. Potem, wraz z narzeczonym, 
młoda piosenkarka wyjechała do 
Berlina Zachodniego, uważanego za 
stolicę erefenowskiej muzyki pop. 
Mało znana w tym mieście nie li­
czyła zbytnio na zrobienie szybkiej 
kariery. Podjęła więc pracę jako 

nie filmu, w którym występowała. 
W 1983 roku nagrała piosenkę .. 99 
Luftballons" - niekwestionowany 
szlagier RFN, a jej angielska wer­
sja zawędrowała na- najwyższe miej­
sca list przebOjÓW W Wielkiej Bry­
tanii, Austrii, Japonii i na drugie 
miejsce w Stanach Zjednoczonych. 

To. co robi Nena, w zasadniCZY 
sposób odbiega 'Od propozycji no­
wej fali. Być może dla tego właś­
nie zaakceptowana została zarówno 

przez nastolatków. jak też i lU<!zi 
po trzydziestce. W swoich piosen~ 
kach śpiewa o miłości, marzeniach 
i samotności, odrzucając zdecydo~ 
wanie pesymistyczno-polityczne tek­
sty new wave. Pięcioosobowy ze_ 
spól towarzyszący piocenkarce. przy­
jął również nazwę "Nena". Gra 
kombinacje muzyki pop, lu.nk i 
new wave. W kapeli tej gra jej 
ukochany - Ralf Brendel. MUZYkę 
do obu płyt Neny skomponowali 

dziewczyna 

.halonowa 

członkowie zespołu, np. przebój .. 99 
Luftballons" - autorstwa Carla, 
Kargena. gitarzysty - powstał w 
kilka godzin po otwarciu Festiwalu 
Młodzieży w Berlinie Zachodnim 
kiedy to wypuszczono w górę kil~ 
kaset czerwonych baloników. 

"Piosenka - mówi Nena - jest 
więcej niż o pokoju i wojnie, o po­
ciskach i ministrach. Mówi o braku 
zrozumienia między ludźmi". sekx:etarka Gunthera (Jim) Raketa 

- znanego fotografika rockowego, 
który wylansował m. in. Ninę Ha­
gen. 

Jej życie osobiste jest tak samo 
dziecinnie czyste, jak jej piosenki. 
24-letnia gwiazda mieszka wraz z 
2.0-letnim bratem - Michaelem w 
czteropokojowym apartamencie w 
Berlinie Zachodnim. Narzeczony wy­
najmuje oddzielne mieszkanie. Nena 
nie pali, rzadko pije coś mocniej­
szego niż sok pomarańczowy i utrzy­
muje przyjacielskie stosunki z ro­
dzicami - nauczycielami w jednej 
z zachodnioniemieckich szkół. Na 
scenie jest jednak uosobieniem sek­
su i namiętności. Podobnie jak jej 
idol - Mick Jagger - ciągle poru­
sza się, tańczy, śmieje się i zapra­
sza wszystkich do wspólnej zaba­
wy. Łączy zręczność Cyndii Lauper 
z seksem Pat Banatar. 

W tym czasie, gdy N ena śpiewa­
ła z grupą "Stripes", Nina Hagen 
ze swoimi przyjaciółmi spod zna­
ku new wave przełamywała żelaz­
ną barierę języka angielskiego, któ .. 
ry wszechwładnie panował na za­
chodnim rynku płytowym. Lanso­
wała piosenki rockowe w języku 
niemieckim. wprowadzając do tek­
stów nawet wyrażenia z dialektów: 
kolońskiego i bawarskiego. 

W 1979 roku Nina Hagen rozsta­
ła się ze swoim managerem. Gun­
therem Raketem, który znalałł na­
tychmiast nową gWiazdę i to cał­
kiem niedaleko, bo we własnym 
biurze. Mając dobrego opiekuna 
N ena rozpoczęła ponowną wspina­
czkę po szczeblach kariery estrado­
wej. Zaczęła dużo ćwiczyć, a przede 
wszystkim uczyć się i rozwijać swą 
osobowość. 

Jak dotąd tylko .,99..... stało się 
międzynarodowym szlagierem. Inne 
piosenki - znane już w RFN i 
Europie Zachodniej - dopiero do­
cierają do Ameryki. 

"Nasze 'Serca biją' przede wszy­
stkim do niemieckich fanów -
mówi Nena. - Cieszymy się, że lu­
dzie znów wracają do śpiewania w 
swoim ojczystym języku. Może znów 

Jej płyta "Nur Getraamtł~ prze­
szła po kraju jak tornado. Sukce­
su dopełniło niespotykane powodze- poczują dobrą muzykę?" 

16 
mając nadziej~, że swym instynktem wyprowadZi g() na dróżk~, wio­
dącą do Niższego Brodu. do którego, jak mniemał, niedalelm już było. 
Telie. ochłonąwszy już nieco z pierwszego przestrachu, jechała obok 
Rolanda, pilnie upatrując, czy jej się nie uda odszukać jakiegoś śladu 
zgubionej drogi. 

Nagle koń zaczął wspinać się i parskać, dając znaki przestrachu. Telie 
przebiegł dreszcz trwogi. żywo rzucała wzro-kiem dokoła, lękając si~, 
że lada chwila jej oczy odkryją wroga. 

- Co to znaczy? - zapj"tał Roland niespokojnie. - Czego się kOll 
twój przeląkł? 

- Nie wiem - odpowiedziała Telie blada % przestrachu - zdaje mi 
się, że poczuł Indian w pobliżu. 

- GłupstwoI - zawołał Roland i obejrzawszy si~ wkoło. przekonał 
się. że las. w tym miejscu krzewiną nie zarosły, nie nastręczał naj­
mniejszej sposobności do zasadzki dzikim. Lecz w tejże samej chwili 
uczuł. że go Edyta pochwyciła za rękę. Obejrzał się na nią i spostrzegł, 
że na licach jej malowało si~ okropne przerażenie, a drżące usta nie 
były w stanie wymówić słowa. Palcem wskazała na ziemię, a Roland. 
spojrzawszy w tę stronę, zadrżał, widząc pod drzewem rozciągniętego 
Indianina, przysypanego w części zielskim. Z rozwalonej i odartej ze 
skóry czaszki sączyła si~ jeszcze krew. sz<:zątki strzaskanej strzelby, 
rozsypane dokoła trupa, nóż złamany i zgruchotana r~kojeść siekiery 
wojennej okazywały, że nieznany pogromca nie zadowolił się śmiercią 
wroga. ale mścił si~ na jego broni. Ziemia zdeptana wokoło ŚWiadczyła, 
że wojownik indiański do.piero po uporczywej obronie legł powalony. 

Kiedy Roland. pochyliwszy się nieco z konia nad trupem. starał się 
odgadnąć, w jaki sposÓb dz.iki został zabity. nagle drgnęły konwulsyj­
nie zwłoki Indianina, skurczone palce rąk rozwarły się, skrwawiona 
postać dź.wign~ła się do połowy % ziemi, a potem, wydając ciężkie 
westchnienie, padła bez życia na wznak. Obecni ujrzeli na piersiach 
zabitego głębokie krwawe wcięcie w formie krzyża. a Telie przerażo­
na do najwyższ.ego stopnia zawołała drżącym głosem: 

- Zabił go Dżibbenenooab. Duch Puszczy I 

Rozdział VI -, 
/r • P OGON 

- Jestem w najwyższym stopniu przerażona odpowiedziała ~rz.e-

Kapitan Roland z u~mieehem politowania spejrzał na Telię i -zesko. 
c~yl do trupa.. ażeby go lepiej obejruć. Dziwnym mu sIę zda walo 10 
tylko jedno, j~k.im BposGbem dziki mógł byt zamordowany tak ~ bliskG 
nich, gdy nIe słyszeli flajmniejszego odgłosu walki. W ramieniu prawym 
Indianin miał ranę od kuli, lecz rana _ ta obyczajem d%ikich była za· 
tkana pożutym zielskiem, a powierzcbownośe jej okazywała, że musiał 
ją dawniej otrzymać. Smierć na.tąpiła wskutek cięcia siekierą VI .zczyt 
głowy, leCI najbardziej zastanawiało 'go, jakim sJ)OSobem wróg mógł po­
dejść tak bli.9ko Osaga. te go białą bronią zambrdował. Chytrość. C%uj .. 
ność i znana ostrożność dzikich nie pOzwalały ptawie przypuszczae, 
aby wojownik dał si~ podejść znienacka. W ehwili. gdy Roland nada. 
remnie usiłował rozwiązać tę zagadkę, uczuł d<Jtknięcle ręki Telii, która 
mu pokazywała jak-ął postać, przesuwającl\ się w pewnym oddaleniu 
pomiędzy od wiecznymi drzewami. Przy zmierzchu zapadającym ujrzał 

wodniczka - dawno już powInni byliśmy natrafić na ścietkę. wiodącą 
do Niższego Brodu, która mi jest dobrze znana; lecz te bagniska i wą­
wozy tak mi się pomieszały w głGwie, że nie wiem wcale, gdzie si~ znaj-
dujemy.. . 

Słowa te przeraziły kapitana. który dotąd b.ył przekonany. że Telie 
znała ~ doskonale. Widział teraz, że tylko na siebie powinien był 
liczyć w tej ciężkiej przygodzie i stanął sam na czele orszaku. Słońce 
juź prawie r.achodziło i wkrótce miały lapa§ć cienie wieczornej () j~kimś 
pewnym kierunku myśleć nie można było. puścił więc 'cugle koniowi, 

,on na wp6ł zamgloną osobę, wydającą się tak ogromną, iż łatw() można 
było ją wzią~ za istotę nadludzką. Sunęła ona szerokimi krokami przez 
zarośla. ze schyloną głową, ku małemu. czarnemu pr~dmiotowi, który 
toczył się przed ni~. jakby drogE: wskazując. 
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P. rozwi~zauiu krzyżówki liiery 
I kratek ponumerowanych w pra­
WYm dolllym rogu, ustawione od 1 
do 26, U'W9rzą dodatkowe rozwią­
zanie. 

POZIOMO: 3) twórca j pro;Ok is­
lamu, 11) w dzień wieje z morza 
Da ląd, 12) pseudonim Adama Asny­
ka, 13) wąwóz, Jar, par6w!. 14) Bcho­
we~! 15) zabronienie, 16' mieJsco­
,,:osc we wsch. Kubie nad Atlant y­
k~em, 18) płaca od sztuki, 19) zes­
poI komórek, 23) znany aktor ame­
~Y~ański, grał w' filmie .. Sokół mal-
aD~ki".' 26) ciasto piaskowe z ba­

itahaml, 29) jezioro w Puszczy Au­
gustoWskiej, znane z piosenki 
.,~eata", 30) wchodzi w skład Aleu~ 
:QW, 32) znawca, 33) zielony w sa. , 
iat~e, 34) drobna cząs~ka. filmu, 36) 
3~,ę . zna.nej spikerki telewizyjnej, 
n) Piła tartaczna, 40-) 1mi~ męskie, 
42) kontroluje prasę i widowiska, 

) 500 arkuszy, 43) Indianin jedne­
go !ile szczepów Ameryki Płn., ł6~ 
~:)zeCZka, wa~ń, .7) zlot .czarowuie, 
18 POWieściopisarka norweska i 46-1905), główna przedstawiciel­
a naturalizmu, 53) umst.a, Sol) po-

ehyłe wYl!obisk. karyiarzowe, 55) 
wieś, 56) czaple pióro ozdabiające 
kapelusz, 57) ptak zaroślowy tere­
nów wilgotnych z rzędu wr6blowa~ 
łych, 58) towarzyszk& króla zwie­
rząt, 59) budowla wodna w posła­
ci palisady, 60) roślinożerny gryzoń 
sawanny i pól Ameryki Srodkowej 
i Południowej, 61) boczna część czo­
ła, 64) hazardowa gra w kady, 67) 
rodzaj sieci zastawnej, 68) jeszcze 
nie drzewo, '11) d~ kierowania stat­
kiem wodnym, 72) uiejedna w tej 
krzyżówce, 73) najlepszy wynik 
sportowy, 14) szal występ\łjąCY u 
południowców, 77) roślina - sym-. 
boi okazu zdrowia, 78) akwarelista 
i rysownik (1807-1883), autor "Al­
bumu widoków Polskit1

, 80) glinia­
ny instrument muzyczny, 81) częśe 
doby, 82) c~eski reżyser filmowy, 
twórca filmu ,.Smiere nazyWa się 
EUl"elchen", 84) miejscowość z na­
szego województwa, 85) ścisk, $) 
żużel wielkopiecowy, 91) baJas, 9:» 

• indoirański • bóg wia.tru, burzy i 
wojny, 9G} zał~znik. dodatek, 99) 
Jedno z państw' arabskich. 100) pod­
nośnik, lOU forma pnyl':toSQ","all 
ochronnych zwierząt, 102) kośe 

KUPON 
, 

2.0 O 
.W P.:H W 

.klatki piersiowej. 103) mocno sapra­
sowana lIakładka w sukni, spódni- , 
ey. 104) Uuszcz zwierzęcy. 105) wn~­
ka, 106) ma.tacz. 

PIONOWO:. l) opuchlizna, 2) wy· 
bryk, eksces, 3) góruje nad okrę­
tem, 4) instrument muzyczny, 5) 
tkacka szpula, 6) drużyna sporto­
wa, 7) kluska ziemniaczana. 8) glob 
ziemski, 9) pęd wyrastający z ko­
rzeni lub pnia, 10) zamknięcie 
skrzyni, 17) sztclwaga. 20) zagroda 
dla owiec wypasanych na pastwis­
kach górskich, 21) historyczna miej· 
scowość w pld.-zach. części Polski, 
22) tygodnik z programem telewi­
zynym i radiowym, 23) nabab, U) 
płynie z niego głos na tacji kole­
jowej, 25) dialog, 27} grudniowa so­
leniza.ntka. 28) produkt mleczarski, 
30) doniosły czyn, 31) rozbija się o 
izbicę, 34) rodzaj zupy, 35) wiedza 
o drewnie, 38) rozpłodnik. 39t ma­
szyna do wytwarzania k.artonu. U) 
przylepiec, (5) angina, żółtaczka, 
dżuma, 41) szkło o wysoldm współ- '\ 
czynniku załamywania światła, 48) 
Jacht lodowy. 49) utwór Zeromskie. 
go, 50) postać z powieści ,.L Jak 
Lucy", 51) łoskot. łomot, ;;2) roślina 

- .. 

zarodnikowa -nie mająca korzeni 
lec~ chwytniki, 62) rodzaj pocisku 
artyleryjskiego. 63) morski mali, 
65' rodzaj specjalncgo kwestiona­
riusza, 66) ilustracja, 68) smętny po­
jazd, 69) bufor, '10) w zapasach nie­
dozwolony chwyt za szyję, '15) gra­
mocząsteczka, 76) pospOlity ptak 
naszych terenów, 78) chodnik w ko­
plłlni, '19) spód; 82) niekoronowany 
władca, 83) upiększenie, 86) piękny 
ptak naszych parkowych akwenów, 
87) głęboki wąwóz, 88) bawialnia. 
89) pisarz angielski (1775-1818). 
twórca utworu "Mnich". 90) karcz, 
92) jedna z pÓłprostych tworzących 
kąt, 93) miasto we Włoszech (Tos­
kania), 94) likier kminkowy, 97) imi~ 
Karewicza. 98) poczucie pi~kna, 
g"st. 

(HCL) 

Wśród Czytelników. którz~· w ter­
minie lO-dniowym nadeślą 'Pod ad-

' resem redakcji prawidłowe rozwią­
zania (tylko hasło) ~ naklej(tnym 
kuponem, rozlesujemy uagrod~ u­
fundowane przez 'Vojewód~kie 
Przedsiębiorstwo Handlu \Vel\n n. 
nego w Lom:iy. 
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wieś~i ·lJrodzkie 
~odobno " 

~eesowskiel tuczar. 
n i prosięta bywają 

karmione cukierni­
cz)'mi rarytasami. 
Czy to prawda, te 
do kor~'ta trafiło 
nawet ciasto 2: ret­
dzynkami? 

ST Al~ISLAW ~OROWSKI, prezes 
Zarządu Gminnej Spółdzielni w 
Szczuczynie: - Taki przypadek 
miał miejsce w ubiegłym roku. O­
koło 50 kilogram6w ciasta trzeba 
było przeznaczyć na zużycie w tu­
czarni. Oczywiście, ciasto z rQd,zYh­
karni stanowiło znikomą część, ten 
gatunek cieszy się zawsze powodze.; 
niem. Trudności w zbyci~ spowodo­
wane były zmianami celi wyrobów 
ciastkarskich. Klienci nie byli przy­
zwycżajeni do wyższych cen, a my­
śmy nie prze\vidzieli m:niejszego po­
pytu. Ale straty stanowią w naszej 
działalności znikomi( cZQŚć. W ub.r. 
na 900 milionów złotych obrotów 
Spółdzielni wyniosły 128 tYSięcy. 
Poło\vę tej wartości stanowiły ko~-
~_c . .. 

Spełniają si~ 
.wielolętD.ie ocze­
kiwania pedago­
gów uczniów 
Liceum Ogólno­
kształcącego 
trwa rozbudowa 
szkoly. Najstarsza 
część budynku 
pochodzi z ubieg-

łego wieku: nowsza z międzywoj­
nia. Jedno skrzydło zostało dobu­
dO\\iane w latach sześćdziesiątych. 
\V połowie lat siedemdziesiątych 
ówczesna Wyższa Szkoła Inżynier­
ska przygotowała na \'!let ekspertyzQ 
\.vytrzymalości stropów, które za­
kwalifikowano w 70 proc. do \'V)'­
mian,}', lecz dokumenty powędrowa­
ły do szuflady. W kOlicu jednak 
znalazł się wykonawca i w sierpniu 
1982 roku ruszyła budowa nowego 
budynku, IN kt6rym zlokalizowona 
zostanie świetlica, stołówka, kuch-
nia. biblioteka. sale lekcyjne; \V ca­
łym kompleksie .mj leną też piece. 

W wau.ywnia­
kuch i na placach 
targowych owo­
có w nie za wiele, 
lecz z wyliczeń 
Zakład U Prze-
twórstwa O~~o-
cowo - 'Varzywl1e­
go wynika, że na 
punkty skupu 

trafi podobna iloąć owoców jak \V 
ub.r, Na przykład truskawek sku­
piono w tym roku 99 ton, a w u­
biegłym - 100. Ale nieporównywal­
na jest jakość. Przy wytwarzaniu 
moszczu maszynę opuszcza maź. O­
woce do kompotów trLeba było 
więc wybierać szczegÓlnie dokład­
nie. Skrupulatnie też kalkulowano 
cenę, która za słoik 0,9 l wynosi 
140 złotych. W porównaniu do pro­
dukowanego w Koninie, który po­
iawił siG w wysokomazowieckich 
sklepach a 190 złotych, wydaje się 
to niewiele. Na ubiegłorocznym po­
ziomie utrzymał się slrup czarnej i 
czerwonej porzeczki. Natomiast ob· 
fi tość \viśni jest tylk9 pozo:rna. Bra­
kuję słońca i owoce pokrywa 
pleśń. 

Lada dziCl1 zakład rozpocznie pro­
dukcjo ·,vin. a w,vt\varza ich kilka 

• tS \'lU H60 r. - dat~ te 'nosi pi.er­
wsza wzru1anka ŹIódlowa o Łomży. 

• 15 VII( 188'1 r . w Piotrkowie zmal"} 
Leon Rzeczniowski, autor pierwszej mo­
nografii Lomiy. zatytułowanej ,.Du-: 
wna ł terafniejsza t.om:!a". a 1\Tda6ej 

w 18Gl roku. 

• W "ierpniu Hl!/) r: ifnarł w Warsza­
",'ie PC) cię:.iklej chorobie etnograf 1 
hist.oryk kUltury, 7.ygmunt Gloger. Jego 
wielki talent i pracowitość· pOŚWiadcza 
około 600 pozo:.tawionych prac. Załoly} 

mut:euw accheologiczno-bistol"yct:no-et­
nic:t;Dł" \\' Jeżewie, które uległO kom­
I.lunej dewastaCji w cZ:l:;ie wojny. Nie­
ocenioną wartość pOSiada opracowana 
prl'ezeń .,Encyklopedia staropolska". 

• 11 \rHI 1915 r. Niem.cy wl{rocz)"U do 
f.Ofll~Y, 

• 9 VUI 1944. r. iołnierze Wehrmacbtu 
rozstf.lelaH we wsi Sklod~' Borowe 1!t 

ci, pozostające z uboju. Ale i te 
sprzedajemy producentowi mączki 
kostnej. W \Varszawie codziennie 
pozostaje 10 ton niesprzedanego 
chleba, u nas procent jest mniejszy. 
Chociaż z chlebem mamy Ciągle 
problemy. Nauczycięle z Wąsosza 
twierdzą, że nie mogą go dostać. 
Ostatecznie sklepowa będzie zosta­
wiała im 11 bochenków, to chyba 
rozwiąże ich kłopoty. Tak, jak upo­
raliśmy się z pozostającym mlekiem. 
'Vędruje ono do piekarni, dodawa­
ne jest do mlecznego chleba. Cleszy 
się on powodzeniem u konsumen­
tów, gdyż dłużej zachowuje świe­
żość. 
Ryz~~ko handlowe jest wkalkulo­

wane w naszą- działalność, ale nie 
mole ono tłumaczyć niegospodarno­
ści. Kary za niedopatrzenia 'Iv' tym 
względzie nie omijają nikogo. Za 
zwroty czcrst\vego chleba w ub.r. 
ukarany zostal potrąceniem z pre­
mii wiceprezes naszego Zarząd u. 

, 
PBRol. rOlbudowu.i~lCY szkoł~ pod­
jął się r6wnież - według wstęp­
nych ustaleń - remontu kapitalne­
go starej części szkoły. Naukowcy 
z Politechniki Białostockiej ponow­
nie zbadali stropy i doszli do po­
dobnych. "vniosk6w, jak ich koledzy 
sprzed dziesięciu lat. Do szczęśliwe­
go finału jeszcze troch~ czasu -
zakończenie rozbudowy przewidzia­
no na \vrzesiel1 przyszłego roku. 
Później będą przenosiny 1 remont. 
Zanim uczniowie odczują popra\vę 
warunków naUkI, a nauczyciele pra· 
cy - będą musieli do~wiadczyć je­
szcze ich niewygód. Zwłaszcza, że 
od ~\'rześnia aż pi~ć pierwszych 
klas rozpocznie naukę. Pr~isparza 
to spor-o troski kadrze szk~y. któ­
ra, znając realia, oba\\'ia się o przy­
szłość wvchowank6v - maleje ilość 
miejsc na studiach, coraz trudniej 
się na nie dostać. Ale to już ko­
lejny problem. 

rodzajów. nawet wermut z doc1at-
. kiem krajowych ziół. Nie ma jed· 
nak nadziei na kupno dobrego- wi­
na porzeczkowego, które święci np. 
triumfy na konkursach we Francji. 
Tu modne są wina z mieszanych 
soków: porzeczkowego, truskawlco­
wego, wiśniowago. jabłkowego. Całe ' 
szczQście, że zarzucono recepturę 
tzw. win alkoholizowanych (przery­
wano fermentację po osiągnięciU za­
wartości 2 proc. alkoholu i doda­
wano spirytusu). 

Podj~cie produkcji win oznacza. 
źe minął szczyt skupu OWOCÓ\\7, W 
poprzednich latach po owocach na 
linie produkcyjne trafiały ogórki. 
W tym roku ogórkÓW nie ma -
kwitną, tworzą si~ zawiązki, ale nie 
rozwijają się. Teleksy, rozesłane do 
znanych producentów, pohvierdza­
ją te spostrzeżenia. Wszystko więc 
wskazuje, ze na ogórki \v t}"Il1 rcfku 
liczyć nie możemy. Jest za to obfi­
to~ć kapU8ty. Czas odkurzyć szat­
kownice i zabrać si~ do jej kisze­
nia. 

rolników z 
cho\V~no na 
Nowrch . 

lej w.i. Zwloki ofiar po-
l'Ulent:tIzu '" Piekutac1t 

• 'V sierpniu 19(,( r. 3 armia pod do­
w6dztwem gen. płk. Aleksandra Gorba­
towa (! Front BIałoruski) ł łII armia 
(1 Front Białoruskł) wyzwoliły m.In. 
Wysokie MazowIeckie, GonIądz, Kule-
sze, Downar}· • Brzeziny i l\Ięienln. 

• H VIII 1944 r. WOjska 50 arm1 gen. 
lejtnanta Ywan!ł Bołdina (2 Front Bia­
łoruski) zdobyły Osowiet'. silnY' niemiec­
ki węzeł obronn~·. 

• \V sierpniU '94ł T. W Zambrowie 
pow. tala MIejska Rada Narodo,,,,a i 

Zarząd M:iejskJ. 
• 12 VIII 19U r. WOjewódzki Urząd 

Informacji j Propagandy rozpoczął dzia­
łalno~ć wrdawaniem pisma "Wiadomo§, 
ci Radiowe". 

• 10 VIII 19~1) t. zakol\Cz;yl ~ię pow­
szeChny spIs analfab~tów. Było icb w 
woJ, białostockIm jeszcze 6! 346 (w roku 
1945 - 140 ODO). 

'. 

Od no\ve~o roku szkolnego na­
~tąpią zasadnicze Wliany w zarzc)­
dzaniu oświatą i \"'vchov·;aniem. Z 
mocy ustawy o systemie rad naro­
dowych i samorządu terytoriaLne,E{o 
"7..koły ponndoodstawo\ve wszystkic:l1 
t~·PÓ\v. szkoły specjalne. pa(~two\\-e 
domy dziecku i inne placó .. ",-ki opie­
ki całko\\'itej. Pogotowe O;:)iekuilCze. 
państwowe zakłady specjalne. Ze­
spół Studiów Nauczycielskich, Woje-

'j\vódzka Pracownia Dydaktycz.no-
-Techniczna, Wojewódzka Poradnia 
Wychowawczo-Zdrowotna i Peda­
gogiczna Biblioteka Wojewódzka­
podporządkowane zostana Woje­
wódzkiej Radzie Narodowej i będą 
administrowan~ orzez Kuratorium 
Oświaty i Wychowania. 

Radom narodowym stopnia pod-
stawowego podporządkowane zosta­
ły także przedszkola. placówki o­
pieki nad dzieckiem i mlodlielą o­
raz szkoły POdsta"~towe. a admini-
strowane będą przez urz~dy gminne. 
miejsko-gminne i Uqąd, Miasta w 
Lom~y. 

W urzędach -gminnych oraz m-iej­
sko-gminnyeh w Ciechanowcu. 00-
n.iądzu, Jedwabnem, Nowogrodzie. 
Rajgrodzie, Stawiskach i SzczuczS'­
nie powołani zostaną inspektorz:}" o­
światy i wychowania, w miejsce 
dotychczas funkcjonujących stan/)­
\~'i$k gminnych dyrektorów szkół. 

S ta."1 owi to istotną z.mianę \V stt)­
sun!,u do stanu dotychczaso'\vego. 
Różni,ca między stan<lwiskiem ~min­
nego dyrektora szkół a inspektorem 
oświaty i W:vcllovi'ania POle~a naj­
ogÓlnej na tym, że ten pierwszy 
kierowa1 bezpośrednio największ~ 
szkołą w gminie oraz zarządzał po­
zostałymi placówkami oświaty i wy­
chowania, zaś illSpektor oświaty t 
wychowaiua będzie zwolniony z 0-
bo\viązku bezpo:)Tedniego' klerQ,wa­
ma sz.kolą. Zajmie. się natomiast 
wyłącznie admillistro\\t'aniem pla­
cówkami oświaty i wychowa.ł1ia. 

Mgr STANISŁAW KRASOWSKI 
kurator oświaty i wychowania 

Zadania Wojewódzkiego - Planu 
Rocznego b:rly wypełniane w I pół­
roczu w na ogól korzystnych wa­
runkach. Ich pomyślna realizacją 
była moiliwa przede wszystkim 
dzięki: 

- z.większ.eniu efektywności gos­
podarowania przez. konsekwent.ną 
realizację programów oszczędnoś­
ciOwYch. skutecznemu uruchomieniu 
mechanizmów refQfmy gospodarczej 
oraz pop.rawie systemów organiza­
cyjnych procesów produkcyjnych. 

- wiązaniu wzrostu płac z efek­
tami ekonomicznymi, konsekwentne­
mu przestrzeganiu zasad sterowania 
zatrudnieniem funduszem wyna-

~r<ldzei'l \v sferze bUdżetowej, a 
także kontynuacji działalI antYSpe. 
kulacyjnych. zapobiegających desta. 
b~lizacji zaopatrzenia rynku. 

- lL5prawnieniu pr<lcesów inwe. 
s1.ycyjno-budovv'lanych., obniżeniu 
materiałochłonności i DOprawie ja. 
kości realizowanych obiektów oraz 
stopnia wykorzystania potenCjału 
technicznego. 

Warto podkreślić. iż ujemne od. 
dział:nvanie trudności zaopatrzenio. 
w~'ch na procesy produkcyjne ma 
znacznie mniejszy zasięg nil przed 
rokiem. 
Sytuację gospOdarczą woje\v6dz. 

twa po I półroczu 1984 roku cha. 
rakteryzują przytoc~one dane: 

• PrOdukcja przemysłowa Wzros. 
ła o 10,3 proc. w stosunku d-o ana. 
logicznego okresu roku ubiegłego, Co 
jest równoznaczne z wykonaniem 
rocznego planu wokoło. 58 proc. 

• Produkcja podstawowa w uspo. 
łecznionych przedsiębiorstwach bu. 
dowlano-montażowych przekroczYła 
poziom ubiegłoroczny o 15,1 proc, 
i stanowi około 57 proc, planu rocz. 
nego. 

• Pozytywne tendencje. zapo. 
czątkowane w roku ubiegłym. IV 
hodowli zwierznt potwierdziły Wy. 
niki przeprO'\V'adz-onego w czerwcu 

'sD'isu pogłowia zwięrząt. OO"tych. 
cwsowa syh.mcja zapowiada dobre 

plony i zbiory podstawov{ych 
miopłodÓJ.v. 

• Na wysokim poziomie ut.rzy. 
muje si~ skup mlek~. systema 
nie, choć Dowoli. rośnie ilość 
sta.rczanego żywca. 

• Budownichvo uspołec 
przekazalo 547 miesUtań, zaś 213 
pnybyło dz.ięki budownictwu indy. 
widuaLnemu. . 

• Pomyślnie przebiega realizacja 
iil\\Testycji rolniczych. Z planowa· 
n)' ch na rok 1984 969,5 milionów 
złotych wykorzystan.o już około 55 
proc., \v tym na melioracje około 
57 pr-oc., na zaopatrz.enie rolnictwa 
i wsi w wodę około 50, na elektry. 
fikację około 65 i na budownictwo 
kubaturo\"e około 50. Zaawansowa· 
nie i.nwestycji pozarolniczych sza· 
cuje ~ na około 35 proc. Progra.m 
czynów społecznych zrealizo ' 
został w ponad 40 proc. 

• Sytuacja na rynku pracy nie 
uległa zasadniczej zmianie. Nie­
zna,czny wzrost lub spadek 
trzebowania na pracowników 
spowodował zmian ogólnej Syt 
charakterJ'zującej się macmą 
wagą ilości ofert pracy nad i1 
osób jej poszukujących. W końcu 
cz.erwca br. ~rydziały za 
posiadały 836 ofel't, a liczba 
poszukujących pracy wynosiła 

Mg-r STANISI:.A W GRODZKI 
przewodniczący 

Wojewódzkiej K omisji Planowania 



UTKI. "Klęska. urodza.iu" tr~ody 
~ \'tlej trwa. Skupione SZ~Ukl po 

C~l:~ dni stoją w GS-owsklm ~~­
In . w oczekiwaniu na odblOr 
ga:~:I:a.kładY mięsne. Strach pom~­
~[, co by się działo, gdyby takie 
~::iawY tn~·ały. ~rzez. c~ły ro~. 

• Chociaz me brakuJe zboza w 
sowl:ikim magazynie, na wyczer­

gee . L<Q. zapasy mąki. Zrozumiały panut '''or • • I 
łb ' deficyt mą lu pszenneJ, a e 

by J . t . .., P' k' co dl czeg'o nie ma zy meJ. . o, l • 
':lrarzc ratują się w ten sposob, ze 

pL.. na przemiał skupione w gee-
wozą G . W' . zboże do młynarza wacI. la-
~lemo jednali, że mąka z młyna ~a 
nrższą wartość, co wpływa na Ja-
koŚĆ pjec~ywa. ;. . 

• Ostatnich 50 kos, ktorc z?staly 
sklepie w Zawa.da.ch, rozdZIelono 

W'ędZY dwie gminy. \V magazynacb 
IDI • • t h d . gminnych nie D?a Juz. y.c ~arzę. Zł. 

• Po otwarcIu plWlarll1 l~ozna 
"liŻ ponoc bez ob~w wchodzlc do 
~aru "l\Uynareczka". Z~ ewcDtu~Jne 
latające butelki ~ikt. me c~ce Jed­
nak wziąć Odpo~VledzlalnoścL . 

• Gwoździe, Jeszcze tak mec1a­
wno przebój sezonu, teraz nikogo 
nie interesują. To sam~ ~otyCZY 
parnib:ów. Zgromadzon~ 1I0sc wy­
starczy zapewne na, kIlka lai. ~a 
dodatek producenci zJe reklamUJą 
swoje wyrobY. Wytwarzają np. par­
niki uzbrojone we wkładkę trzyma­
Jącą ciepło, rolnicy poszukują ra­
czej szybko stygnących. 

• ŁPB coraz pl)wa,żniej przymie­
rza się do przyjęcia budowy szkoły 
w Rutkach. Dyrektor Przedsiębior­
stwa przyrzekł, że 15 sierpnia bry­
gady wejdą na plac. Prawdopodo-

imprezy kulturalne 
Miejski Dom Kultury - Dom SrO'do­

wisk 'l'wórczych w Łomży: dyskoteka 
- 10 11 i 14 VlII, godz. 19.00; ognisko 
dla ~ezestnik6w spływu kajakowego 7-
Węgier - 9 VIII, godz. 20.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: dyskoteka - 1.2 VIII, godz. 19.00, 
dys.koteka dla najmłodszych - 9 VIII, 
godz. 16.00; "Następcy Matejki" - kon­
kurs rysunkowy dla d Zlieci - 15 VIII, 
g<>dz. 16.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Małym 
Płocku: ognisko dLa młOdzieży 11 
VIII, gOdz.. 19.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek KulturY w 
Szczuc:zynic: codzienne zajęc.i.a dla d2!ie­
ci (w programie plall1szowe gry świetli­
cowe i gra telewizyj.na) - godz. 9.00-
-12.0{); zwiedzanie zakładów pracy 
13 VIU, godz. 10.00: lwIlkUl'S gry tele­
wizyjnej i rzutu lotką - 14 VIII, godz. 
10.30; dyskoteka - U VIII, godz. 19.60. 

l\1iejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
"lowie: dyskoteka - 9, 11 i 1.2 VIII, 
godz. 20.00; naUJka tańCa towarzyskiego 
- 16 VIII, godz. 16.00; .. Teleferie" 
godz. 9.00-11.00; gry i zabawy - god!l. 
12.00-14.00; czytanie lub wyświetlanie 
bajek - 17.00-18.00: "Moje miasto VI (0-
.leciu PRL" - konkurs fotog.rafików a­
matorów z '\voj. łomżyńSkiego - Ił VII 
- 30 IX br. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
C iecbanowcu: turnlej brydżowy o pu­
char dyrektora MGOK w Ciecll.aru)lWcu 
- 1.2-19 VIII, godz. .18.00; korukul's pla­
styczny cUa dl1.ieci z koloruli 1 oboz6w 
- li. VIII, godz. Ul.OU; aysltotek.a 
9-11 VIII, godz. 18.00. 

Gminny Olrodek Kultury w Sokołach: 
dyskoteka - 9 VIIl. godz. 19.()O; WIleczo­
rek taneczny - 11 VIII. godz. 19.00; po­
ranek dla dzieci - 1~ V III. godz. 11.00; 
filin dla do.roslych - 12 l 15 VIII, godoz. 
18.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury 'W 
Rajgrodzie: "Rajgrodzianie są wsz~d2i.e" 
- 9 VIII. godz. 18.00; "Beztroski świat" 
- impreza dla dzlied - 10 VIII, godz. 
16.00; "Leśna śmieszna dySkotekał' 

bnie szkołę będą stawiać fachowcy 
miejscowi pod egidą ŁPB. 

SZUMOWO. Znacznie poprawiło 
si~ w tym roku zaopatrzenie w 
sznurek, przez co wzrosła ilość za­
mówień na koszenie zboża kombaj­
nami. 

• Mieszka.ńcy Szumowa nie po­
dzielają zaChwytu prezesa GS-u w 
Rutkach wędlinami z podległej mu 
masarni; intensywną ich czerwień 
kojarzą z przedawłtowaniem woło­
winy przy ieh produkcji. 

• Pasażerowie się nudzą. W po­
czekalni PKS-u wyrywają instala­
cję elektryczną, niszczą wyposażenie. 
Jest na to sposób} np. ranny autó­
bus do Wyszomierza .,zeka tam 15 
minut, ai dotrą pasażerowie z Pę­
chrałki, a mógłby w tym czasie wy­
kona~ kurs do Pęchratki. Ale jeśli 
pasażerowie idą, to nie czekają na 
przystanku i nie niszczą ~o. 
Mamy konkretną propozycję: aby 
autobusy w kierunku Szumowa do­
jeżdżały tylko do krzyżówek. 

• Szumowo da.je przykład, jak. 
należy gospodarzyć ziemią. Np. pod 
budowę domów z"stał wyznaczony 
teren na p'untach prcłtej klasy, 
podczas gdy w inn, ch miejscowoś­
eiach fundamenty rosną na ziemi 
trzeCiej i wyższych kategorii. 

• Gorzej z przestrzeganiem usta­
wy antyalkoholowej. Nie czekając 
na przepisy wykonaweze" zmienia­
jące ustawę, bufetowa sprzedaje 
piwo na długo przed ~odziną"P' 
(czyli 13.00). OCZyWiście, tylko do­

, 

bTym znajomym. 
• Ostatnia dostawa blacby zosta­

ł" w całości zareklamowana. Na 
skutek złego przechowYwania u pro­
ducenta - pokryła się nalotem pocI 
wpływem promieni słonecznych. 

, 
la VIII, godz. 16.00; .. Baw się z nami" 
wieczorek taneczny - 11 l l! VIII 
god,z. 18.00; .,Lato z fUmem" (V'.' plene -
rze) - 9 VIII, godz. 22.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra 
jewie: "Przedpołudnie z bajką" - lQ 
VIII god7. 9.iłO. 

· 

w ysła W y 
Biuro Wystaw Al·ty.,stvcznych w Lom 

ży, uL Armii Czerwonej 19 (czynne co 
dziennie - oprócz poniedziałków 1 dm 
pOŚ\-.riąteca;nycb w godz. 12.00-lB.OO. w 
soboty 1 niedttiele w godz. 13.00-16.00) 
.. ŁoInŻa" - malarstwo plastyków łom 
żyńSkicb. 

--
: -

WoJewódzki Dom Kultury w Łomży 
"Li'leratura POlski Ludowej"; prac pla 
styków amatorów; "Obchody Swięt 
Kultury Staropolskiej" - fGto~afi.cma 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodo 
wisk Twórczych w Łomzy: malarstw 

· · -
a 

-
<) 

Gyarfasa .Jeno Lorinczego. 
Muzeum Okregowe w Łomży. ul. Krzy 

we Koło 1 (~zynne w środy 1 piątki w 
godz. 10.00-18.00. w ezwar·tk,i 1 sobot 
w god:z. UI.OO-16.00, w niedziele w gooz 
11.00-17.(0): bursztyny z dorzecz,a N31"W"­
ś,rodkowej; "Łom~yńskie w łO-leeiu Pol 

-
y 

: 

-
ski Ludowej" - czasowa. 

o Klub-Galeria w Łomży, pl. Zegliekieg 
(czynny codzie.nn1e w godz. 12.00-18.00 
"Łomża - dworze<: kolejowy z lat mię 
dtlywojennych" - fotograflcz:na; fotogra 
fiC2Jl,3 Mat"J.łIJlla Stachowlaka; .. Białowle 
:La 1 okolJ.ce" - poplenero\.'1'a, fotograf 

): ---
ii 

Wojciecha Surawski,*o. 
Muzeum Rolnictwa 'W Cieehanowc u 

(czynne codziennie oprócz pmliedziałk6w 
i dmi po~iątecznych - w godz. 9.00-
-H!. 00 , w ndedzi.ele ł śW1eta w godz. W.O 

· 

O 
-1'.00): monograficzna Krzysztofa KI'\! -

a ks hlstarla uprawy ziemi, mech.alIllzacj 
rainietwa. t,r·ansport Wiejslg1. tkactwo lu 
dowe, rybołówstwo ~kowodne. pszcze 
laórstwo, Skansen Ma7.ovlrieelto-Pod1ask 
\1J:U2eum Wetery;n.ari.i; .. polsltie trad;rcj 
zielal'skie"; czasowa: "Motywy r.aśluloU 
w mru..a.rsŁwie" - zblOirY z Muzeum 

--
i~ 
e 
e 

V" 
Bjałymstoku I Clechanowcu. 

10 VIII TV 12 VIII 
PłĄTEK 1. SIERPNIA 
PROGRAJ.\.1 I 

9.00. TeIeferie oraz fUm "Walulcje z du.chami". 1~.30. Film dla II zmiany: "P 
drodze" - film tab. 17.1n. "Kasztanka" - film ZSRR. ltl.3S. ~r.an1cze. 19.00 •. Do 
branoe. 19.Ul. Program pUblicystyc.zny. 19.30. DTV. :W.Ol). Mow.tor Rządowy. 20.30 
"Po drOdze" - mm polsko-węglerkd. ~.liO. DTV. ~.3i, ~wa. ~.35. Z filmotek1 
4o-1ecia. 13.05. DTV. _ 

O -· 
PROGRAM 11 . 

· O. 
1B.~. Program lokaLny. 19.00. Program muzyczny. 19.20. Przeboje DwÓj~. 19.3D 

DTV. 20.00. Za kiero'.v'llicą, jD.1S. Muzyka małego ekranu. il.bS. WydarzenIa. 21.3'0 
Gość letniegO studia. 21.45. Ptted weekendem. ~.16. "Czego ty ode mnie chcesz !" 
So~~:RD. 23.35. Ktokolwiek wj~,.. 11 SIERPNIA 
PROGRAM I 

tu 1.25. Tyd2li.ell na omałce. D.OO. "Przygody pana Mlcl1ala". W.~. Hist<>l'Ii.a dr am.a 
pOlsklego: S. Grochowiak "Chłopcy". 12.00. Podró1e bez bUetu. ~.4S. Rolruc:zy Ma 
{azYn Techruczny 1315 Recital F. Schoebla. 13.40. Program publicy,gtyCUly. 14.0 
L.Ołnie-r&k .. piosenka. '14:30. Kroniki Lat pierwszych. 15.16. DTV. 15.30. Pól godzin 
z pisarzem. 16.00 ... Droga" _ serial polski. 17.00. Telewłzyj.na Lista Pr:zeboj6w. 1'1. 
~oncer.t przyjaźni. 111.10. Losowanie Du~ego LotJka. 11.20. Pegaz. 119.00. DoocanO<!. 19. 

-
O. 
y 

20. 
16. 

YĆ w kf'ajobta0ie. 19.30. DTV. 20.00. "SpI'a.wa Gorgonowej" - po1skd film fab. 2.1.20 
Zpnlwa . 2.2.!&. N.a tywo. 23.10. Pronit - płyty nowe 1 najnowsze 23.65. Kino n<x:n · 

ROGRAM II e. 

"IIto.oo. Premiera w Dw6jce. 17.00. DTV. 17.lD. W~deoteka. 17.40. Wakacje w Mr'!g o· 
e. 18.30. Program lok.atn.y. 1S.00. O aporcie i.naczej. 19.10. DTV. 2(),()O. Mi.ądzyna.r O-

dO,!!! llrzegląd kul1.uralny. 21.00. Festlwa.l mU2.y;k1 country. 2!UlO. Film lab. 23.35. M 
2y.,... na dObranoc. 
!in:nZIELA 12 SIERPNI 
rlłOGRAM I 
u;'i;S' Po gOSpoda.rsku. 8.15. Tydz.ień. 9.00. Kino teleferu. 10.05. Estrada folklor 

u-

A 

u . 
a-. • Koncert finałowy XI Harcerskiego Festiwalu Kultury. U.OS. Wielkie wypr 

~5 "iN Himalaje. 12.00. Siedem Anten. 13.00. Studio ~;port. 13.50. Kraj Za miaste 
fii . Program pUblicystyczny. 15.15. DTV. 15.30. "Co tYd2lień rocznica ślubu" 
~ fab. NRD. 18.55. Cudzym głosem. 1'1.20. Studio sport. 18.20. Antena. 19.00. W 
g1ą~Yn.ka. 19.30. DTV. ~.OO. Film lab. 21.~. Sportowa niedziela. 22.00. Prz 

m. 
-

ie-

PRO międzynarodowy. 22.35. Leksykon polskiej muzyki rozrywkowej. 
e-

! GRAM II 
. Col. 17 i:' {izas reformy. 9.00. Film dla nle~łyszących. 10.30. Peryskop. 17.00. WiudomoS Ju' alejdoskop filmowy Ki>no-Oko. lS.OO. "Ojciec Murphy" - serial USA. 19 

21 i~o POniedziałek. 19.30. DTV. 2iJ.OO. Studio spoct. 20.45. Program pUblicystycz.n 
sa~j~ ;:~g'I'~m muzyczny. 22.00 ... Szpital na peryfel'ia~h" - seria] CSRS. 22.50. Se 

.00. 
y. 

~ Wi€FU n-

zaprosili nas 
F 

Na IX Festiwal Polskich Filmów 
abularnych w Gdańsku w dniach 
-17 września br. - Dyrekcja te­

Festiwalu" Zarząd Wojewódz­
9 
go 
ki PTTK w Łomży na XXXIII Cen­

alny Zlot Turystów Kolar~y w 
owogrodzie .. pyrekcja l\fuzeum 
olnictwa im. Krzys~tofa Kluka w 

lr 
N 
R 
Ci echanowcu na wystawę czasową 
Ciechanowiec w tO-leciu PRL". Za " 
szystkie zaproszenia serdecznie w 

d ziękujemy. 

Wyrazy głębokiego współ­
~zucia kol. 

MARIANOWI 
I{AMIŃSKIEMU 

z powodu śmierci 

OJCA' 

składają: współpracownicy 
Wydziału WUSW w ·Łomży. 

K-5669 

1 
Sąd Rejonowy \v Ostrołęce prawomocnym wyrokiem z dni~ 19 ~kwietnia 

98" roku w sprawie K-lł9/84 skazał Helenę i Kazimierza małzonkow G.a,!­
owskicb zamieszkałYCh Grzymaly Szezepankowskie, województwo ,ł?mz~­
Ide z mocy art. 178 I 1 kk na karę po 1 (je~ym) .roku. i. ~ (szesc) . mle­

k 
s 
si ęcy pozbaWienia wolności z warunkowym zaWleszemem JeJ wykonaDla na 
kres próby lat czterech oraz po 20060 (dwadzieścia tysięcy) złotych grzyw­
y - za to. źe \V okresie od miesiąca października 198~ roku. do grud~ia 
983 roku w Łomży, działając wspólnie i w porozumiemu w piSmach kle­
owa.nych do Prokuratury Generalnej, podnosili niepra~d;z;iwe zat.:~u~y .pod 
dresem sędziów Sądu Rejonowego, a zwłaszcza Włodzumerza WOJCłcklt;.gO 
oniżając w ten sposób oraz naraźaj~ na utratę 7.aufania społecznego nie­
będnego do wykonywania 'ego rodzaju stanowiska. 

o 
n 
1 
r 
a 
p 
z 

I,SPOŁEM" 
Powszechna Spółdzielnia Spożywców 

w Łomży poszukuje pomieszczeń lokalowych do skupu opakowań 
szklanych oraz zatrudni natychmiast 

Z 

ajenta. lub pracowników do prowadzenia skupu opakowań 
korzystnym wynagrodzeniem. Bliższych informacji udziela dział 

praw pracowniczych przy ul. Bematowicza 7 w godz. 1.00-15.00. 
ele 20-28. 

S 

t 

Przedsiębiorstwo Przam yslu Spożywczego 
w Łomży zatrudni 

kierawniia Oddziału Wykonawstwa InwestycyjDłgO. 
Wymagane wykształcenie wyższe techniczne, minimum .5 lat pr!-­
cy w zawodzie. Istnieje możliwość otrzymania mieszkania z reali-
zacją w terminie do 31 XII 1984 r~ku. .. • . , '84 
Ponadto Przedsiębiorstwo zatrudm na okres kamparul leslen 

do pracy na produkcji od 25.08.1984 r. 

kobiety i mężczyzn bez kwa lifikacji 
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Służb Pracowni­
czych, ul. Poznańska' 121, pokój nr 23, tel. 24-51 wew. 13 lub 
32-42 sekretariat. 

fi 

"SPOŁEM" Powszechna Społdzielnia Spożywców 
w Łomży zatrudni natychmiast d~ naszych sklepów_ pracowni­
ków na stanowiska SPRZEDAWCOW, KIEROWNIKOW SK~­
PÓW i ZASTĘPCÓW oraz emerytów w niepełnym wymiarze 
czasu pracy. Bliższych informacji udziela dział spraw pracowni­
c:zych pJrzy ulicy Bernatowicza 6 w godz. 7.00-15.00, tel. 20-28. 

Oddział Wojewódzki "SPOŁEM" ClSS 
w Łomży pilnie zatrudni 

pracowników w Zakładzie Odbioru Jakościowego 
do pracy na terenie miast: Łomży, Kolna, Grajewa. Wymagane 
wykształcenie wyższe lub średnie o kierunku towaroznawstwo. 
tec:hnologia żywności lub ~hemia spożywcza. Warunki pracy i pła­
cy do uzgodnienia w Zakładzie Odbioru Jakościowego w Łomiy, 
ul. NowogrodZka 151, tel. 62-91. 

oQloszenia dlobne 
ZAGUBIONO prawo jarzdy kat. B. nr 

13~7/83, Konrad Zaręba, Łomża, Mmii 
CzerVvlOnej 53a/88. 

K-566l 
Z_AGUDIONO prawo jarzdy kart. B. n.T 

571:1175, l'tom3lIl Piotr Pieńkowskl, Lom­
ża, Zeromskiego 4113. 

K-5662 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B, nor 
302181, Roman Józef Jakubiak, wmia, 
Zamiejska 14. 

K-5864 
KWATERUNKOWE (60 m kw.) w Ząb­

kowicach SI. zamienIę na podobne lub 
mniejsze w Łomży lub ZaIl).browie. Mo­
dzele Wypychy 8, poczta Wygoda. 

K-5665 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A, B, 

T, nr 4412174, Zbigniew Chojnowski, Łom­
ża. Ks. Janusza 1 8/88. 

SPRZEDAM dom (bliźnia·k). 
Pa.rtyzant6w 32 . 

K-S66G 
Lomża, 

K-5667 
KUPIĘ sledzenia do Fiata 125p. Łom­

ia. tel. 27-49. 
K-5657 

ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B, n.r 
902ti179, Tadeusz Drozd, Lomża. Chop1na 
lj~. 

K-5G68 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B, C. 

E, T, nr U2.9/83, Ryszard Goo-e.ckl, Sta­
Wiski, Pl. Obrońców Stalingradu 24. 

~ K-5670 
SPRZEDAM Willys Jeep CJ-6. Łomża. 

tel. 5O-U5. 
K-5S71 

ZAGUBIONO prawo jazdy kM. B, C. 
nr ~417ł. Czesław Pulwin, Kisiel.nica 
14, 18-421 Piątnica. 

K-5673 
SPRZEDAM nowy tylny most Fiata 

125p. Łomża, tel. 50-{)5. 
K-5674 

ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A. B, 
T, nr 9405/79, Mariusz Banach, LonUa. 
Zeroms1tiego 4119. 

K-567S 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B. nr 
0569/81. Krystyna Prusinowska. .Janowo 
10, pocz-ta Lomża. 

K-5S76-1 
SPRZEDAM M-t (60 m kw.) w Lomży. 

Łomża, tel. 38-87. 
! K-S677 

ZAMIENIĘ o?ony (135X13) I Od Wart-
burga na fia1owskte. Łom~a, tel. 63-93. 

K-5679 

I 

~ 
I, 

c 
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Sekret sztuki ze znikaniem 
wody nalewanej z dzbanka do 
gazety zasadza się na odpo­
\f:iednim spreparowaniu Jed, 

B 

nej ze stron pi~nla. do której 
przyklejamy, bądź przyszywa­
my białą nitką. specjalnie 
spreparowany woreczek z 
przeźroczystej tolii polietyle­
nowej (sposób jego przygoto­
wania wyjaśniony na rysun­
ku). 

W otwór szc;Zytowy A leje­
my wodę, Ukośna- linia B 
\\'skazu,ie. w którym ń1iejscu 
woreczek został zlepiony od 
wewnątrz, tworząc w ten spo­
sób dwie oddzielne, lecz po­
łączone ze sobą kieszenie. 
Strzałka C pokazuje kierunek, 
\V jakim należy przekręcać 
gale tę, aby woda znajdując;) 
się na dnie tbiorniczka nic! 
wy lewała si~, lecz przepłynq­
ła do drugiej kieszeni. Prze­
kręcając gazdtc. w drugą stro­
nę (pochylając ją w prawo) 
możemy wylać wodę z po­
wrotem do dzbanka, 
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(urodzeni 6-12 vlln 

Jeśli skończyłeł urlop, weź 
się solidnie za pracę ~arobko­
wą. Udaj "'tę uO Działu Kadr 
swojej instyłn('jj i pO\lroś, by 
cię sldet'owano na ba.rdziej 
odpowit><17;ialny odcinek .. 
~końc7. wr~~zcjl" z marnotra· 
wieniem kopert. 'lapropor j 

iJ~IJ"" 

kierownikowi, że będziesz je 
kleił z monitorów i okólni­
ków. jakie z pewnością zale­
gają biurka twoich kolegów, 
Masz w tym tygodniu szczęś­
cie. więc być moze potraktują. 
to jako twój wniosek ' ra.cjo­
nalizatorski i w styczniu o· 
trzymasz nagrodę z pull r01.­
woju mvśli te(~hnjcznej. 

~z(:z~ś1iwy "amie}1 kotłowy . 
Drugie danie: ćwikła · po 

o!'owansa]slm. 
Kolor: plamisty. . 

oDlhiilll()IJ." 

bezpiecznik 
Có m()i"I~ być ~droz-nego tO kupnie Hlięks:e;i il,ości POSZli' 

l ;'iu' (mel./'" TQ711(lrlJ 11r~e: ,ied1lfl o~oflę? Zo'rz'lt7. padł poo ad'r€Se'l/l 

tlłb?n77C,? k~'errowe,1 Gmi:nnp.,7 SpńłdZ1~tlll •• SC~).. Ul Sniadowlf' 
Że ju.i {)I) nt: .. t r.eci. 9 l,i'f)('Q (popr:'E'dllio W marcu l c:.er:wrll 
br.) :;,m7,Ó'unła tvulrjCZ'IlH! (/./,(7. .<::!elJi? dosta wę :.- \\1 ZS R-u" ?)111 
.'i/acp ,)ł'ml~.()tJ'y tO S17iadnwie. m in , lodów/d Nkwiti-zimy v' 
f um 'l~i(' tl(J.(Ja nne(jo Sami z racjl '/ol.dwnu'Wa1l.ego ::a wodu otr:::y-
mUjem.lI "'{Jod lady ro::::chwytyw07zy .,Kurier Podlaski". A :te 
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MORGAN ROBERTSON -
(żył na przełomie XVIII i XIX w.) 
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l' Nowojorczyk. Z zawodu marynarz, jął się 2 

, czas.em za pisanie opowiadań marynistycz­
nych. Mówił o sobie, że tematy przychodziły 
mu do głowy w momencie silnej, graniczącej 
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, z transem koncentracji umysłu i jawiły się w 
postaci plastycznych obrazów. W ten sposób 
powstało między innymi krótkie opowiadanie 
"The Tiłan's wreck" ("Wrak Titona"), ogłoszo­
ne drukiem w roku 1898, w którym opisał on ' :;. 
katastrofę ogromnego statku pasażerskiego no ~ '""lI 
skutek zderzenia z górą lodową. Nazwę stot- 'i ~ 
ku, jak również wiele innych szczegółów paź- ~ 

-Z 
Eó­
~ 

~ niej spisanych, zobaczył w transie wyjątkowo ~ 
r ostro i wyraziście. Były one niemal identyczł"le I ;;' 

'I, Z tym, co działo się podCZdS słynnej katastro- . ~ -.-

ty "Titanica", statku zwodowanego dopiero 
~ w trzynaście lat później. 

I lU "liGO 

bezpieczniki 
Czytelnicy znoszą nam ostatnio a.rtyktt~yspażywczE! z różnym! 

paskudztwami. Niedawno zostaliśmy obdarowani mąką ziem­
niacianą, zakupioną w kiosku spożywczym tO Piątnicy, wymie-

7 szaną z ,.obactwem i skrawkami papieru. Opakowanie bez 
~ metki. Kochani! Czy sądzicie, że dziennikarz to aż taka .,Św1, · 
i ~ia". co wBzyst1w strawi? 

, W nOW1Jch osiedlach mieszka!oWYCh jest wiele bezu,źytecz-

I nych placów. Z ciekctwą propozycją ich zagospodarowanw wy­
stąpił prezes Spóldzielni Mieszkaniowej w ZambTowie. Np. z 
pLacu zabaw przy ut Mazo wieckiej pr::epęp.ziŁ hałasujqce ba­
ChOTY i, pobudował w tym miejscu 7 garaży. Oczywiście, ma-
1nusi€ podniosły lament, że ich pociechom :3abrano piaskowni-
cę, D~odz1J rodzice, nie syp de piaskiem w oczy cennym inicja· 
tywom. 
., ••• , ••••••••• , •••• , •••••••••••••••••• D •••••• , •••••••••••••••• 

SEKSRUBRYKA 

Drugim obok AnzeLma na­
szym l1auczyciel,em by~ ślepy 
19nae, zwany tak. t racji 
wrodzonej waclu tIJ::,ro~tt. nie 
przeszkadzajqce; mu wszelako 
w najmniejszym stopniu UJ po­
st1'zl!ganiu, spraw i rzeczy dl a 
innych niewidocznych. Lubil 
on, jak dri,§ mniemam, prze­
chwalać się, jednakowoż 
przyzn,ać tr~eba, ii: robił to 
nieom.at po mistnowskn. UszjJ 
na.~ze ,.aczył opowieściami sy .. 
tuacji. w których sam podob­
no m2a~ brać o~obistv ndz;(]ł. 
o kt6Te naj1JP1.nni,e j pochodzi. 
1.11 z drugrej 'I'ęk,i. jeśli możno 
się tak wyrazić. Rollo ~i~ 'U,' 

ntcT? od strzelistyr.h 'W1}n'o­
I slo~ci. głębokich zapadUn, la­
ł godnych wypuklości. bieLał.o 

I 
i różowiało wszystkq barwą 
Cielistego pastelu, pieścilo la .. 
godnością jedwabistego atla-

• Stt, Jeno o'Powie~C"'i słuchatiśm1J 

(5) 
ma się rozumieć - % za­

partym tchem, nie pTzerywa­
jąc ani na moment, choć za­
pewne malo kt6ry z nas ro­
zumiał, o co w tym w8zy~tkim 
właściwie chodzi. Tyl,ko .<in­
zeZm, osobnik - jak fu.;: 
wcześniej wspomniałem - 'to 
najwyższym stopniu prymi­
tywn11. pozwalał sobie na ma­
lo wybredne ~omentarze, 
w 't;>zqc tym samyrn w nasze 
młodzie1~cze', rozedTgane umy­
~ł.y jeszcze wi,ększy za.męt. 

Opowieśc-i ~Ze 'pego IgnacQ 
chłonąłem ,jak. kania Rpran· 
nio1la dp.s ::c'l.u. lecz', dal­
szym ciqgu nie pojmowalem 
zstotY sprawlI Widocznie 
tkwiqce we mnie s"ly witalne 
nie doszŁy jeszcze do glos'u.. 
natuTa spała, ja zaś z niq ; 
moimi nieu,świadomionymi do· 
tuchczaspragnienirtmi, (rdn..) 

aż t,·zy lodówki w tak krótkim czasie? , C6Ż, jedni zbieTają 
znaczki, inni lodówki! De gust~)1l,S non est dispu,tandu,m, czyli 
o upodobania nze należy się spierać. 

I .. - -

FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

Mięsa, kieŁbasy to nam brakuje 
W ódlci i wina coraz to więcel się 
produkuje. 
A ja chociaż kobieta, to z pijaństwem 
radę bym se dala, 
Zaraz by'm, tą wód~ę na . k~rtki wydaro.. 
Dała ja byn~ ,więcej 'mięsa, towaru 
ładnego. 

Nie byłoby w Polsce pijaństwa takiego. 
.. 4 dzieci rosną i patrzą się na to: 
Wraca do domu pijany tato. 
I jak tak dłużej w Polsce będzi~ 
Z naszej młodzieży już nic nie będzie. 

t»oetka łomźytlska (nazwisko znane redakCji), troehf: danych bl0. 
" ' 

graficznych l pr6ba analizy tekstu Ul rubryce "PowiadaM wam" 

powladam wam 
W "Futrynie 1- \vierszykiem" ~amieszcza,my drugi już z ko· 

lei wiersz poetki łomżyńskieJ. która, - jak dotąd - nie 
wyraża cht:ci ujawnienia ~wojego na.z'vfska. Nic to jednak. 
nie tracimy na.dziei. rdyż uważam,.. ie pr~dzej czy oóźlliej 
ozwie się w niej duch prawdziwego tw6rc)', który Rwoje ini­
cjały ceni zwykle wyżej od własnej tw6rczości. 

Sam poemat tchnie szczerośoi~ ł autentyzmem. Rymy za.wie­
ra proste, ale dosadne, !.\-Ioźna się spierać. czy poetka ma. rac­
ję postulując ponowne wprowadzenie kart~k na. alkohol, które­
swego czasu nieoma.l doprowadziły nas do ruiny na skutek 
g-wałtownego spadku wpłyu'6w budż'ełowych z jednej strony 
i rozwoju pokątnego bimbroWDietwa II drugiej. Jednakże ~o· 

~osta.łym trcściom nla zarzucić nie można. S'ł one tak słuszne. 
że aż prawie pryneypialne. Tędy właśnie wiedzie droga do 
walki s powszechnym pijaństwem. Niech za.tem głos ludowej 
poetki nie zginie w gwarze Innych ~Iosów. głoszących anty­
alkoholową kruejat~ 2 pomocą sa.mych tylko - lekko już 
ZWietrzałych - sloganów. 
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Obywatel." 
(nazwl~ko znane redak 'i) 
Informujemy obywatela, te 

;er;o o,twolanf.e dotllczące spra· 
wy przyz'rtania mu do :::a.ku· 
pu roztrzqsac:a obo'mika. no 
wnikUwym i doglebll.yrn r02~ 
patrzeniu !:oJJtało zataw?one 
odmoł'>nie zpovu)(lu na. b'T(tH' 
zapewnipma dos'Gll'Y t1/':h 
maszy w br. na te'f'C11 0 /:j jl: . 
ty ci lan'em ł:ttt. gminy. 'tV 
pr:-lJ1:lfldl'u ot7'~U1Han;{7 to ~1f"(J 
w/Jewnie');a ~o~t.anie pOtC!i 
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TYGODNIA 

tana Iwmtsja, która J'onow- ' 
nie Toz'Patr~lr wszt/stkie od. 
rzucone odwołania i J)Owez­
mie ~tOSOWrl~ decy!je dottJ- . 
f~zqce rozd~ialu tllc~ m.aszy?t. 
Z p wyższego tuy n.ika, te pi-
" Tnie do w!aclz wojewódzkich 
w przedmtotowej .~"Taw;e mi­
ja. się z ce~em t 6ęd:zie no~Ho 
<'harakter Złośliwego poTTta-
1ozanlrt, 'Lt ":~edn i'<:ńw • pa1istwo­
uiych . 

Nar.:J~lrl·~ gmi.ny 
(n;uv,,':sko ·~n:.H1e t'edakc~i) 
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